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W ronczanina Roku 1992 # j[aienflarz L \ )  StrOt!

Obok nas codziennie prze­
chodzą LUDZIE praw dziw i, 
których w arto spotkać, po­
znać, pokochać, podzielić się  
z nim i sm utkiem , radością, 
spytać o radę.

C hodzi n a m  o p ew n e  in d y w i­
dualności, a le  n ie  o gw iazdy . 
N iech to  b ę d ą  ludzie, k tó rz y  od ­
n ieśli w  ro k u  1992 ja k iś  sukces; 
zaw odow y, sp o rto w y , n au k o w y , 
zw ycięstw o  n a d  sobą  — w łasn ą  
s łabością  —  cho robą , lu b  pom ogli 
d ru g ie m u  człow iekow i, dali coś 
z sieb ie  in n y m . M oże to  b y ć  s ta ­
rzec, m oże by ć  i dziecko.

O p u b lik u je m y  lis tę  k a n d y d a tó w  
i ich  c h a ra k te ry s ty k i. Wy, d rodzy  
C zy te ln icy , będz iec ie  p rzez  g ło ­
sow an ie  w y b ie ra ć  W ronczan ina  
R oku .

Z ap raszam y! D la  w y b ra n eg o  
i w y b ie ra jąc y ch  p rze w id u jem y  
a tra k c y jn e  nag rody .

•  Szkolą po now em u •  Zza muru
•  W p ała cu  radośniej •  R elak s

wronieckie
N iech b ę d ą  to  ludz ie , k tó rzy  

w  m in io n y m  ro k u  coś w  sw oim  
życiu, w  śro d o w isk u  — ra d y k a l­
n ie  zm ien ili w  sposób  p o zy tyw ny .

D rod zy  C zy te ln icy  —  pom óż­
cie n a m  zn a leźć  ty c h  ludzi. N ap i­
szcie do re d a k c ji „W S ” (skr. 
poczt. 41, 64-510 W ronki) po d ając  
ich  im ię, nazw isko , ad re s  i k ró t­
k ie  u za sa d n ien ie . P ra g n ie m y  
przy W aszej pom ocy w yb rać  
W ron czanina R oku 1992.

Zgłoszenia kandydatów  prosim y 
przesłać do końca stycznia ’92 r.

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy
Rok HI NR 10 (22) grudzień 1992 r. cena 5500 zt

^  ^  ^  ^  ^
Najlepsze życzenia 

Wesołych Świąt 
i pomyślności 

w Nowym Roku
swoim wiernym 

Czytelnikom 
. składa 

Redakcja
Niech los uśmiechnie się 

do całej Gminy 
jak i do każdego Was 

Z osobna.

R y s .  W ito ld  K o n ie c z n y



Z MAGISTRATU

Rys. Witold Konieczny

W  trosce  
o porządek

Na posiedzeniu zamkniętym XXVII Sesji 
Rady M i G Wronki radni wyjechali do Samolę- 
ża, Wartosławia i Pożarowa w celu zapoznania 
się ze stanem czynnego wysypiska śmieci, oraz 
terenami pod lokalizację nowego wysypiska 
śmieci komunalnych.

Rada podjęła uchwalę zobowiązującą Za­
rząd do rozpoczęcia budowy wysypiska 
w Wartosławiu. (czyt. s. 18)

Zobowiązano Zarząd również do opracowa­
nia koncepcji zmiany organizacji ruchu koło­
wego we Wronkach do końca grudnia br. Za­
mierza się wyeliminować, względnie ograni­
czyć, ruch na ul. Poznańskiej - od ul. Chrobrego 
do Rynku.

P  c

P R Z E T A R G
Przedsiębiorstwo Kom unalne Spółka z o.o. w e  W ronkach

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż następującego sprzętu:

1. Ciągnik „Ursus" C 360 nr rej. PJB 470G cena wywoławcza 15 min zł
2. Samochód Żuk A 11B skrzyniowy nr rej. PJB 491T cena wywoławcza 12 min zł
3. Naczepa asenizacyjna PT 28 nr rej. PJX 980B cena wywoławcza 4 min zł
4. Frezarka do desek podłogowych cena wywoławcza 2 min zł

W /w  sprzęt można oglądać codziennie w dni robocze w godzinach od 
9.00-13.00 Przetarg odbędzie się w dniu 10 grudnia 1 992 r. o godz. 12.00 
w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Ratuszowej 3.

Informacji szczegółowych udziela Zarząd Spółki.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie do kasy przed­

siębiorstwa wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej najpóźniej na 
1 godz. przed otwarciem przetargu. Przedsiębiorstwo nie odpowiada za 
wady ukryte sprzedawanego sprzętu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

D Y R E K T O R  
mgr  inż. A lfred Piotrowski

PODZIĘKOWANIE
Mieszkańcy wsi Chojno wdzięczni za u ru ch o m ien ie  

Sam orząd ow ej P rzych od n i L ek arsk iej serdecznie dzię­
kują

Radzie i Burmistrzowi Miasta i Gminy Wronki.
R ada S o łeck a  w s i C hojno

w  likwidacji?
Wroniecki Polski Czerwony Krzyż 

- Punkt Opieki nad Chorym w Domu,
prowadził działalność opiekuńczą przez 
18 lat. Prowadził, bo Zarząd Wojewódzki 
PCK w Pile podjął decyzję o jego lik­
widacji z końcem tego roku.

Tak uzasadnia: „Z uwagi na trudną 
sytuację finansową, gminy odmawiają 
zawierania umów o świadczenie usług 
opiekuńczych w 1993 r. Zachodzi zatem

konieczność wypowiedzenia 
umów o pracę wszystkim sios­
trom pogotowia PCK z terenu 
woj. pilskiego”.

W sytuacji Wronek zwol­
nienie dotyczy 10 sióstr, które 
niosą pomoc 31 podopiecz­
nym. Skąd naraz taka niechęć 
samorządów do Zarządu Woje­
wódzkiego PCK? Otóż z dniem 
1 stycznia 1993 r. usługi wcho­
dzą na mocy ustawy w zakres 
obowiązkowych zadań włas­
nych gminy.

Kłopoty budżetowe gmin, 
zmuszanych do podejmowa­
nia dodatkowych zadań, zmu­
szają samorządy do szukania 
korzystniejszych oferentów. 
Zarząd Woj. PCK za 1 godzinę 
pracy siostry żąda 27.000 zł. 
Umowa z nim podpisana w ro­
ku 1993 stanowiłaby dla gminy 
koszt ponad 566 min złotych.

Kierownik M-G Ośrodka 
Pomocy Społecznej - pani Mał­
gorzata Skrzypczak złożyła 
Burmistrzowi propozycję 
przejęcia usług opiekuńczych 
po cenie 20 tys. zł za godzinę, 
czyli w skali roku za ok. 420 
min zł.

W drugiej wersji pani Skrzypczak 
mówi o jeszcze znaczniejszej obniżce 
kosztów:

Przy stanie (na dzień dzisiejszy) 38 
osób objętych usługami potrzeba tym 
osobom dziennie poświęcić 2 godz. (wy­
magane minimum) czasu. Po zliczeniu 
godzin pracy (1748) wynika, że w OPS 
należałoby zatrudnić 10 opiekunek.

Mogłyby nimi być (zdaniem p. Skrzy­
pczak) siostry PCK, którym pracę wypo­
wiedziano. Proponowana płaca opieku­
nki 1.700 tys. zł.

Uruchomienie tych 10 etatów w OPS, 
ostatecznie kosztowałoby gminę ok. 300 
min zł.

Porównując z ceną usług PCKu, 266 
min zł pozostanie w kasie gminy.(l)

Stąd Zarząd MiG Wronki nie podpisał 
umowy z Zarządem W oj. PCK, jak zresz­
tą uczyniła to większość gmin. Jedynie g. 
Czarnków sprzedała usługi PCKowi po 
wynegocjowaniu ceny 24 tys. zł za 
1 godz. pracy.

Paweł Bugaj

C E G IE L N IA
na

sprzedaż
Rada M i G Wronki zezwala 

Zarządowi
na zbycie w formie sprzdaży osobom 
fizycznym i prawnym - nieruchomości 
zabudowanej stanowiącej własność mie­
nia komunalnego przy ul. Rolnej i Nad­
brzeżnej we Wronkach.

Zbycie nieruchomości może nastąpić 
jedynie na cele określone w planie zagos­
podarowania przestrzennego z zacho­
waniem przepisów szczególnych regulu­
jących tryb i zasady gospodarki grun-

Nieruchomości:

nr dziatki:

268 
269 /I 
262 /I
266 /I 
265 /1
267 /I 
264 /I

powierzchnia

44179 m2 
345 m2 

2400 m2 
2204 m2 
2400 m2 

116 m2 
2400 m2

Razem: 54044 m2

Budynki:
1) dom mieszkalny z przybudówką, 2) 
piec do wypalania cegły, 3) hala produk­
cyjna, 4) budynek warsztatowy, 5) budy­
nek socjalny 6) szopy, 7) garaże.

Urządzenia i maszyny:
1) tokarnia, 2) WENTYLATOR, 3) 
koparka wielonaczyniowa, 4) zasilacz 
skrzyniowy, 5) ucinacz półautomatycz­
ny, 6) prasa pasmowa, 7) przecierak, 8) 
gniotownik kołowy, 9) podawacz tale­
rzowy, 10) wciągarka, 11) tablica roz­
dzielcza, 12) instalacja siłowa i sterow­
nicza, 13) przenośnik taśmowy, 14) prze­
nośnik taśmowy, 15) przenośnik taśmo­
wy, 16) aparatura rejestrującea, 17) lo- 
komotywka.

N A P R A W A

WRONKI ul. WODNA 1 
tel. 540-627

s z y b k o - t a n i o - s k u t e c z n i e
naprawiam:
IGiT Pralki automatyczne - u klienta w domu 
82P Pralki w irnikowe i w irówki

Odkurzacze, roboty, młynki, żelazka, suszarki i lokówki do 
włosów, maszynki do mięsa, imbryki itp.

X3T Drobne naprawy lodówek - u klienta w domu

•  Udzielam gwarancji na wykonanie naprawy
•  Wystawiam rachunki.
•  Realizuję zgłoszenia w  ciągu 24 godzin.

Z A P a s z a m

wronieckie 
sprawy •
64-510 WRONKI 
Skr. poczt. 41
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AKTUALNOŚCI

Pilskie na dnieUlgi dla rolników
Ja k  inform ow aliśm y w  poprzednim  num erze ,,WS” , w niosek rolników  

w  spraw ie zw olnienia ich z podatku  rolnego za II kw. ’92 i I ’93 r. w zw iązku 
ze- stra tam i spow odow anym i suszą został przez Radę MiG oddalony. Ulgi 
m iały być rozpatryw ane, indyw idualnie.

Zarząd M iasta i Gm iny, k ieru jąc się opinią R ady w yrażoną na Sesji 
w  dniu 24 w rześnia br., pow ołał zespół opiniujący w nioski rolników  
o udzielenie ulgi w podatku  rolnym .

Zespół powołano w następującym  składzie:
1. S tanisław  Jabłonow ski — członek Zarządu MiG
2. W ładysław K ałużyński — skarbn ik  gm iny
3. B ronisław a B rust — przedst. Woj. O środka D oradztw a Rolnego
4. Jadw iga K aszkow iak — przedst. M-G O środka Pom ocy Społecznej
5. A nna W ieczorek (j.w.)
6. Sołtysi wsi: Sam ołęż, M arianowo, Nowawieś, G łuchowo i Pożarowo.
Do U rzędu M iasta i G m iny w płynęło w sum ie 99 w niosków  z 19 wsi. Z tej

liczby zespół w ydał pozytyw ne opinie w 5 przypadkach, w których  
w nioski o um orzenie ra t podatku  m otyw ow ane były rów nież innym i, 
dodatkow ym i przyczynam i (losowymi i zdarzeniam i nagłymi), w ystępu ją­
cym i niezależnie od tegorocznej suszy.

Pozwolenie na reklamę
Dzisiejsza działalność handlow a, w ytw órcza lub usługow a, funkcjonu­

jąca na zasadach wolnego rynku  potrzebuje reklam y.
Rozwój pryw atnej, drobnej przedsiębiorczości w idać po pojaw iających 

się co rusz to  now ych szyldach, tablicach reklam ow ych, lub inform acyj­
nych dużych i m ałych — bardziej lub  m niej estetycznych.

Nie wszyscy jed n ak  ich właściciele w iedzą, że istn ieje obow iązek ( na 
mocy U staw y Rady MiG) uzyskania  pozw olenia na w ystaw ian ie  re­
klam y.

Pozw olenie uzyskuje się na pisem ny w niosek w łaściciela sk ładany  
w Urzędzie MiG, skąd  zain teresow any otrzym uje:

POUCZENIE
1. Właściciele rek lam  lub tablic inform acyjnych zobowiązani są do:

a) u trzym ania tablic w  estetycznym  stanie
b) w ykaszanie traw y  w obrębie ustaw ionych tablic
c) w przypadku  stw ierdzenia złego s tan u  technicznego ob iek tu  (re­
klam y, tablicy inform acyjnej) do natychm iastow ej konserw acji, n a­
praw y lub usunięcia
d) czasowego ustaw ian ia na swój koszt, za częściowym  zw rotem  
opłaty, rek lam  lub tablic inform acyjnych — w  p rzypadku  konieczno­
ści p rzeprow adzenia praż zw iązanych z przebudow ą lub u trzym aniem  
te re n u  po o trzym aniu  pisem nego w ezw ania
e) z chw ilą w prow adzenia now ych przepisów  usta la jących  wysokość 
opłat za um ieszczenie rek lam  lub tablic inform acyjnych, jej w łaściciel 
zobow iązany je s t do dokonania stosow nych dopłat z dniem  ogłoszenia.

2. U rząd M iasta i G m iny w p rzypadku  stw ierdzenia złego stanu  
technicznego tablic lub konstrukcji reklam ow ych zobow iązany je s t do 
pisem nego w ezw ania w łaściciela do ich napraw ian ia lub  odnaw iania, 
a w  p rzypadku  niedostosow ania się do usunięcia rek lam y n a  koszt jej 
właściciela.

3. UMiG zastrzega sobie możliwości:
a) niedopuszczania do ustaw ienia reklam y, o ile stw ierdzi, że je s t ona 
n ieestetyczna lub jej konstrukcja  może stanow ić zagrożenie bez­
pieczeństw a,
b) cofnięcia zezwolenia, o ile stw ierdzi, że w ygląd rek lam y lub jej 
lokalizacja je s t niezgodna z prezdłożonym i projektam i,
c) natychm iastow ego usunięcia rek lam y w  p rzypadku  stw ierdzenia, 
że zagraża ona bezpieczeństw u.

4. W p rzypadku  nieuiszczenia przez w łaściciela kolejnej opłaty  za 
reklam ę, UMiG upow ażniony je s t do jej usunięcia popisem nym  w ezw aniu 
do uregulow ania płatności.

Odpłatność za reklam ę ustaw ioną na gruntach  i obiektach m iejs­
ko-gm innych w ynosi 100 tys. /I  m 2 rocznie.

Pomoc
szkołom

Władze miasta podały szko­
łom pomocną dłoń. Pozytywnie 
rozpatrzyły wnioski dyrekcji 
szkół o remontowanie budyn­
ków szkolnych, oraz o finan­
sowanie prowadzenia zajęć po­
zalekcyjnych.

I tak; dla szkół w Nowejwsi 
i Chojnie Zarząd będzie finan­
sował po 3 goziny zajęć, dla 
pozostałych szkół po 6 godzin 
tygodniowo.

HONOROWY
DŁUŻNIE

Po zwodociągowaniu wsi 
Stróżki, zadłużony na rzecz 
gminy „Spomasz” podjął się za­
dania skanalizowania osiedla 
Stróżki. Zarząd MiG przyjął 
ofertę i zlecił fabryce realizację 
tej inwestycji, oczywiście w za­
mian za zaległości podatkowe.

FMiU „Spomasz” złożyła ró­
wnież propozycję przejęcia bu­
dynku Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej na majatek gminy (za 
zadłużenia). Po wstępnych roz­
mowach Burmistrza z Kurato­
rem Oświaty w Pile, przy ak­
ceptacji Rady MiG przyjęto bu­
dynek ZSZ od FMiU „Spo­
masz” i przekazano go do dys­
pozycji Kuratorowi Oświaty 
w Pile.

^ SPRZEDAM N
d o m ek

jed n o ro d z in n y
w o ln o sto ją cy
z budynkiem  

gospodarczym  i gruntem  
o powierzchni 3.400 rrr
w Nowejwsi, ul. Górna 9 

tel. 541-296

Sprzedam
działkę budowlaną 

o powierzchni 2300 m2 
we Wronkach 

ul. Nadbrzeżna 28

„Rosjanie
Codziennie sta li n a  P lacu  W olno­

ści i handlow ali. Zadom owili się, 
przyw ykli do okazyjnego handlu  
w ronczanie, ba naw et zaw iązały się 
„przy jaźn ie” . Byli oni z całym  
sw ym  procederem , przez policję 
jedyn ie  tolerow ani. Bez k arty  s ta ­
łego pobytu, nie m ieli pozw olenia 
na upraw ian ie handlu . Byli tylko 
tu rystam i.

N o w o  o tw a r t y  sk lep  
z a tra k c y jn ą  o d z ie ż ą  u ż y w a n ą  

za p ra s za  c o d z ie n n ie  
od 1 0 °°  —  2 0 °°  

W r o n k i, u l. N a d b rz e ż n a  28

W czasie spo tkania burm istrzów  
i przew odniczących rad  sam orzą­
dow ych w Rogoźnie, om awiano 
m.in. sytuację gospodarczą w oje­
w ództw a pilskiego.

Przedstaw iono w skaźniki kwali- 
filkujące pilskie do najgorszych w o­
jew ództw  w  kraju .

Tutaj:
•  Działa ok. 19,5 tys. podm io­

tów  gospodarczych, z tego połowa 
w handlu. P rzez osta tn ie 2 lata 
przybyło 9 tys., w k ra ju  średnia na 
województwo: 16 tys. podmiotów.

•  Je s t ty lko 27 spółek z k ap ita ­
łem  zagranicznym  na sum ę 4 m in 
dolarów  — bardzo mało.

•  F unkcjonują tylko 62 banki, 
żadnej cen trali w  Pile.

do domu”
N iestety, ze strony  tych  „ tu ry s­

tów ” rosło zagrożenie przestępcze 
— mówi zastępca K om endanta P o­
licji.

Sygnały o w yłudzaniu  p ien ię­
dzy, napadach  rabunkow ych, 
o tw orzących się gangach  i handlu, 
k tó ry  staw ał się ty lko przykryw ką 
dla ich działalności krym inalnej... 
Aż takiego zagrożenia w e W ron­
kach  jeszcze nie było, ale... Akcja 
policji przeprow adzona została 
w  solidarności z kolegam i gm in 
ościennych.

P rzeganiając Rosjan w yegzek­
w ow ali ty lko (jak mówią) p rze­
strzeganie obow iązujących przep i­
sów.

•  R entow ność przedsiębiorstw : 
4,3%, w  kraju : 6,5%.

•  Bezrobocie wzrosło w ciągu 
2 la t o 23 tys. osób, stopa bezrobocia 
wynosi 20%, w k ra ju  13 %.

W yniki w rolnictw ie — na p rze­
strzen i 2 la t — przedstaw iają się 
jeszcze gorzej:

•  Zużycie nawozów: spadło
z 230 do 43 NPK /ha — najw iększy 
spadek  w  kraju .

•  O bsada bydła spadła o 40%, 
w  k ra ju  20%.

•  P rodukcja  globalna o — 18%, 
w  k ra ju  o — 10%.

•  Plony zbóż w ’92 r. 18—20 q /ha
•  Zadłużenie na 1 ha — 5,6 m in 

zł (— Poznań  2,7 — Kalisz 1,9).
•  W artość m ajątku  trw ałego na 

1 ha: 20 m in  zł, było 40 m in zł.
I ja k  tu  nie w alczyć o pow rót do 

poznańskiego? (przyp. red.)
w g sp raw o zd a n ia

L. B a rto la

PRZETARG
...na w ydzierżaw ienie lokali

użytkow ych stanow iących w łas­
ność gm iny, obejm ow ał lokal na ul. 
Poznańskiej 22 (b. kaw iarn ia „Moc- 
ca”), oraz lokal przy  R ynku 2 
(„Sm akosz”). W w yniku  p rzepro ­
w adzonej licytacji wyżej w ym ie­
nione lokale w ydzierżaw iono kolej­
no za sum ę: 5 m in zł (W. Kudliński) 
i — 4,7 m in zł (J. Kita).

...na kolejne chodniki
do rem ontu
W w yniku  rozstrzygniętego 

p rze targu  chodniki przy ul. K ościu­
szki będą w ykonyw ane przez pana 
K rzysztofa U latowskiego z W ro­
nek, a chodniki przy  ulicy Nowej 
przez firm ę pana Tom aszewskiego 
z Szam otuł.

P ryw a tyzacja
ustug

ko m un aln ych
Przedsiębiorstwo Komunalne

— spółka z o.o. we Wronkach zbywa 
wszystkie możliwe usługi komunal­
ne.

Po wcześniej oddanych : — sprzą­
tanie ulic, — utrzymanie zieleni 
miejskiej, przyszedł czas na oddanie 
innych. Wywóz nieczystości stałych
(z kubłów) wraz z „samochodową 
śmiercią”, trafił (w wyniku przetargu) 
w ręce pana Pawła Kmieciaka.

Działalność rozpoczął od 1 grudnia.
Wcześniej — od 1 listopada -  prze­

wozy szkolne przejął były pracownik 
p. Henryk Bonicki wraz z dzierżawio­
nym z przedsiębiorstwa autobusem.

Podobnie rzecz się miała z dys­
trybucją gazu, którą przejął (na zasa­
dzie dzierżawy) pan Łochowicz.

Teraz do przetargu Przedsiębiorst­
wo Komunalne wystawia środki 
transportowe. Wielu pracowników, 
na etatach fizycznych, utraciło pracę
— ostatnio dziesięciu.

W zarządzaniu P.K. pozostały:
1) wodociągi i kanalizacja
2) sieć ciepłownicza (miejska z cie­

plikiem od F. Kuchni)
3) cm entarz komunalny — usługi 

pogrzebowe i cmentarne
4) mieszkania komunalne
5) ośrodek rekreacyjno-wypoczyn­

kowy w Chojnie.
Które z tych zadań jako kolejne 

będzie sprywatyzowane? Być może, 
że będą to usługi pogrzebowe.

— oprać. P a w e ł B u gaj —
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P a m ię ć  z b io r o w a
C m entarz je s t m iejscem  pam ię­

ci. Ludzie przychodzą na groby, 
m odlą się, zapalają świeczki. To 
pam ięć indyw idualna o zm arłych 
najbliższych osobach.

Ale cm entarz je s t także, a przy­
najm niej pow inien być, m iejscem  
pam ięci zbiorowej. D latego w  dniu 
Św ięta Zm arłych spotykam y się 
tam  wszyscy i m odlim y się w spól­
nie nie ty lko za naszych bliskich, 
ale i za innych, k tórzy z tego św iata 
odeszli. Może przede w szystkim  za 
tych, k tórych  bliscy nad  grobem  już 
nie staną.

C m entarz w roniecki przyjął cia­
ła k ilkuset więźniów, k tó rych  w a­
ru n k i w ięzienne i sposób trak to w a­
nia pozbawiły życia. Spoczywali 
oni w  praw ie całkow itym  zapom ­
nien iu  przez k ilkadziesiąt lat. Zbio­
row e sum ienie społeczeństw a Wro­
nek pow inno przynajm niej teraz, 
gdy ju ż  wolno, przypom nieć w szys­
tk im  o obow iązku pam ięci o ofia­
rach stalinow skiego terroru . 
Cmentarz pow inien być m iejscem  
zbiorowej pam ięci wronczan.

K rzątając się w  przeddzień 
Św ięta Zm arłych na cm entarzu  
snu łem  niew esołe refleksje. Ludzie 
zajęci grobam i bliskich z zasady nie 
zw racali uw agi na te  mogiły, do 
k tórych  od la t n ik t nie przychodzi. 
S m utne to.

Tego roku  mogiły ofiar w ięzienia 
były lepiej zadbane, więcej było na 
nich kw iatów  i św iateł niż k iedyko­
lw iek. N adal jednak  swój tru d  po­
święca im bardzo m ała g rupka 
w ronczan, w śród której w ym ienić 
trzeba panią Lutkę Wikę, od lat 
nadzwyczaj ofiarnie p ielęgnującą 
te  groby, przychodzącą tu  w ielo­
kroć ze swoją siostrą.

P an i L u tka  pielęgnow ała groby 
w ięźniów  ju ż  w iele la t tem u, gdy 
było to bardzo źle w idziane i w ielu 
bało się o tym  mówić. Robiła to 
i robi nie dla rozgłosu i podzięko­
w ań, ale z potrzeby serca. Nie w y­
b iera też sobie, ja k  n iektórzy, g ro­
bów z elegancką płytą, nie w ym a­
gających szczególnego zachodu, 
p ielęgnuje rów nież najbardziej za­
n iedbane mogiły. I wciąż nie może

doczekać się liczniejszych naślado­
wców. A chciałoby się tu  widzieć 
osoby zajm ujące się w ychow aniem  
dzieci i młodzieży —je st to  miejsce, 
gdzie nie tylko m ożna uczyć historii 
najnowszej, ale i kształtow ać w łaś­
ciwy stosunek  do przeszłości.

W Dzień Zaduszny w ieczorem  
odwiedzam  cm entarz. Spotykam , 
ja k  zwykle, panią L u tkę  Wikę z gra- 
bkam i. Obchodzę groby, zapalam  
lam pki. Na końcu w ędrów ki za­
trzym uję się nad grobem  księdza 
Janusza S tanisław a, jednej z ofiar 
w ięzienia. Ze zdum ieniem  patrzę 
na ciem ny grób w śród innych, roz­
jarzonych  św iatłam i. N iestety, nie 
m am  ju ż  zniczy, po p rostu  tego się 
nie spodziew ałem . Cóż, kato lick ie­
m u księdzu w  katolickich W ron­
kach mogę dać tylko moje „W iecz­
ne odpoczyw anie” .

W ychodzę z cm en tarza w nową 
Polskę. Polskę, gdzie święci się ko ­
szary i posterunk i policji, gdzie 
w  każdej szkole dzieci mogą uczyć 
się religii. I gdzie kato licki ksiądz, 
ofiara kom unistycznego więzienia, 
nie doczekał się jednej lam pki 
w Dzień Zaduszny.

K lem ens Stróżyński

Jerzy Grupiński

Stabat mater
Stała matka 
obok grobu ojca i syna 
pomiędzy chmurą i cieniem 
na górczyńskim cmentarzu 
cała żywa

Między krzykiem i milczeniem 
Jak człowiek 
pośród ludzi sama 
pod oniemiałym drzewem

Z głosem w krtani 
drzazgą zatkniętym 
z kroplą słowa 
na wargach zaschniętą 
mater stabat

Redakcja dziękuje

p an i Z ieliń sk iej

za kwiaty ofiarowane na 
groby ofiar wronieckie- 
go więzienia.

Towarzystwo Miłośników Ziemi Wronieckiej 
składa serdeczne podziękowanie

dziew czętom  z klasy VII „ a ” S P  nr 3
za wykonanie jedenastu wiązanek na groby więźniów politycznych, 

którzy stracili życie w  naszym  więzieniu

oraz pani M anecie  M ikołajczak
za pokierowanie ich pracą i artystyczną opiekę.

Serdeczne podziękowanie 
Stanisław ow i 

Z ołądkow skiem u
za przygotowanie brzozowych  
krzyży na zapom niane groby 
więźniów politycznych

składa Redakcja

»Ta ziem ia użyźniona zostanie 
Ludźmi, którzy spoczęli w  Bogu«

Cmentarz Komunalny 
p o ś w i ę c o n y

W dniu W szystkich Św iętych na 
now ym  cm entarzu  — na Zam ościu 

odbyło się p ierw sze nabożeńst­
wo, w czasie którego pośw ięcony 
został krzyż cm entarny . W uroczys­
tości, k tó rą  prow adził ks. proboszcz 
S tachow iak, uczestniczyło ok. 100 
osób z w ładzam i m iasta na czele. 
P iaszczystą pustyn ię cm entarza 
stopniowo porasta  traw a, rosną już 
d rzew ka i krzew y, k tórym i obsa­
dzono grzebalne kw atery , w śród 
k tó rych  chodzi się po u tw ardzo ­
nych  ścieżkach. W tym  dniu  na 
cm en tarzu  było dziesięć mogił.

C m entarz K om unalny je s t za­
dbany, pilnie jed n ak  po trzebuje do­
m u pogrzebowego i drogi dojazdo­
wej, co m iejm y nadzieję — szyb­
ko pow stanie.

„DNI BRATERSTWA”
Franciszkańskiego Ruchu Apostolskiego

W dniach 19 i 20 grudn ia br. w naszym  m ieście odbędą się „Dni 
B ra ters tw a” Franciszkańskiego R uchu A postolskiego (FRA). Odwiedzi 
nasze m iasto m łodzież z całej północnej Polski zrzeszona w tym  ruchu. 
Spotkanie to będzie m iało ch a rak te r bożonarodzeniowy. Z tego też 
w zględu jako  organizatorzy tych dni p ragniem y serdecznie zaprosić 
w szystkich, a zw łaszcza m łodzież naszego m iasta do wzięcia udziału w tym  
w ydarzeniu. Będzie w iele atrakcji, m.in. koncert zespołu „Stare Dobre 
M ałżeństw o”. B racia k lerycy pow tórzą sz tukę te a tra ln ą  w ystaw ioną ju ż  
w D niach K u ltu ry  C hrześcijańskiej pt. „Hotel tylko dla chrześcijan”. 
Będzie rów nież w iele innych spotkań  m ających na celu um ocnienie naszej 
w iary i więzi z Bogiem.

19 grudnia
Program:

14.30 Rozpoczęcie w spó lną  m odlitw ą  oraz śpiewem , a na  chwalę 
Bożą grać będzie sem in a ry jn y  zespół m u zyc zn y  „Greccio”

15.30 K onferencja  (kościół F ranciszkanów )
16.15 N abożeństw o pokutne połączone z okazją  do spow iedzi (koś­

ciół F ranciszkanów )
17.00 - K oncert zespołu ,,S tare Dobre M ałżeństw o” (sala  kinow a, cena

biletu 30 000 zł)
19.00 Prezentacje grup  m łodzieży  FRA (Szkoła Podst. n r  1)
22.00 M odlitw a n a  zakończenie d n ia  i adoracja  N ajśw . Sakr. (koś­

ciół F ranciszkanów )

20 grudnia
8.00 M odlitw y poranne (Szkoła Podst. n r  1)
9.30 S ztuka tea tra lna  „Hotel ty lko  d la  chrześcijan” (sala  kinow a)

11.00 Spotkanie opłatkow e (Szk. Podst. n r  1)
13.00 M sza św. (kościół F ranciszkanów )
ok. godz. 14.00 N abożeństw o rozesłan ia  (kościół F ranciszkanów )

Od ubiegłego roku, w raz z zaistn ieniem  naszej uczelni rozpoczęła swoją 
działalność g ru p a  młodzieży zrzeszona przy S em inarium  w F ranciszkańs­
kim  R uchu  A postolskim . D otychczas „Dni B ra te rs tw a” odbyw ały się 
w T oruniu , Osiecznej, O lsztynie, Jarocin ie i Świnoujściu. Tym  razem  
zorganizow anie św iątecznych „D ni B ra ters tw a” zostało pow ierzone n a ­
szej w ronieckiej w spólnocie. M amy nadzieję, że zaufanie, jak im  nas 
obdarzono, nie zostanie zawiedzione. S tąd  zaproszenie nasze do w łączenia 
się w program  tych dni.

M łodzież z FRA od n iedaw na rozpoczęła w spółpracę z S em inaryjnym  
K ołem  Pom ocy Dzieciom N iepełnospraw nym . Dochód szczególnie z kon ­
certu  zespołu „S ta re  D obre M ałżeństw o” przeznaczony będzie dla tych 
w łaśnie dzieci.

Serdecznie zapraszam y
(P. B.) Bracia klerycy



WYWIADY

NIE PRZYPADEK ANI SZCZĘŚCIE
m ówi dyr. Fabryki Kuchni — W ojciech Kaszyński

W dniach 5-6 listopada pani premier 
Hanna Suchocka przebywała z rządo­
wą wizytą w Niemczech. W gronie to­
warzyszących jej osób był dyrektor 
wronieckiej Fabryki Kuchni Wojciech 
Kaszyński.

— Jak to się stało, że znalazł się 
pan w składzie delegacji rządowej?

Dyr. K. Jest to taka dziwna sytua­
cja... Gdzieś taki jakiś tam zakład 
z Wronek — przez nikogo nie szanowa­
ny tu na miejscu — jest największym 
eksporterem do Niemiec. W sytuacji 
gdzie 90-99% firm państwowych, czy 
prywatnych liczy na pomoc, my mamy 
taki psychiczny spokój, że akurat 
sprzedajemy na ten rynek. Jest to spra­
wa znacząca.

Jeśli ktoś ma trochę wyobraźni to 
wie, jak trudno sprzedać wyrób do 
Niemiec. My kuchnie sprzedajemy 
w setkach tysięcy. W tym roku będzie 
wysłanych ponad 200 tys. kuchenek. 
Jest to ilość podwojona w stosunku do 
roku ubiegłego.

I to jest odpowiedź — zadecydowały 
osiągnięcia. A tu (we Wronkach) mówi 
się o tym w kategoriach szczęścia.

— Delegacja rządowa była dość 
liczna. Pan był w grupie przedstawi­
cieli polskiego przemysłu i biznesu. 
Jakie były wasze oczekiwania?

Delegacja liczyła 27 osób. W tej licz­
bie oprócz wiceministra Bieleckiego, 
kilku ministrów (Nowak — M. Przem. 
Baczyński, Strzelecki, Trepiński), gru­
py doradców i ekspertów, była grupa 
dziesięciu osób z przemysłu i biznesu 
w której i ja byłem. A oprócz mnie: 
szefowie elitarnych organizacji pols­
kiego kapitału (np. Polish Business 
Club., Holdingu), Banku Handlowego, 
dyrektorzy Nowej Huty i fabryki „Tar­
pana”.

Pani Premier prowadziła rozmowy 
na wielu płaszczyznach, dominowały 
sprawy gospodarcze. Spotkaliśmy się 
wspólnie w Niemieckiej Izbie Hand­
lowej, gdzie p. Premier przedstawiła 
biznesmenom niemieckim oczekiwa­
nia strony polskiej, zachęcając ich do 
inwestowania w naszym kraju.

Grupa polskich biznesmenów liczy­
ła głównie na niemieckie wejście kapi­
tałowe i udzielenie pożyczki. Np dyr.

fabryki „Tarpana” chcieałby wreszcie 
sfinalizować umowę o współpracy 
z Volkswagenem.

Ja byłem jakby przeciwwagą. Jako 
jedyny prezentowałem zakład, który 
produkuje głównie do Niemiec i umie 
na tym rynku sprzedawać. To tych 
wszystkich pozostałych, tak trochę 
otrząsnęło i wzbudziło spory szacunek.

— Czy oprócz zyskanego uznania 
można mówić o innych korzyściach 
dla Fabryki Kuchni, wynikających 
z pańskiej wizyty w Niemczech?

Są one bardzo znaczne, bardzo zna­
czne... Fakt podniesienia prestiżu..., bo

tutaj, w kraju to go niewiele. — Taki 
nasz dziwny zwyczaj: w zasadzie 
wszyscy wszystkich lekceważymy, czy 
też przyzwyczajeni do tej „urowniło- 
w ki” tak się oceniamy. —jednak wśród 
delegacji wzbudziliśmy olbrzymi sza­
cunek, który w przyszłości będzie jak 
sądzę bardzo pożyteczny.

Dalej... chociażby spotkanie z dyr. 
Nowej Huty, który w obecności nasze­

go ministra Nowaka mówi, że F.K. jest 
jednym w Polsce zakładem, który płaci 
i nie zalega ani złotówki. A gdy zauwa­
żyłem, że mimo to mam kłopoty z kup­
nem blachy minister natychmiast rea­
guje... Nagle będę normalne rozwiąza­
nia.

Miałem też okazję osobiście poroz­
mawiać z panią Premier, co też jest nie 
bez znaczenia. Poznała więcej szczegó­
łów i ubolewała, że takich zakładów 
jest tak mało.

— Wprowadzenie fabryki na dro­
gę gospodarczej świetności przynios­
ło panu zaszczyt i uznanie wśród oso­

bistości rządowych. Nasuwa się pyta­
nie; czy upatrywać w panu kolejnego 
(po Henryku Konopackim) ministra 
— wronczanina?

No wie pan, jak pan takie głupo­
ty napisze to, to... Nie, to jest straszne 
myślenie.

— Dlaczego myślenie, ja zadałem 
pytanie

— Akurat uważamy, że ten zakład 
funkcjonuje jak funkcjonuje...

— Normalnie.
— Nie, nie normalnie... Tradycyj­

nie-wiadomo-robiono głupoty..., że 
gdzieś tam ktoś się pojawił to go zaraz 
wyciągano a skutki tego są takie jakie 
są.

Ja czuję się bardzo mocno związany 
z tym zakładem i chciałbym jak naj­
dłużej w nim pracować. A aspirację (?), 
wie pan.., zostawmy to politykom.

Tu wywiązała się dyskusja. Dyrek­
torzy: Kaszyński i Grynhoff popierają 
zmiany polityczne w kraju bo odbudo­
wały gospodarkę i dają szansę lep­
szego gospodarowania. Oczekują tylko 
od polityków kreowania zdrowej poli­
tyki gospodarczej. Są za pełne samo­
dzielnością zakładów. Dwa lata temu 
zerwali z centralami handlowymi i po­
średnikami. Własne biuro handlowe 
— jak twierdzą — to większa operaty­
wność i szybkość działania oraz cał­
kowita kontrola własnych interesów.

W nowej rzeczywistości duża odpo­
wiedzialność za prowadzenie właści­
wej gospodarki zakładów ciąży na dy­
rektorach.

Dyr. K — W nowym sposobie kreo­
wania gospodarki przeżyją tylko ci, 
którzy są dobrzy.

— Czyżby stagnacja gospodarcza 
w większości zakładów pracy, ich 
upadki, były przyczyną złego nimi 
zarządzania?

Oczywiście. Może nie dyrektor sam, 
potrzebny jest mały zespół mądrych 
ludzi, którzy potrafią znaleźć właściwe 
rozwiązanie.

Ale Rada Pracownicza (?) Ja pana 
przepraszam, ale to nie tak... Z jednej 
strony rozszerzyliśmy to społeczne za­
rządzanie którego formy do absurdu 
rozciągniemy. Jak u nas: 2-3 pracow­
ników umysłowych w radzie, reszta 
była z produkcji, taśmy, gdzie auten­
tycznie jest ok. 400 osób z podstawo­
wym wykształceniem. My chcemy być 
kontaktowi, nie obrażając — rozma­
wiajmy i traktujmy tych ludzi tak jak 
na to zasługują. Nie ma czasu na czcze 
rozmowy.

Rozmawiał: P. Bugaj
(wywiadu ciąg dalszy 

w następnym numerze)

W  niedzielę, 25 października, 
w  kinie G w iazda odbyło się 
zebranie spraw ozdaw cze 

w ronieckiego koła daw nego ZBo- 
WiD-u, obecnie zw anego Związkie- 
go K om batantów . Zebranie p row a­
dził prezes A dam  S erw ata . Po od­
czytaniu  listy  zm arłych ostatnio 
członków  Koła, sek re tarz  Edw ard 
D om iniak wygłosił refera t okolicz­
nościowy zw iązany ze Św iętem  
Niepodległości.

R eferat m iał część historyczną, 
k tó ra  nie budziła kontrow ersji, 
oraz część w spółczesną, k tó ra  n a ­
w et m nie w praw iła w osłupienie. 
P an  D om iniak poświęcił sporo cza­
su na w ystąp ien ia antyniem ieckie, 
nazyw ając pom oc p łynącą do nas 
z zachodu — podarunkam i daw a­
nym i przyszłej ofiarze. O m aw ia­
jąc  obecną sy tuację w  Niem czech, 
stw ierdził: T rudno  uw ierzyć, że po­
licja tam tejsza nie m oże sobie pora­
dzić z bandam i ataku jącym i g as tar­
beiterów . Niem cy nie chcą sobie 
2 tym  poradzić, (to cytat) K ontynuj 

- bredził o perfidnej polityce Nie­
m iec zm ierzającej do rozczłonko­
w anie Słowiańszczyzny.

M am w rażenie, że pan  D om iniak 
zapom niał, że nie je s t na zebran iu  
Party jnym  w  roku  1955. Chyba so­
bie nie zdaw ał spraw y, że prze­
ciw staw ia  się  polityce obecnego  
rządu i trzecha poprzednich, że 
Podważa autorytet prezydenta

sugerując, że są oni — i prezydent, 
i rząd  — przeciw  in teresow i naro ­
du, bo dążą do w spółpracy z Nie­
m cam i i do w ejścia do Europy.

Rozum iem , że działacze ZBo- 
WiD-u to  ci sam i ludzie, co pletli 
bzdury  la t tem u  trzydzieści i dw a­
dzieścia, co w stan ie w ojennym  
bredzili o te rro rystach  z S olidarno­
ści i zachw ycali się pacyfikow a­
niem  strajków , ale żeby przez osta­
tn ie trzy  la ta  nic nie zrozum ieć

z tego, co nastąpiło? G dyby się cho­
ciaż obecnie tak  bali w ładzy jak  
daw niej i uw ażali na to, co mówią 

byłoby lepiej.
Składając spraw ozdanie z dzia­

łalności Zarządu powiedziano, że 
p raca była owocna, zadania posta­
w ione przez w ładze organizacji 
— zrealizow ane. Zebrania się od­

były  zgodnie z term inarzem , sk ła­
dki p raw ie w szyscy płacą, zapom o­
gi są przydzielone (ostatnio fun­
dusz zapom ogowy przeniesiono do 
M iejskiego O środka Pom ocy Spo­
łecznej).

Zm ian personalnych  praw ie nie 
było, jedyn ie  pan Ja n  Hoffmann 
m iał dość uczestniczenia w Komisji

Rewizyjnej (był je j przew odniczą­
cym) i wycofał się z szeregów, za­
stąp ił go pan  Józef Pom ianow ski.

W czasie dyskusji raczej dom ino­
w ał tem at zapom óg pieniężnych 
oraz znacznie bardziej drażliw y 
— tem at zbliżającej się w eryfikacji. 
P an  Józefowicz, człowiek Zarządu 
W ojewódzkiego, poinform ował, że 
pow ołane są trzy  kom isje w eryfiku­
jące członków. Jed n a  spraw dza ko ­
m batan tów  z la t 1920-1944, d ruga

— utrw alaczy  w ładzy ludowej: 
WOP, KBW, milicję, aktyw istów  
party jnych . Trzecia kom isja p rzej­
rzy ak ta  strażników  w ięziennych, 
k tó rzy  także z racji swej funkcji 
mogli być ZBoWiD. Je d n ak  nie m a 
się czego bać, ci k tó rym  odbiorą 
p raw a kom batanckie, m ogą się od­
wołać do S ądu A dm inistracyjnego, 
a zresztą  legitym acje obecne są w a­
żne do 1994 roku.

D yskusja była n iem raw a, jeśli 
nie liczyć w ystąp ień  pana Urlewi- 
cza, znanego u  tego, że potrafi 
w prow adzić w  osłupienie n a jb ar­
dziej zahartow anych  słuchaczy. 
P an  U rlew icz mówił, a potem  w łaś­
ciwie krzyczał, że Koło powinno

się rozszerzyć o św iadom ość że 
Koło istn ieje (to cytat), że młodzi 
nie doceniają siwizny, że młodzież 
się hańbi b ra tan iem  z N iem cam i 
a N iem cy się śm ieją i sprow adzają 
gsstarbeiterów , żeby było kogo bić 
(tu część w idow ni zaczęła się pod­
śmiewać).

W innym  swoim  w ystąp ien iu  ten  
sam  krasom ów ca zaczął grzm ieć, 
że m y broń  niszczym y zgodnie 
z um ow am i m iędzynarodow ym i, 
a inni ja k  n a  przykład  Irak , u k ry ­
w ają ją  — i trzeba to zm ienić. W iel­
bicielowi S addam a H usseina, p anu  
Urlewiczowi, dobrze by zrobił choć 
trzym iesięczny pobyt w  Irak u  
— a nuż by m u się w  głowie rozjaś­
niło?

Pod koniec zebran ia nastąp iły  
dłuższe w yw ody pana Józefa Po- 
m ianow skiego o mobilizacji W ileń­
skiej B rygady AK (tu  uw aga ode 
m nie — generał Wilk nie nazyw ał 
się K urnatow ski, ale K rzyżanow ­
ski, a  sto tysięcy ludzi to chyba błąd 
rachunkow y). Końcowy akcen t to 
naw oływ anie do jedności i zgody 
m iędzy kom batan tam i, niezależnie 
od ich przeszłości — czy dlatego 
byli w  organizacji, że byli w ięzieni 
przez kom unistów , czy dlatego, że 
pilnow ali więźniów.

I tak  to się skończyło w  tym  
kinie.

K lem ens Stróżyński

•Ws- 22 5



Kolejna wizyta
HOLENDERSKICH PRZYJACIÓŁ

Od poniedziałku 2-8.11.92 r. 
przebyw ała w e W ronkach 13-oso- 
bowa G rupa H olenderska z Em- 
m en, k tó ra  osobiście z pom ocą K o­
m ite tu  Pom ocy z W ronek organizo­
w ała rozładunek i w ydaw anie przy­
w iezionych paczek dla po trzebują­
cych m ieszkańców  m iasta i gm iny 
W ronki. Tym  razem  do W ronek 
przybyły trzy  sam ochody. Jeden  
został bezpośrednio skierow any do 
Torunia, pół sam ochodu paczek 
przekazano do Poznania, a reszta 
(półtora sam ochodu) paczek została 
rozładow ana we W ronkach. P onad­
to G rupa H olenderska sam a i na 
w łasny koszt w ysłała pocztą paczki 
dla m ieszkańców  D rezdenka i Sza­
m otuł. Tym  razem  rodzinom  wro- 
nieckim  w ydano bezpośrednio 250 
paczek.

T ransportem  tym  przywieziono 
rów nież pom oc dla szkół. Zespół 
Szkół Zawodowych w  Nowejwsi 
otrzym ał piecyk gazowy, p iekarn ik  
do grilla, m aszynę do pisania i trzy 
m aszyny do szycia, Zespół Szkół 
Zawodowych w e W ronkach (In ter­
nat) — sprzęt sportow y i u rządze­
nia san itarne , Szkoła Podstaw ow a 
w  W artosławiu — sp rzę t szkolny 
ja k  stoły i k rzesła oraz pulow ery dla 
w szystkich dzieci w ykonane osobi­
ście dla nich przez starsze panie 
w Holandii, K om itet Pom ocy Spo­
łecznej oraz O środek Zdrowia 
— środki opatrunkow e i ap a ra t tle ­
nowy, Rzem ieślniczy K lub Kręgi. 
„D ziew iątka” — w yposażenie san i­
tarne.

W czasie pobytu  we W ronkach 
G rupa H olenderska otrzym ała dal­
szych 50 próśb o pom oc (w mojej 
obecności jedna  pani w ręczyła aż
3), w  tym  jedna  z zastrzeżeniem , że 
nie chodzi o pomoc rzeczow ą ale 
o przekazanie 100 m arek. Ze w zglę­
du  na powyższe nasuw a się p y ta ­
nie, czy we w szystkich p rzypad­
kach  pom oc ta  je s t rzeczywiście 
potrzebna. D latego też dla zorien­
tow ania się o rzeczyw istych po trze­
bach przedstaw iciele G rupy H olen­
derskiej osobiście, w łasnym  p ryw a­

tnym  sam ochodem  dostarczyli k il­
ku  rodzinom  paczki do domów i po 
przeprow adzonych rozm ow ach 
oraz po zapoznaniu się z w aru n ­
kam i m ieszkaniow ym i stw ierdzili, 
że w  w iększości przypadków  ich 
pom oc je s t celowa i znajduje uzna­
nie.

W celu lepszego skoordynow a­
nia prac zw iązanych z udzieleniem  
pom ocy przez G rupę H olenderską 
z E m m en dla m ieszkańców  Wro­
nek, w  Urzędzie M iasta i G m iny 
odbyło się spo tkanie przedstaw i­
cieli G rupy H olenderskiej z w ice­
burm istrzem  Bogdanem  Szym ko­
w iakiem , k ierow nikiem  O środka 
Pom ocy Społecznej M ałgorzatą 
Skrzypczak i przedstaw icielam i 
K om itetu Organizacyjnego Pom o­
cy we W ronkach Czesław em  Bils­
kim  i W ładysław em  Budą. Na spo t­
kan iu  tym  m iędzy innym i ustalono, 
że pom oc dla insty tucji będzie ko­
ordynow ana przez O środek Pom o­
cy Społecznej, a indyw idualna 
przez K om itet Pomocy.

Za naszym  pośrednictw em  
wszyscy, k tórzy  o trzym ali pomoc, 
Przyjaciołom  H olenderskim  sk ła­
dają serdeczne podziękow anie. P o ­
dziękow anie o trzym uje rów nież 
Rzem ieślniczy K lub K ręglarsk i 
„D ziew iątka” z W ojciechem K ud­
lińskim  n a  czele za udzielenie po­
m ieszczeń i pom oc organizacyjną 
oraz Czesław Bilski i W ładysław 
Buda w raz z osobami, k tó re  wiele 
czasu i pracy  poświęciły przy  roz­
ładunku  tran sp o rtu  i w ydaw aniu  
paczek.

W m iejscu tym  należy zaznaczyć 
fakt, że oprócz pom ocy rzeczowej 
pom iędzy rodzinam i W ronek i E m ­
m en kon tynuow ana je s t w ięź przy­
jacielska, czego dow odem  m iędzy 
in. są odwiedziny w iosną rodzin 
holendersk ich  we W ronkach a je- 
sienią rodzin w ronieckich  w Em ­
m en. O statn ie tego rodzaju odw ie­
dziny 46-osobowej g rupy  rodzin au ­
tokarem  z W ronek w E m m en miały 
m iejsce w m -cu w rześn iu  br.

B. T om czak

P odziękow an ie
G ru p a  w r o n c z a n  z a p r zy ja źn io n a  z h o le n d e r sk im i  
r o d z in a m i z E m m e n  o d w ie d z iła  w e  w r z e śn iu  
sw o ic h  h o le n d e r sk ic h  P rzy ja c ió ł.
S e r d e c z n e  i m iłe  są  te  w iz y ty , po  k tó r y c h  p ły n ą  
w z a je m n e  p o d z ię k o w a n ia . T e  n iżej z a m ie sz c z o n e  
red a k c ja  „ W S ” o trz y m a ła  od  h o le n d e r sk ic h  
J u b ila tó w .

Serdecznie dziękujemy za przesłane przez Was życzenia 
i  prezenty z okazji naszego 25-lecia związku małżeńskiego! 

Serdecznie pozdrawiamy.

P O K K E IA LY  SANDERS z dziećmi.

Emmen, 1.11.1992 r.

\  \
| To our Friends from  Beverwijk a n d  Emmen: |
Ii

k _

Thinking ofY ou  
with w arm est wishes 

fo r  Christmas a n d  N ew Year
frien d s from  Wronki I

W Biezdrowie

Lekcje
w-f
na
nowym 
boisku

W Szkole Podstaw ow ej w  B iezdrow ie pow stało w ielofunkcyjne boisko 
sportow e. Na w yasfaltow anej płycie je s t m iejsce do ten isa ziemnego, 
boisko do piłki ręcznej i dw a boiska do koszykówki.

Całe boisko szkolne je st ogrodzone siatką, posadzono krzew y i drzew ka; 
w iosną będzie tu ta j zielono i będzie miło usiąść na ław eczkach, k tó re  
zapew ne też się znajdą.

Z inicjatyw ą urządzenia boiska sportow ego, bardzo potrzebnego przy 
b rak u  sali sportow ej (bolączka w iększości szkół w naszej gminie), w ystąpił 
nauczyciel w -f m gr R om an K ąb aciń sk i. Pom ysł ten  trudno  byłoby 
zrealizow ać bez pom ocy SUR-u Ćm achowo i firm y OLiNO.

Całe boisko budow ano przy ogrom nej pracy uczniów  i rodziców, k tórzy  
rów nież udostępnili swój sp rzę t i m ateriały . Szczególne w yróżnienie 
należy się rodzicom  klasy V-b, oraz dyrekcji szkoły, k tó ra  nadzorow ała 
całość budowy.

Społeczna inicjatyw a w sparta  czynem  — rów nież społecznym , jest 
nadal, niestety , czasam i jedyną  form a niesienia pom ocy szkole.

P B .

Reklama "H2!
SPECJALISTA CHORÓB OCZU
lek. m ed. Sylw ester C y b u lsk i

przyjm uje:
•  Wronki, ul. Klasztorna 2 

w torki od 1 600, tel. 540-889
•  Wronki, ul. Sierakowska 4 

piątek od 1600

P H S  H u r t o w n i a

w  Szamotułach

zaprasza do sklepu nr 4 
we Wronkach ul. Kręta 1

• k  i c  i c

Polecamy:
szeroki asortyment towarów spożywczych 
krajowych i importowanych po najniższych 
cenach detalicznych.

Życzymy udanych zakupów
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Za więziennym murem (V)
W powodzi literatury powojennej zabrakło głosu żoł­

nierzy polskiego państwa podziemnego, więzionych i mę­
czonych w PRL.

Tragedia „kainowej zbrodni” była dobrze strzeżoną taje­
mnicą Polski Ludowej. Próby demaskowania terrorystycz­
nego sposobu budowania ustroju komunistycznego podjęła 
zakazana literatura drugiego obiegu.

Nadszedł inny czas i przerwane zostało milczenie. Niema­
łą „białą plamę”, w tej ciemniej historii, mają do zapisania 
Wronki. Częścią tego zapisu niech będą wspomnienia więź­
nia Wronek - Piotra Woźniaka ps. „Wir”, spisane w jego  
książce pt. „ZAPLUTY KARZEŁ REAKCJI”.

CI CO ŻYWIĄ 
I BRONIĄ

W więzieniu przebywało wielu ro­
botników, ale jeszcze więcej chłopów. 
Nawet w Biurze Politycznym KC 
PZPR czyniono w tym czasie Rad­
kiewiczowi zarzuty, że zbyt dużo ro­
botników i chłopów znajduje się 
w więzieniach. Szczególnie chłopi 
przechodzili wówczas swoistą gehen­
nę. Maltretowano ich nawet za rok 
1920, kiedy to na wezwanie pospieszy­
li bronić Warszawy przed bolszewic­
ką nawałą. Jeszcze w Raszowie, pod­
czas śledztwa zetknąłem się z wójtem 
z Dębicy (nazwiska nie pamiętam), 
który był tak zbity, że czołgał się na 
brzuchu sprowadzony po śledztwie 
do celi. Opowiadał, że bito go do nie­
przytomności za to, że był ochotni­
kiem w 1920 r. podczas wojny z bol­
szewikami. Za tę walkę otrzymał 
krzyż „Virtuti Militari”. Natomiast 
teraz chłopi stawiali zacięty opór ko­
lektywizacji, do której zmuszano ich 
siłą i masowo pchano do więzienia. 
Było ich tak dużo, że ledwie mieścili 
się w osobnym pawilonie. Nic dziw­
nego, skoro właśnie w tym czasie 
niszczono w Polsce rolnictwo.

JAN KRASNODĘBSKI z powiatu 
Sokołów Podlaski był wzorowym rol­
nikiem mimo swego stosunkowo mło­
dego wieku (30 lat). Brat jego został 
inżynierem i pracował w Łodzi. Siost­
ra była nauczycielką w miejscowej 
szkole. Krasnodębski zdobył średnie 
wykształcenie rolnicze i pozostał z ro­
dzicami na kilkunastohektarowym 
gospodarstwie. Prowadził je wzoro­
wo. Kulturą rolną promieniował na 
całą okolicę. Ale takiego przecież 
trzeba było zniszczyć, gdyż postano­
wiono we wsi utworzyć spółdzielnię 
produkcyjną.

Pewnego dnia przyjeżdżają funkc­
jonariusze UB, lokują się opodal wsi 
i w porze obiadowej posyłają jednego 
z nich do Kransodębskiego. Przycho­
dzi ktoś obcy do domu w porze, kiedy 
wszyscy przy stole dzielą się Chlebem 
i spożywają świeżo ugotowaną stra­
wę. Nie można odmówić w myśl pięk­
nej tradycji: „Gość w dom, Bóg 
w dom”. Krasnodębscy pochodzili ze 
szlachty zagrodowej, słynnej z gościn­
ności: nie odmówią, sadzają gościa za 
stołem... W godzinę po opuszczeniu 
domu przez podróżnego zajeżdża UB 
i aresztuje Krasnodębskiego za udzie­
lanie pomocy „bandycie z lasu”!... 
W kilka dni później pokazowy sąd we 
wsi. Krasnodębski zostaje skazany na 
12 lat więzienia i konfiskatę całego 
mienia. Spółdzielnia produkcyjna po­
wstała na jego gospodarstwie...

W innym wypadku, u bogatych 
gospodarzy i wzorowych rolników Ja ­
nkowskiego i Kosińskigo ze wsi spod 
Łomży, UB przeprowadzając rewizję 
podrzuca im własną broń, a sąd ska­
zuje ich na 10 lat więzienia i konfis­
katę majątku. W rezultacie znowu 
powstaje spółdzielnia.

Na taką robotniczą i chłopską spo­
łeczność, na takich ludzi jak Krasno­
dębski, Jankowski i Kosiński oraz 
tysiące im podobnych, w więzieniu 
miał oddziaływać starszy porządko­
wy ksiądz P. i starszy porządkowy 
ksiądz G. Duża odpowiedzialność mo­
ralna wobec tych ludzi obciążała obu 
księży. Niech jednak Pan Bóg roz­
strzygnie według swojej sprawiedli­
wości i przeogromnej miłości.

Ksiądz P. był bogobojnym i bardzo 
pobożnym kapłanem. Dużo się mod­
lił. Chyba kilka godzin przed połu­
dniem i tyle po południu. Również 
i w czasie ciszy, leżąc na sienniku, 
godzinami odmawiał różaniec. Miał 
jednak respekt wobec każdej władzy: 
Befel ist Befel - was steht zu. Pod tym 
względem dzieliła nas przepaść nie do 
pokonania. Różne były metody, które 
stosowano w Centralnym Więzieniu 
Karnym we Wronkach dla urabiania, 
preparowania i niszczenia więźniów. 
Sposoby szatańskie, nie mieszczące 
się w głowach normalnych ludzi. Tym 
bardziej dziwne, że stosowali je prości 
ludzie, niewykształceni, na pół anal­
fabeci.

Trudno było żyć w tym komunis­
tycznym piekle i przetrzymać stoso­
wane szykany. Szczególnie chłopi 
- element zdrowy moralnie, sprawie­
dliwy, rzetelny, nie mógł się pogodzić 
z istniejącym stanem bezprawia. Wi­
działem jak Krasnodębski, człowiek 
o szlachetnej postawie, z której prze­
bijała dobroć i zaufanie do człowieka, 
z każdym dniem się zmieniał, pochy­
lał się i stopniowo jakby gasł

w oczach. Stanowczo nie mógł pojąć 
i pogodzić się z krzywdą wyrządzoną 
mu przez reżim. Trudno było mu 
wytłumaczyć zło i nieludzkie metody 
stosowane wobec narodu. Krasnodę­
bski myślał kategoriami prawa, a żył 
w bezprawiu. Ale ilu w Polsce było 
wtedy takich Krasnodębskich? Ilu ro­
lników zniszczono? Nic więc dziwne­
go, że staliśmy się krajem tak ubogim, 
jeżeli chodzi o rolnictwo.

DUCH NORWIDA 
NAD OTCHŁANIĄ

W m aju 1951 roku, na oddziałach 
skrzydła „C ” , k tó re  nosiły ju ż  cha­
rak te r  oddziałów  karnych , p rzystą­
piono do organizow ania specjal­
nych, karnych  cel, o jeszcze b a r­
dziej zaostrzonym  rygorze. Więź­
niom  odm ówiono w szystkiego: 
zm niejszono i tak  już  skąpe racje 
żywnościowe, podwojono ilość w ię­
źniów w celach (najm niej dziesię­
ciu w celi jednoosobowej). „P rzyci­
śnięto śru b ę” - ja k  m aw iano w ów ­

czas pow szechnie w śród więźniów.
N aczelnik w ięzienia, „ k a t” J a ­

kubow ski szalał. Codziennie dzie­
siątk i w ięźniów  szło do karnego 
rapo rtu . K ara była ty lko jedna: trzy  
m iesiące pobytu  w  karne j celi! 
W ten  sposób bez żadnej w iny około 
500 w ięźniów  zostało odizolowa­
nych  i skazanych na pow olne w yni­
szczenie. Będą całym i m iesiącam i 
powoli ginąć - z głodu, bez pow iet­
rza i słońca: w  celach - bunkrach . 
Maj, czerw iec i lipiec tego roku  były 
w yjątkow o upalne. P rócz gorąca 
dokuczał nam  głód, b rak  pow iet­
rza, przestrzen i i straszliw e robac t­
wo. Miliony pluskiew , k tó rych  nie 
sposób było w ytępić. Gnieździły się 
w ścianach, pod tynk iem  w  mu- 
rach. T rzeba było usilnie bronić się 
przed tym  robactw em . Mieliśmy 
swoją norm ę: każdy z nas był zobo­
w iązany zniszczyć tysiąc sztuk 
dziennie. Inaczej to one zdolne były 
nas w ykończyć: tru d n o  było w  ta ­
kiej zapluskw ionej celi w ytrzym ać 
przez jak iś czas.

W karne j celi znalazłem  się w e­
spół z m łodym i w ięźniam i z róż­
nych  stron  Polski, na tej m ałej p rze­
strzen i (8 m .kw .) m ieściła się n ie­
m al cała Polska: W arszawa, P o ­
znań, K atow ice, Łódź, B iałystok, 
Rzeszów. Życie w  tej g rup ie było 
niezw ykle bogate i in teresujące, ale 
nad  w yraz trudne . T rudno opisać to 
kom uś, k to  nie przeżył tych  po­
tw orności.

W yczerpani w ieloletnim  poby­
tem  w  w ięzieniu, w  niezm iernie 
trudnych  i tak  ju ż  nieludzkich  w a­
runkach , z trudem  m ogliśm y zdo­
być się na w ysiłek p rze trw an ia  tego 
najtrudniejszego okresu. O garniała 
nas senność, n iechęć do życia, ap a­
tia, przed k tó rą  trzeba było usilnie 
się bronić. P rzed  ostatecznym  zała­
m aniem  psychicznym  również.

T rapiła m nie ustaw icznie myśl,

ja k  bronić się, by móc przetrw ać 
ten  trzym iesięczny okres kary  i nie 
dopuścić do ostatecznej naszej k lę ­
ski. Poniew aż w  tej g rup ie byłem  
w ięźniem  najstarszym  w iekiem  
i stażem  w ięziennym , liczono tro ­
chę na m nie. S tara łem  się zorgani­
zować jak ieś  życie in te lek tualne , 
w zm ocnić siły duchow e - skoro  fi­
zyczne już  całkiem  zawiodły.

Nie m ieliśm y jed n ak  od la t żad­
nych  książek ani gazet. W ładze w ię­
zienne ściśle przestrzegały , by żad­
ne słowo d rukow ane nie zostało 
przem ycone do karn y ch  cel. Nie 
wolno było w ięźniom  podrzucić n a ­
w et sk raw ka starej, zużytej gazety. 
Jak o  pap ier toaletow y podaw ano 
nam  w  ograniczonej ilości gruby 
pap ier pakunkow y dbając, by nie

było na nim  najm niejszych naw et 
zapisków. M ieliśmy być całkowicie 
odcięci od św iata. W tak ich  w aru n ­
kach  trzeba było zdobyć się na 
ogrom ny w ysiłek woli, by opano­
w ać zniechęcenie i apatię, sięgnąć 
do w łasnej pam ięci i opowiedzieć 
coś interesującego, co trochę pod­
niosłoby w ięźniów  na duchu. I tu  
przyszedł mi z pom ocą poeta, k tó ­
rego kiedyś ubóstw iałem  i uczyłem  
się na pam ięć. Był m i bardzo bliski, 
choć zapom niany. A przy tym  jakże 
ak tua lny  w  naszym  ów czesnym  ży­
ciu.

W tym  prym ityw nym  sposobie 
życia, w tej otchłani nędzy i ubóst­
wa, gdzie w alka o by t była zasadą 
i celem , w tych  w yjątkow o tru d ­
nych w arunkach , ja k  przez mgłę 
zaczęły mi się przypom inać strofy 
Norwidowskiej poezji. Miłość k ra ju  
ojczystego, a przede w szystkim  m i­
łość człow ieka przem aw iała w tam ­
tych  w arunkach  z ta k ą  siłą, iż zda­
w ało się nam , że są to św ięte słowa 
nadziei. Bo cóż mogło być p iękniej­
szego ponad te  p roste  zdaw ałoby 
się zwrotki:

„Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów nieba...

Tęskno mi Panie... ”

K ruszyna chleba w  tam tych  w a­
ru n k ach  m iała rzeczywiście ogrom ­
ną w artość. Cierpieliśm y głód, 
a gdy k ruszyna chleba spadła na 
beton, Pękow ski z poznańskiego 
podnosił ją  i całow ał z tak im  nam a­
szczeniem , ja k  gdyby przyjm ow ał 
K om unię św. W łaściciel m ajątku, 
wzorow y inżynier rolnik, znał cenę 
chleba, za k tó ry  w sadzono go do 
więzienia. O grom nie tęskniliśm y 
do wolnego kraju , gdzie tak ą  w yso­
ką cenę m iał chleb, a cóż dopiero 
człowiek... Chleb - sym bol życia, 
wolności, niezależności bogactw a. 
Ja k  go trzeba i należy cenić, ten  
ty lko się dowie, k to  go stracił... Ten 
poznał jego w artość i praw dziw ą 
cenę.

Inny z kolei w iersz Norwida, k tó ­
ry  recytow ałem  z przejęciem  i spe­
cyficznym uczuciem , n astra ja ł n a ­
w et bardziej obojętnych i załam a­
nych, nie p ragnących  ju ż  niczego:

Przyszedł ktoś kiedyś i stanął za progiem 
Mówiąc: „Bez chleba dziś jestem!”
Lecz odrzeczono mu słowem i gestem: 
„Ruszajże z Bogiem”

Więc dalej ruszył po takiej nauce, 
Westchnąwszy sobie:
„Zaprawdę nie wiem, co teraz zrobię, 
Tu zaś - nie wrócę...”

I lata przeszły, chleb znowu byl tanim: 
Raz księdza w drodze spotyka,
Który szedł z Bogiem do paralityka; 
Rusza on za nim.

Idzie - a drogę wskazują im wprawni 
Ludzie (bo duża parafia)
Aż oto patrzy, że w miejsce trafia, 
Gdzie żebrał dawniej...

Więc nie wszedł w dom ów, tylko kląkł 
w progu
Wołając: „Wszechmogący Panie!
Zmiłuj się nad nim, może nie był w stanie; 
Któż równy Bogu...”

Jak że  ak tu a ln e  były te  strofy dla 
nas w  tam tych  w arunkach . Z ja k ą  
siłą w bijały się w  serce, w uczucia, 
w  zgnębioną m yśl, w  .sponiew iera­
ną duszę... Gotowi byliśm y naw et 
przebaczać w szystkie krzyw dy 
i zbrodnie, jak ie  nam  w yrządzono 
przez całe la ta  w  tym  potw ornym  
w ięzieniu.

(c.d.n.)

W yjaśnienie (na życzenie zainteresowanego)
Proszę mnie - Czesława Nowickiego, ps. „Lola”, nie mylić z Nowickim, który pojawia się we 
fragmentach książki „Zapluty Karzeł Reakcji": drukowanej w odcinkach pt. „Za więzien­
nym murem”. Nowacki - strażnik więzienny nosi imię Tomasz.
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N ie  ty lk o  z ró ze c zk ą
W ywiad z A ugustynem  Józefowiczem, w iceprezesem  ZBoWiD

P a n u  zależało  n a  tym , żeby p a ń ­
ska  relacja zn a la z ła  się w e „Wro- 
nieckich S p ra w a ch ”. Dlaczego?

Zostałem  w ostatn im  num erze 
skom prom itow any, ja k  chodzi
0 moją przynależność do Związku 
K om batantów  i Byłych W ięźniów 
Politycznych. Chciałem  przedsta­
wić, ja k  znalazłem  się w ru ch u  opo­
ru  obszaru lwowskiego.

W 1942 roku  niem iecka policja
1 uk ra iń ska  żandarm eria poszuki­
w ała młodzieży na roboty do Nie­
miec. Wówczas ojciec załatw ił mi 
zm ianę ak tu  ch rz tu  i nie podlega­
łem  wywózce, bo m iałem  doku­
m ent urodzenia na 1931 rok.

A  w  któ rym  się p a n  urodził?

U rodziłem  się w 1928 roku  w Mo­
stach  W ielkich.

K ied y  p a n  w rócił do w łaściw ej 
d a ty  urodzenia?

W niosłem spraw ę do sądu  o spro­
stow anie a k tu  urodzenia na pod­
staw ie ośw iadczenia w ójta ze 
w schodu (zm arł w 1980 roku) i był 
jeszcze drugi św iadek. To było w są­
dzie w Trzciance w 1978 roku.

W 1943 roku, kiedy N iem cy do­
m yślali się fałszerstw a mojego do­
kum entu , uciekłem  do lasu  z b ra ­
tem . Pod Sokalem  było zgrupow a­
nie 19 pp Arm ii Krajowej, okręg 
Lwów-Północ. Dowódcą był po ru ­
cznik Popiel (praw dziw e nazw isko 

O nufry Kuźniar). W grudn iu  
i styczniu oczekiwałem  jako  m ało­
le tn i na zgodę dowódcy O kręgu na 
zaprzysiężenie. Ó w czesny dowód­
ca, pu łkow nik  Tom aszewski, p rzy­
słał tak ą  zgodę i w styczniu 1944 
zostałem  zaprzysiężony. M iałem 
pseudonim  „SM YK”. Byłem  łącz­
nikiem , chodziłem  do Lwowa, Żół­
kwi, M ostów W ielkich, także do 
partyzan tów  rosyjskich gen. Kow- 
paka i Zarubina, k tórzy  m ieszkali 
m iędzy innym i u mojego dziadka.

W m arcu  brałem  udział w akcji 
podczas pacyfikacji polskiej w ioski 
Zawonie koło Sokala. Wioska zo­
sta ła  spacyfikow ana przez u k ra iń ­
ski oddział SS-G ałyczyna (bande­

rowcy). B rałem  też udział w akcji 
na w ioskę S tanisłów ka, 14 kw iet­
nia 1944 roku. Do obrony wioski 
zostało 60 osób. O godz. 1600 zaczęło 
się ostrzeliw anie w ioski przez 
U kraińców , dowódca prow adzący 
nas do Lw owa cofnął oddział na 
pom oc wiosce. Krzyczeliśm y po 
ukraińsku , więc U kraińcy dali się 
zaskoczyć i w ielu z nich w ystrzela­
liśmy. W czasie w alki dostałem  
z m iotacza płom ieni po nogach, 
a potem  postrzał w  rękę. Po w alce 
znalazłem  się we Lwowie, w  szp ita­
lu  u  sióstr zakonnych.

W czerwcu, gdy byłem  praw ie 
zdrowy, a zbliżał się już front, przy­
szła wiadom ość, że N iem cy szykują 
się n a  klasztor. U ciekłem  ze szpita­
la, a w  trzy  godziny potem  żoł­
n ierze ze 14 Dywizji SS weszli do 
k laszto ru  i w szystkich wybili. N ikt 
nie przeżył. P otem  brałem  udział 
w  w yzw oleniu Lw owa przez od­
działy AK i tam  zostałem  trzeci raz 
ranny. Po w yzw oleniu Lwowa do­
wódcy AK zostali przez Rosjan za­
brani, a ja  z g rupą żołnierzy p rze­
szedłem  do P rzem yśla, do Polski. 
I tam  skończyła się moja wojaczka.

Niech p a n  jeszcze opowie o po­
m n iku  d la  upam iętn ien ia  spacyfi- 
kow anej S tanisłów ki.

Chcieliśm y pozostawić ślad na 
ziem i polskiej, bo na te renach  
w schodnich to się n ie dało. Na zjeź- 
dzie żołnierzy Arm ii Krajowej 
w  W arszawie g rupa ludzi z tego 
te re n u  przysta ła  na propozycję 
księdza U rbana, żeby pobudow ać 
pom nik k u  czci pom ordow anych 
na wschodzie. Ja  zaproponow ałem  
lokalizację w W arszowicach koło 
Żor, gdzie je s t najw iększe skupisko 
ludzi z tam tych  stron. Zebraliśm y 
pieniądze i pom nik został odsłonię­
ty  22 lipca  1980 ro k u . Zjechało się 
ok. 150 byłych żołnierzy i m iesz­
kańców  tej wioski, był naw et p u ł­
kow nik S tudziński, kapelan  gen. 
M aczka, był ks. Szerem eta, ks. Pa- 
w lina, nasz były dowóca party zan ­
cki płk. Tom aszewski, mjr. Jęd rze ­
jew ski, d-ca obrony Lwowa, prof. 
W ęgierski bardzo piękna uroczy­
stość.

Uroczystość była  źle w id z ia n a  
p rzez  w ładze?

Tak, była źle w idziana. P rzed  
odsłonięciem  pom nika ja  pojecha­
łem  i rozm aw iałem  z sek re tarzem  
kom ite tu  partyjnego, z bu rm ist­
rzem  Warszowic. Pojechałem  też 
do K atow ic i tam  w K om itecie Wo­
jew ódzkim  uzgodniliśm y tę uroczy­
stość. Nie powiedzieli ani tak, ani 
nie. Dali w olną rękę, prosili tylko, 
żeby nie było żadnych zajść. Teraz 
co dw a lata zjeżdżam y się pod po­
m nikiem . W następnym  roku, 14 
kw ietn ia, znow u tam  jedziem y.

Służba  Bezpieczeństw a to kont­
rolow ała?

K ontrolow ała, bo ja  poznałem  
dwóch z Katowic, k tórych  oczywiś­
cie znałem . Ale bardzo delikatnie, 
patrzy li i nikogo absolutn ie nie za­
trzym ali.

P an  za p isa ł się do ZBoWiD  
w  1978 roku. Dlaczego ta k  późno?

Ja k  nas rozbrojono, w ydano po­
lecenie, że n ik t nikogo nie zna i nie 
będzie szukał, aż nastąp i sprzy ja ją­
cy klim at. I ja  dopiero w  1978 roku  
na początku kw ietn ia dow iedzia­
łem  się, że mój dwoódca, K uźniar, 
m ieszka w K rakow ie. On mi dał 
zaśw iadczenie i uw ierzytelnił 
w W ojewódzkim Zarządzie ZBo- 
WiD-u. D ałem  tę  dokum entację 
prezesow i M ałyszce we W ronkach, 
ale spraw a się przeciągała. D yrek­
to r T erlecki z P om etu  we W ron­
kach był przew odniczącym  komisji 
w eryfikacyjnej, pojechał z tym i do­
kum entam i na konsultację do Piły. 
W ładze w  P ile kazały  natychm iast 
m nie przyjąć, zostałem  w kw ietniu  
przyjęty  jeszcze jako  urodzony 
w  1931 roku. D opiero potem  w nios­
łem  do sądu o sprostow anie ak tu  
urodzenia. I w niosłem  do ZUS-u 
o odszkodow anie za trzyk ro tne z ra­
nienie w czasie wojny.

Ja k  w ystępow ano o odznacze­
nia, M ałyszka mi nie w ystąpił. Ale 
w  P ile na podstaw ie ak t sam i mi

w ystąpili o M edal Zwycięstwa 
i Krzyż P artyzancki.

W 1982 roku, 24 lutego o trzym a­
łem  Krzyż P artyzancki. 4 kw ietnia 
1984 roku  otrzym ałem  M edal Zwy­
cięstw a i Wolności. W 1983 roku, 14 
w rześnia dostałem  Krzyż K aw aler­
ski O rderu  O drodzenia Polski. 
W ram ach  w eryfikacji (bo dostałem  
go we Lwowie w czasie wojny, 
w dniu 7 lipca 1982 r. nadany  mi 
został przez Radę P aństw a Krzyż 
W alecznych. 17 stycznia 1981 zo­
stałem  odznaczony odznaką Syna 
P u łk u  o num erze 2570. W 1989 roku 
dostałem  odznakę Za Zasługi dla 
ZBoWiD-u.

W tedy był p a n  dzia łaczem  Woje­
wódzkiego Z a rzą d u  ZBoWiD-u?

Tak, zostałem  w ybrany  trzy  lata 
tem u w skład  Zarządu Koła ZBo­
WiD w eW ronkach. P adła propozy­
cja, żebym  był prezesem , ale że 
pracow ałem , odm ów iłem  i zapro­
ponow ałem  D om iniaka a potem  Se- 
rw atę. Później w ybierano do Za­
rządu  W ojewódzkiego i tam  zapro­
ponow ano m nie. P rezesem  Zarzą­
du  W ojewódzkiego został pu łkow ­
nik milicji Szostak Jan  i on zapro­
ponow ał skład prezydium  i zapro­
ponow ał m nie. I tak  zostałem  
członkiem  prezydium  w ładz w oje­
w ódzkich i je stem  nim  do tej pory.

W tedy zająłem  się przydziałem  
m edali za 1939 rok  członkom  ZBo­
WiD, k tórzy  ich jeszcze nie dostali. 
Dziś wszyscy je  mają.

Niech p a n  jeszcze pow ie swoje 
zdan ie  n a  tem at ks ią żk i P iotra  Wo­
źn ia k a  i w ypow iedzi Serw aty , któ ­
ry zaprzecza  op in ii autora .

Od pułkow nika Tom aszew skie­
go byłaby relacja  na tem at w ięzie­
nia, bo on mi dużo powiedział. Ale 
Tom aszew ski um arł i Jędrzejew ski 
też um arł.

A le w  k a żd y m  razie  nie m ożna  
powiedzieć, żeby tam  się nie znęca­
no?

A  na pew no nie. Dowód, że To­
m aszew ski powiedział, że po ko la­
nach  szedł pod bram ę, ja k  ich w y­
prowadzili z w agonu. Ja k  psów pę­
dzili. To było w 1948 czy 1949 roku. 
Tom aszew ski siedział rok  czasu 
w separatce, czekał na w yrok śm ie­
rci.

Paweł Bugaj — Klemens Stróżyński
(wywiad autoryzowany)

Czy p a n  siedzia ł w  w ięzieniu?
Oczywiście.
W  których latach był p a n  w ięź­

niem?
Od 1950 do końca 1952 roku.
A  za  co p a n  siedzia ł?
Za spraw y polityczne.
Co p a n u  zarzucali?
M am papiery , ale do d ru k u  nie 

mogę podać, bo ujaw niłoby to moje 
personalia.

Czy tu, we W ronkach, też p a n  
był?

Tak, od stycznia do kw ietn ia 
1951 roku.

C zyta  p a n  pew nie „Zaplutego  
ka rła  reakc ji”, zn a  p a n  też na  pew ­
no w y w ia d  z panem  Serw atą , który  
za rzu ca  autorow i, że kłam ie na  
tem at w ięzien ia . Co p a n  m oże po­
wiedzieć, zna jąc to w ięzienie od 
środka?

S erw ata  tw ierdzi, że nie karm io­
no brukw ią. Otóż gotow ano b ru ­
kiew  ze zgniłym i dorszam i. To było 
nie do ujedzenia, obrzydlistw o. K a­
sza i b ruk iew  to było podstaw ow a 
żywność w e W ronkach. D ruga 
rzecz S erw ata  tw ierdzi, że nie 
było tu  egzekucji. Ja  tu  byłem  k ró t­
ko, ale inni w ięźniowie tw ierdzili, 
że strzelali do ludzi w  kotłow ni, na

węglu. O pow iadali m i też o dwóch 
oficerach AK, k tórych  przesłuchi­
w ano na UB w  Szam otułach. Je d ­
nego potem  dali do mojej celi, ale 
on już  nie mówił, stracił też pam ięć. 
Tak go urządzili na UB w S zam otu­
łach. P rzed tem , zaraz ja k  go przy­
wieźli, zdążył powiedzieć, że nazy­
w a się K rę ta  czy G ręda, że był 
porucznikiem  AK i we W ronkach 
odsiedział 4 czy 5 lat, był zw alniany 
z w ięzienia po końcu kary , widział

już, ja k  rodzina czekała na niego 
pod bram ą, w tedy UB przyjechało 
i wzięło go do Szam otuł. Tak samo 
zrobili z drugim  oficerem. Ja k  w ró­
cił z Szam otuł, to ty lko m ajaczył 
i płakał. Tak byw ało więc, że tym , 
co odsiedzieli w yroki, zaraz p rep a­
row ano następne.

W  w y w ia d zie  z Serw atą  była  
m ow a, że fu n kc jo n a riu sze  w ięzie­
n ia  bardzo dobrze obchodzili się 
z w ięźn iam i.

Bardzo dobrze, oczywiście. Jak  
nas przyw ieźli po w yroku  z Szam o­
tuł, sześciu nas było, rozbierał m nie

do rewizji człowiek, z k tórym  
przed tem  pracow ałem  ale ani 
słowa nie powiedział. Niedługo po­
tem  siedzim y w  celi, klaw isz w izjer 
odsunął, a m y norm aln ie się za­
chow ujem y. Nagle drzw i się otw ie­
rają, w rzask: Wy tacy owacy, nie 
wiecie, ja k  się w e W ronkach za­
chowywać? Pognał nas czw arte 
piętro  parte r, czw arte piętro 
— p arte r, aż na kolana padliśm y, po 
czw orakach do celi weszliśm y. P o ­

tem  przyszedł ten  facet, bodajże się 
S u liński nazyw ał, i mówi do mnie: 
Ja k  jeszcze raz się coś podobnego 
pow tórzy, to się koło m ączkam i 
znajdziesz.

A  za  co w łaściw ie w a s pognał?
Nie znaliśm y ich porządków , 

n ik t nam  nie powiedział. A trzeba 
było, ja k  klawisz zajrzał, w stać 
i pod m ur i tak  dalej. I w  ten  sposób 
nas uczyli. K iedyś m nie rozebrali 
i w łożyli do karca, i ty lko obser­
wowali. P otem  w ypuścili i mówią: 
Takich m asz kolegów, że ciebie sy ­
pią,. to na nich też coś powiedz. Tak 
prow okow ali do donoszenia.

P a n  w yszed ł z końcem  w yro ku  ?

Po W ronkach trafiłem  do kam ie­
niołomów. Tam  jeden  dzień miał 
być liczony za dwa. Tam  była n o r­
m a 15 ton  kam ienia nałupać na 
dniów kę. Tego nie dało się zrobić, 
w ięc zaraz po robocie do karca. 
D eska tak a  była, pół m etra  szero­
kości, to  dw óch nas leżało. W sam ej 
bieliźnie tylko, z jednym  kocem , że 
zim ą kulk i szronu  w e w łosach były. 
P ilnow ało nas KB W, te raz  to zbowi- 
dowcy. N ienawidzili nas tak, że k ie­
dyś latem , za otw arcie okna w b a ra ­
kach  patro l puścił serię, dw óch 
z nas zranili tak ie  to polskie 
wojsko. Ja k  wózki z kam ieniem  się 
uryw ały, a to często się zdarzało, to 
ludzie ginęli. Ale dozorcy ty lko pys­
kowali, że wózki się potrzaskały.

R ozm ów ca zastrzeg ł sobie ano­
nimowość.

Rozm ow ę przeprow adził:  
K lem ens Stróżyński

W następnym  numerze:
• relacja  d ra  M ariana Stencela, 

byłego w ięźnia W ronek, 
o rganizatora ogólnopolskiego 
zjazdu byłych więźniów  
W ronek, k tó ry  odbędzie się 
w m aju 1993 r. w naszym  
mieście.

SIEDZIAŁEM WE WRONKACH
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Święto NiepodległościT egoroczne obchody św ięta 11 
listopada przebiegały w g sce­
nariusza z la t ubiegłych. U ro­

czystości rozpoczęły się w  kościele 
farnym  uroczystą Mszą św. w  in ten ­
cji ojczyzny.

„Gaudę, M ater P o lon ia”... 
— śpiew ane przez chór D zw on  tego 
w ieczora zabrzm iało szczególnie.

Po raz pierw szy po trw ającym  
ponad 7 m-cy rem oncie, wniesiono 
Najświętszy S ak ram en t na ołtarz 
główny. W pięknie odnow ionym  
prezbiterium , zgrom adziły się po­
czty sz tandarow e szkół, organizacji 
i zakładów  pracy (zabrakło, chyba 
po raz pierw szy, sz tandaru  wronie- 
ckiego rzemiosła). W im ieniu w ładz 
m iasta i gm iny Przew odniczący R a­
dy z B urm istrzem  złożyli na o łtarzu 
kosz biało-czerw onych kw iatów . 
Na podniesienie zagrały fanfary.

Po nabożeństw ie za o rk iestrą  dę­
tą, w  b lasku  harcersk ich  pochodni 
ruszył pochód z w iązankam i kw ia­
tów  pod pom niki pam ięci: poleg­
łym  za wolność ojczyzny, pom or­
dow anym  i zam ęczonym  przez te r ­

ro r hitlerow ski i stalinow ski. Po 
złożeniu ostatniej w iązanki kw ia­
tów  pod pom nikiem  strażaków  po­
chód koło rem izy rozw iązał się.

Tym czasem  w sali k ina G wiazda 
rozpoczęła się część artystyczna. 
Zapoczątkow ała ją  p re lekcja  doc. 
K azim ierza Rogozińskiego (z po­
znańskiej A kadem ii Ekonom icz­
nej) na tem at in tegracji W ronek ze 
W spólnotą E uropejską, w oparciu 
o w ykorzystanie idei Cysterskiego 
T rak tu , (skrót z tego in teresu jące­
go w ykładu  opublikujem y w  n a ­
stępnym  num erze ,,WS”)

Później rozpoczął się koncert ze­
społu Kołodzieje. W jego abitnym  
program ie w ystąpiły  dzieci kl. III 
„a” ze Sz.P. n r  2. W niosły one duże 
ożywienie, a ich p iękne pieśni (ze­
b rane  w czasie w ędrów ek po P o­
lsce) rozgrzew ały serca zebranej 
publiczności. Oby ta  p róba w spól­

nych  w ystępów  zaowocowała stałą 
w spółpracą, z korzyścią dla w szyst­
kich.

Aby oddać pełny  obraz obcho­
dów Św ięta Niepodległości, trzeba 
rów nież odnotow ać dzień poprze­
dni. Tegoż dnia po popołudniu, in ­
struk to rzy  W ronieckiego O środka 
K u ltu ry  przygotow ali w św ietlicy 
ośrodka blok im prez dla dzieci 
i m łodzieży. Była m inilista przebo­
jów , m okrofon dla w szystkich. Był 
„turn iej n a  w esoło” a w  nim  zaba­
w y i gry spraw nościow e. Im prezę 
zakończyła dyskoteka. Dzieci b a ­
wiły się św ietnie, a naw et ich rodzi­
ce. K ażde dziecko biorące udział 
w grach i zabaw ach było nagrodzo­
ne drobnym i upom inkam i.

Na koniec refleksja.
U czestnicząc w obchodach tego 

narodow ego św ięta, stw ierdziłem  
sk rom ną frekw encję naszych m ie­

1. W Kościele pw. św. K a ta rzyny . Mszę 
św. celebruje ks. Stachowiak.

2. Pomnik „Ku chwale poległym za wol­
ność ojczyzny"

3. Przed, kaplicą cmentarza wiązankę 
kwiatów składa delegazja MZW

4. Strażakom cześć
5. „Kołodziej” i trzecioklasiści (wronie- 

ckieLazęgi) we wspólnym programie

szkańców. W kościele więcej zbiera 
się ludzi n a  niedzielnej Mszy św. 
W ieczorny p rzem arsz pochodem  po 
m ieście m oże byłby uroczy, gdyby 
był ciepły, pogodny w ieczór, a o ta ­
k i w  listopadzie trudno.

O dbyw ająca się jeszcze później­
szą porą im preza artystyczna, nie 
przyciągnie dzieci i m łodzieży, a  n a ­
w et chętnych  dorosłych, bo naza­
ju trz  dzień roboczy.

...A szkoda! Pogoda tego dnia 
przed po łudniem  była słoneczna, 
dobra na pochód. K oncert w czes­
nym  popołudniem  chyba byłby ró­
w nie udany. — Może w arto  spróbo­
wać?

T ekst i zdjęcia: P aw eł Bugaj

Spotkanie z poezję
W listopadow y, deszczowy dzień spotkaliśm y 

się w  sali kina, aby w spom nieć naszą m ałą  
poetkę A gnieszkę Bartol, a w raz z nią w szyst­
kich tych, k tórzy  od nas odeszli w św iat ciszy.

D zięki w spółpracy z W ronieckim  Ośrodkiem  
K u ltu ry  m ogliśm y przybliżyć m ieszkańcom  
W ronek poezję Agnieszki, a za pom ocą dziecię­
cych s tro f Jej postaci.

Na program  złożyły się fragm enty  u tw orów  
A gnieszki oraz u trzym ane w poetycznym  tonie 
słowo wiążące.

P a trzą c  n a  kw ia ty , n a  deszcz i w ia tr  
W spaniałe ry m y  dobrać um ia ła  
M ówiąc n a m  w szystkim : „piękny jest św iat, 
W arto go poznać... ja  bardzo  chcia łam ”.

W k a żd y m  w ierszyku  radość, pogoda  
Dobroć i m iłość w  jednej kroczą parze,
Gdy je  poznaję, gdy je  odczytuję  
■Agnieszka pow raca  pow raca  na  stałe.

W iersze A g n ieszk i u łożone  w  trz y  b lok i 
te m a ty cz n e : p o ry  ro k u , u lu b io n e  zw ie rzę ta  
i m a rz e n ia  n ocne , re c y to w a n e  b y ły  n a  p o d ­
k ła d z ie  m u zycznym .

P ro g ra m  p rzy g o to w a ła  k la sa  III i u czn io ­
w ie k l. IV  i V III Sz. P o d staw , n r  2.

W czasie  sp o tk a n ia  la u re a tk i  II K o n k u rsu  
L ite ra ck ieg o  im . A g n ieszk i B a rto l —  P a try c ja  
K asz y ń sk a  i J o a n n a  M ark o w iak  o d eb ra ły  n a ­
g ro d y  k s ią żk o w e  u fu n d o w a n e  p rze z  TMZW  
i O S P  W ronki. (P o zo sta łe  la u re a tk i A g n iesz­
k a  N aw ro t i S y lw ia  S ip k a  p ro szo n e  są  o o d e ­
b ra n ie  n ag ró d  z B ib lio tek i P u b liczn ej). 17 
g ru d n ia , n a  u ro czy sto śc i w  S z.P . n r  3 la u re a t­
k o m  z o s tan ą  w rę cz o n e  n a g ro d y  u fu n d o w a n e  
p rzez  F u n d a c ję  L ite ra c k ą  (p o in fo rm o w ała  
p an i D a n u ta  B arto l).

K r y sty n a  T om czak

Justyna Macioł

Jesień  u lek a rza
Dziś Jesień chora, 
poszła do doktora.
Gdy zobaczyła recept dwanaście, 
jak  nie wrzaśnie:
— Dosyć! Niech pan przestanie, 
w ypisyw ać m edyczne litanie! 
Drzewa i k rzew y na mnie czekają, 
liście na ziem ię nie spadają!
Trudno! Poszukam innego lekarza, 
a pan niech się na mnie 
nie obraża!
Złocistobrązowym szalem  
szyję okręciła.
Zdenerwowana, kilka liści 
przy  drzwiach zgubiła.



Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

Nie po to macie uczyć, żeby nauczyć
Szkoła polska jest chora. Nie znaczy to, że polski uczeń wie mniej od 

jego szwajcarskiego czy angielskiego rów ieśnika. P rzeciw nie - często wie 
więcej. Ale to nie m usi być powód do dum y.

Szkoła polska je s t chora, bo przez w iele la t służyła nie tym  celom, 
k tó rym  służyć pow inna. Była szkołą państw ow ą i państw o żądało od niej 
propagow ania urzędowo zatw ierdzonego św iatopoglądu i „produkow a­
n ia” pracow ników  w edług zapotrzebow ania gospodarki. A zapotrzebow a­
nie tej księżycowej gospodarki określali różni u rw an i z choinki eksperci. 
Więc podstaw ow e zadanie dobrej szkoły - czyli um ożliw ienie rozwoju  
uczniow i - praw ie nie było b rane pod uwagę.

K onieczność reform y oświatowej nie je s t przez nikogo kw estionow ana, 
ale sam e zasady tych zm ian, k tó re  m ają w  pełni rozpocząć się za dw a lata, 
są jeszcze bardzo m ało znane. P ostaram  się skrótow o i m ożliwie p rzystęp ­
nie objaśnić je  - dla rodziców, uczniów  i nauczycieli - bo to oni wspólnie 
tw orzą to, co nazyw am y system em  oświatowym .

C zęsto ź le  o cen ia m y
U tarło się mówić o uczniu, k tó ry  

m a sam e bardzo dobre i dobre oce­
ny, że to bardzo dobry uczeń. Częs­
to rozum iem y przez to, że to bardzo 
dobry człowiek. I odw rotnie 
- uczeń, k tó ry  m a słabe oceny, nosi 
m iano złego ucznia, a w  dom yśle 
złego, nieudanego człowieka. A to 
przecież nieprawda.

Po pierw sze - nauczyciel sp raw ­
dza tylko tę w iedzę, która jest  
w program ie przedm iotu, po d ru ­
gie - sam a w iedza nie stanow i o w a­
rtości człowieka. D obra p ie lęgniar­
ka to nie ta, k tó ra  m a w iedzę w ięk­
szą od innych, ale ta, k tó ra  lepiej 
opiekuje się chorym i, pracow ita, 
w spółczująca. A cóż za pożytek 
z najm ądrzejszego lekarza, k tó re ­
m u po godzinach pracy  nie chce się 
pojechać do chorego? Albo z nad ­
zwyczaj inteligentnego nauczycie­
la, k tó rem u  nie zależy na rozwoju 
ucznia?

Wiedza je s t ty lko jednym  z w ielu 
elem entów  w pływ ających na ocenę 
człow ieka - i jej znaczenie w p rzy­
padku  różnych zawodów je s t róż­
ne.

C zęsto ź le  u czym y
M ożna powiedzieć, że dydakty­

ka szkolna je st  inw azyjna. Znaczy 
to, że bez w zględu na to, czy uczeń 
chce czy nie chce, nauczyciel s ta ­
w ia sobie za zadanie nauczenie go 
na przykład  rów nania gazu dosko­
nałego, iloczynu skalarnego  czy 
w artościow ości dw udziestu  p ie r­
w iastków . Nie bierze się zupełnie 
pod uw agę, czy to się uczniowi 
w  życiu na cokolw iek przyda.

Szkoła podstaw ow a m a am bicję 
przygotow ać każdego w  zasadzie 
ucznia do nauk i w liceum  ogólnok­
ształcącym , a liceum  pragnie każ­
dego przygotow ać do studiów  na 
każdym  kierunku. Przecież to ab ­
surd , olbrzym ie m arnotraw stw o 
energii - i do tego nieskuteczne.

P rzyczyną takiego s tan u  rzeczy 
są program y, zaw ierające zbyt dużą 
ilość m ateria łu , zbyt tru d n e  zagad­
nienia, m ało zw iązane z życiowymi 
potrzebam i. P rogram y przedm io­
tów  pow staw ały w  ten  sposób, że 
gdy jak aś  nau k a  się rozwijała, jej 
osiągnięcia dopisyw ano do p rog ra­
m u szkolnego. S tąd ty le wiedzy 
niepotrzebnej i niem ożliwej do 
przysw ojenia przez w szystkich.

B łędem  je s t przekonanie , że 
nauczyciel ucznia nauczy. To 
uczeń m usi się  nauczyć, a nauczy­
ciel ma mu w  tym  pomóc. N aucze­
nie kogokolw iek czegokolw iek, je ­
śli on sam  nie chce, je s t niem ożliwe. 
D ziesiątki tysięcy nauczycieli języ ­
ka rosyjskiego w ysilały się z upo ­
rem  godnym  lepszej spraw y, żeby 
naród  polski m ówił po rosyjsku. 
O kazało się, że po ośm iu latach  
n auk i 90% uczniów  nie potrafi po­
w iedzieć paru  zdań w  tym  języku. 
Nasi rusycyści udow odnili to, co 
je s t bardzo ważne: nauczanie jest

nieskuteczne, skuteczne jest  
uczenie się.
C zęsto z le  w y ch o w u jem y

Ideałem  ucznia je s t ktoś, kto nie 
przeszkadza na lekcjach, pom aga 
kolegom  w nauce, k łan ia się n au ­
czycielom, zdobywa nagrody 
w  konkursach . P rzede w szystkim  
nie bun tu je  się, robi co m u każą. 
Tylko że to w cale nie m usi być 
w  życiu w artością, to m oże być 
jedynie przy ję ta dla w łasnej w ygo­
dy tak ty k a  życiowa.

Poza tym  w szystkie dzieci są 
różne, m ają różne tem peram en ty  
i możliwości. Nie m ożna od nich 
w ym agać jednakow o i tego sam e­
go.

Szczególnie jask raw o  to w idać 
na przykładzie dzieci w  klasach 
początkow ych. Ile tu  pretensji, że 
dziecko się kręci, nie uw aża, p rze­
szkadza - i ile pochwał, że dziecko 
je st grzeczne, spokojne, nie wierci 
się. A przecież w  tym  w ieku  po­
trzeba ruchu  u  dziecka je s t tak  
silna, że opanow anie jej i zdław ie­
nie je s t ze szkodą dla m alucha. Cóż 
z tego, że k lasa siedzi cicho i grzecz­
nie, jeśli całą swoją energię dzieci 
pośw ięcają na u trzym anie się w ry ­
zach - a z treści lekcji niewiele 
pozostaje. O śm ioletnie dziecko, 
k tó re  nie broi - w idocznie je s t chore
- podobnie ja k  szesnasto latek , k tó ­
ry  nie sprzecza się z nauczycielem
- najpraw dopodbniej je s t obłudny, 
nieszczery.

S zk o ła  je s t  an ach ron iczn a
Nasza szkoła je s t s tru k tu rą  

z w ieku dziew iętnastego, jeśli nie 
wcześniejszą - i zbyt m ało się od 
tam tego czasu zm ieniła. N auczy­
cielom zbyt często się w ydaje, a ro ­
dzice zdają się w  to w ierzyć, że 
dziecko całą w iedzę czerpie ze 
szkoły. Tak było sto czy dwieście 
lat tem u. Dzieciak szedł do szkoły 
i tam  spotykał nauczyciela, k tó ry  
znał litery, potrafił rachow ać, opo­
w iadał o dalekich  k rajach  i w ogóle 
był najm ądrzejszy  - m ądrzejszy n a­
w et od organisty  w rodzinnej w ios­
ce. Cała w iedza spływ ała ze szkoły.

O becnie dziecko zdobyw a m nós­
two w iadom ości choćby dzięki te le ­
wizji i radiu , w iele dow iaduje się od 
rodziców, rodzeństw a i kolegów. 
Któż dziś dow iaduje się w szkole, że 
Ziemia je s t okrągłą? Szkoła nie 
uw zględnia tego, co dziecko w  sw o­
jej głowie do niej przyniesie i uczy 
w ielu rzeczy już  znanych. Źle w y­
korzystu je możliwości zdobyw ania 
w iedzy poza szkołą,ogranicza po­
szukiw anie wiadom ości. Uczy tego, 
co w program ach, te  od życia m oc­
no odbiegają.

A nachroniczność sam ego w idze­
nia szkoły polega na przekonaniu , 
że jej ukończenie je s t jak b y  koń ­
cem  uczenia się. Żegnając absol­
w entów  często w  szkole mówi się: 
no, tośm y w as wyuczyli, te raz  bę­
dziecie żyli przynosili pożytek.

T rzeba sobie ja sno  powiedzieć, 
że szkoła jest ty lko pew nym  eta ­

pem w procesie uczenia się. Dziec­
ko idące do zerów ki nauczyło się 
już  sam o więcej, niż w ciągu kolej­
nych sześciu lat się nauczy - n a u ­
czyło się języka. A po ukończeniu 
szkoły absolw ent będzie m usiał 
nauczyć się zaw odu - bo tak  n a ­
praw dę ze szkoły tak ich  um ieję tno­
ści nie wyniósł. Nie mógł zresztą 
nauczyć się w  szkole czegoś, do 
czego po trzebne je s t p rak tyczne 
działanie.

Dochodzim y więc do w niosku, 
że każdy uczy się sam , przed szkołą, 
w  szkole i po jej ukończeniu  a szko­
ła je s t specyficznym  m iejscem , 
w k tó rym  pow inien o trzym ać po­
moc w nauce w iększą niż gdzie 
indziej. D latego należy skończyć 
z krzyw dzącym  nauczycieli p rzypi­
syw aniem  im pełnej odpow iedzial­
ności za w szelkie szkolne niepow o­
dzenia. Za stan swojej w iedzy  
przede w szystk im  odpowiada  
uczeń - dopiero później nauczy­
ciel.

Jak  w ię c  m a być?
Przygotow yw ana reform a zak ła­

da zasadniczą zm ianę w m yśleniu. 
Do tej pory u tarło  się sądzić, że 
zm iana na lepsze w ym aga genial­
nego p ro jek tu  i jego wdrożenia. 
Okazało się to n iepraw dą.

Pokazanie, na czym polega dob­
ra  praca i nakazanie je j nie pociąga 
za sobą lepszych w yników  pracy. 
W yjaśnienie, ja k  lepiej uczyć i zade­
kretow an ie  tego - n ie zm ieni szkoły 
na lepsze. Ludzie p racu ją lepiej 
w tedy, kiedy sam i tego chcą i n ik t 
im  w tym  nie przeszkadza. D latego 
przygotow yw ana reform a opiera 
się na usunięciu  rzeczy, które 
w  dobrej pracy szkoły przeszka­
dzają. Przygotow yw ane ak ty  p ra ­
w ne m ają na celu regulow anie ty l­
ko tego, co m usi być odgórnie o k re­
ślone. J a k  najw ięcej decyzji m usi 
pozostać „na  do le” , w dyspozycji 
ucznia, nauczyciela, rodziców - m ą­
drze pom iędzy nich rozdzielone.

D latego now e program y naucza­
nia, k tó re  m ają się pojawić w  1994 
roku, m ają m ieć pew ną część stałą, 
w spólną dla w szystkich szkół w  P o­
lsce - i to będzie w iedza gw aran­
tow ana każdem u, niezbędna do 
poruszania się w  cyw ilizow anym  
świecie (tzw. m inim um  program o­
we). D ruga część p rogram u naucza­
nia będzie „o tw arta” , zróżnicow a­
na, będzie oferow ała nabycie w ie­
dzy zależnie od am bicji szkoły 
i nauczyciela, a także ucznia. N au­
czyciel decyduje, jak i p rogram  w y­
brać, m usi wziąć pod uw agę, jak ie  
w iadom ości i um iejętności jego 
uczniom  w  życiu przydadzą się.

O dejdzie się rów nież - już teraz 
się odchodzi - od jednolitych pod­
ręczników . Nauczyciel stan ie przed 
koniecznością w yboru pom ocy 
naukow ych różniących się m iędzy 
sobą. K onkurencja m iędzy różnym i 
podręcznikam i stopniowo dopro­
w adzi do tego, że będą się one s ta ­
w ały coraz lepsze - podobnie dzieje 
się z każdym  tow arem  na rynku .

Zadaniem  reform y będzie 
stw orzenie uczniom  i nauczycie­
lom m ożliw ości lepszej pracy. Nie 
będzie natom iast nakazu  lepszej 
pracy, zm iany m etod, bo to by nic 
nie dało. Kto z nauczycieli nie b ę­
dzie czuł się na siłach pracow ać po 
now em u, będzie mógł używ ać tych 
m etod i tych program ów , w  k tó ­
rych czuje się najlepiej. Nowości 
pojaw ią się tam , gdzie zechcą ich 
nauczyciele, uczniowie, rodzice. 
Czas jak iś  będzie now e k o n k u ro ­
w ać z dotychczasow ym . Nie należy 
się też spodziew ać szybkich i cudo­
w nych sukcesów , bo to niem ożliwe.

Takie nadzieje w przypadku  gos­
podark i przyniosły bolesne rozcza­
rowanie.

K u o d p ow ied zia ln ośc i
System  polityczny w  pow ojen­

nej Polsce opierał się na odebraniu  
ludziom  poczucia sam odzielności 
i odpowiedzialności. Za kraj odpo­
w iadała P artia , a w łaściw ie w ąska 
g rupa funkcjonariuszy party jnych, 
bo tzw. szary członek był jeszcze 
bardziej zniew olony od bezparty j­
nego.

S tąd  i szkoła nie w ychow yw ała 
ludzi sam odzielnych, um iejących 
podejm ow ać decyzje i odpow iadać 
za nie. Zwróćm y uw agę na to, że 
w  szkole nauczyciel odpow iada za 
ucznia - i to w  św ietle przepisów  
jednakow o za ucznia siedm ioletn ie­
go i siedem nastoletniego. Toż to 
paranoja, ograniczanie sam odziel­
ności, pow ażny błąd  w  w ychow a­
niu.

Szkoła m usi przygotow yw ać 
ucznia do sam odzielnego działania 
na w łasną rękę. To n ie nauczyciel 
rozwija dziecko, to ono się roz­
w ija, a nauczyciel pow inien  mu 
w tym  pom agać. W przypadku  m a­
łego dziecka zakres w ładzy nauczy­
ciela je s t duży, a pole sw obodnych 
decyzji dziecka m ałe - na m iarę jego 
możliwości. W m iarę rozw oju dziec­
ka to pole sw obodnych decyzji musi 
się zw iększać - i zw iększa się w tedy 
zakres odpow iedzialności ucznia. 
W ładza nauczycielska kurczy  się.

Pozostaw ienie uczniow i zbyt 
m ałego pola decyzji blokuje rozwój 
sam odzielności, zbyt dużego - anar- 
chizuje dziecko. M ądry nauczyciel 
pozostaw i uczniowi taki obszar 
swobody, który nieznacznie prze­
kracza jego m ożliw ości decyzyj­
ne. Jeśli obaw iam y się popełnić 
błąd, niech to będzie obszar sw obo­
dy raczej za duży, niż za mały.

Prościej je s t za dzieci m yśleć 
i decydować, ale isto tą reform y je st 
w łaśnie w ychow anie do sam odziel­
ności. D latego nie w olno dziecku  
gw arantow ać, sukcesu. P rzyk re  
sku tk i niew łaściw ych decyzji są 
czymś norm alnym , a porażka jest 
w życiu bodaj częstsza niż sukces; 
dojrzałość polega także na um ie ję t­
ności przyjm ow ania niepowodzeń. 
P rzechodzenia przez szkołę bez od­
powiedzialności, bez niepow odzeń 
- sk u tk u je  skrzyw ieniem  psychicz­
nym , lękiem  pzed sam odzielnością, 
b rak iem  inicjatyw y w dorosłym  ży- 
cu. S k u tk i tego są wokół nas aż 
nazby t widoczne.

U m iejętność przyjęcia niepow o­
dzenia, p rzyznania się do porażki 
je s t szczególnie rzadka w śród n au ­
czycieli. Ilu z nich potrafi przed 
rodzicem , przed uczniem , przed  so­
bą w reszcie powiedzieć: postąpiłem  
brzydko, nie udało mi się, nie 
um iem  tego. Pow odem  je s t źle po­
ję ta  tro ska  o au to ry te t. (Skądinąd 
wiadom o, że p rzekonanie o w łasnej 
nieom ylności je s t odw rotnie propo­
rcjonalne do inteligencji).

Rozwój nie zaczyna się ani nie 
kończy w szkole. Ż tego powodu 
zadaniem  szkoły jest nie ty le w y­
chow ać ucznia, ile  przygotować 
go do pracy nad sobą, do u lep ­
szania siebie w la tach  sam odziel­
nego życia. T aka m a być przyszła 
szkoła - m a uczyć zdobyw ania po­
trzebnych  w iadom ości i sam ow y­
chow ania. Czy to się uda, nie zależy 
od paru  osób w m inisterstw ie, ale 
od nas w szystkich: rodziców, n a u ­
czycieli, uczniów.

I o tym  trzeba pam iętać.

K lem ens Stróżyński
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Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

P ie r w s z a
a u t o r s k a

„Szkołę m usi—i może zmienić tylko na uczy ciel 
—  nie minister, kurator, czy inni decydenci. 
Rzeczą władz oświatowych jest, aby pomogły 
i  doradzały mu. ”

(O tw a rta  S zkoła  4-5)

Z m ia n y  w systemie edukacyj­
nym w Polsce są konieczne
— i z tym wszyscy się właściwie 
zgadzają. Pewne elementy refor­
my już zaczynają funkcjonować.

Korzystając z możliwości pra­
cy wg własnych koncepcji i po­
mysłów, wykorzystując prawo 
do autonomii i modyfikowania 
dotychczasowych metod i form 
pracy podjęliśmy wspólnie z ro­
dzicami decyzję o zgłoszeniu na­
szej klasy jako „klasy autorskiej”
— propagowanej w obecnym sys­
temie oświaty, wierząc, że będzie 
szansą naszego wspólnego roz­
woju.

W pierwszych dniach września 
Kuratorium Oświaty podjęło de­
cyzję o zatwierdzeniu programu 
autorskiego opracowanego dla 
kl. III szkoły podstawowej o pro­
filu krajoznawczo-artystycznym.

W p rogram ie  położyłam na­
cisk na w ie lo s tro n n e  a k ty w iz o ­
w a n ie  uczniów oraz na w y z w a la ­
n ie  m o ty w a c ji  do zdobywania 
treści programowych, wiadomo­
ści i umiejętności.

Biorąc pod uwagę rozwój psy­
chiczny dziecka, za główny czyn­
nik integrujący wychowawcze 
poczynania przyjęłam wycieczki 
klasowe w różne rejony Polski 
oraz barwne, wesołe programy 
artystyczne.

Nie muszę nikogo przekony­
wać, jak trudno w chwili obecnej 
każdej rodzinie zafundować letni 
i zimowy wypoczynek dziecku 
poza swoim miejscem zamieszka­
nia. Jak trudno zorganizować 
wyjazd rodzinny z myślą o zwie­
dzeniu tych miejsc , które za kil­
ka miesięcy pojawią się w treś­
ciach programowych różnych 
przedmiotów.

Bezpośredni kontakt z przed­
miotami, zabytkiem, rzeczywis­
tością, możliwość poznania ich 
wieloma zmysłami — to znacznie 
ła tw ie jsz e  niż słuchanie najpięk­
niejszego barwnego opowiadania 
nauczyciela.

W ażnym  e lem en te m  w pracy 
naszej klasy jest pielęgnowanie 
kornelowskich tradycji K rę g u  
P r z y ja ź n i  S zk ó ł i P la có w ek  n o ­
szą c y c h  im ię  K o r n e la  M a k u s z y ń ­
skiego..

Zagadnienia związane z Patro­
nem naszej szkoły są ogniwem 
łączącym nasze poczynania.

Trasy wycieczek ustalone są 
w oparciu o przyjacielskie kon­
takty z placówkami noszącymi to 
samo imię.

Ku naszemu zadowoleniu pla­
cówki te mamy w różnych rejo­
nach Polski. Układ taki stwarza 
nam szeroki wachlarz możliwo­
ści wyboru tras: od Bałtyku, po­
przez niziny i wyżyny po gór 
szczyty.

Przyjacielskie kontakty na­
wiązane listownie przed trzema 
laty wzmacniane są bezpośred­
nimi spotkaniami.

Organizatorzy spotkań załat­
wiają we własnym zakresie bez­
płatnych przewodników po mieś­
cie i okolicach. Przygotowują tu­
rystyczny nocleg w sali gimnas­
tycznej, w salach lekcyjnych lub 
schroniskach młodzieżowych. 
Umożliwiają skorzystanie ze 
szkolnych stołówek za symboli­

czną, bo po kosztach produktów, 
odpłatnością. Rodzinnie i tanio.

Program środowiska zachęca: 
„Poznaj swój kraj”, więc p ozn a­
je m y  sw o ją  ojczyznę.

Wędrując rozniecamy „ogień” 
przyjaźni, wzmacniamy naszą 
więź klasową dzieci i rodziców.

W całokształcie oddziaływań 
wychowawczych bardzo ważną 
rolę spełniają rodzice. Ich wyso­
ka odpowiedzialność, zaangażo­
wanie, zrozumienie dla działań 
wychowawcy to połowa sukcesu.

Obserwują, porównują rozwój 
dzieci od spotkania do spotkania 
z roku na rok, dzielą się swoimi 
spostrzeżeniami.

Gdy nadchodzi czas wyjazdu 
— są, pomagają, nie dlatego, że 
muszą, ale dlatego, że chcą. Czu­

ją się potrzebni, wiedzą, że i dla 
nich będzie to kolejna lekcja his­
torii, geografii, czas sprawdzenia 
samego siebie. Okres porównań 
rozwoju społecznego, emocjonal­
nego swoich dzieci naszych 
dzieci, na tle innych rówieśników 
z dużych i małych środowisk. 
Spotkania dają możliwość pod­
patrzenia innych i rozwijania na­
szej pracy, są również szansą 
przekonania siebie i innych do 
tego, co robimy.

Zanim wyruszymy na wypra­
wę, opracowujemy każdy etap 
wycieczki. Poddaję wówczas do­
kładnej analizie programy, zesta­
wy czytanek, lektur, zagadnień 
z historii i geografii z kl. IV (na­
stępnej) i innych dodatkowych 
materiałów, które już przed wy­
jazdem pozwolą przyswoić dzie­
ciom podstawowe słownictwo, 
związki, wydarzenia. Dzieci po­
szukują, gromadzą materiały, 
wykonują gazetki, czytają cieka­
wostki, bo chcą wiedzieć wiele na 
temat miast swoich Przyjaciół.

W czasie normalnych lekcji 
programowych nie udaje się wy­
zwolić takiej motywacji do dzia­
łania.

Trudniejsze rzeczy staramy 
się utrwalić poprzez piosenki, ry­
mowanki, zabawy tematyczne 
i inscenizacje — formy pracy łu­
biane przez dzieci. Czują się one 
współtwórcami tych zajęć.

Na wycieczkach następuje ze­

tknięcie się z konkretem. Spa­
cer po muzeum jest minispraw- 
dzianem i miejscem uzupełnienia 
wiadomości. Spotkanie z przyja­
ciółmi jest okazją do sprawdzenia 
swoich możliwości, umiejętności 
i sprawności.

Po wycieczkach praca w klasie 
staje się łatwa i przyjemna. Trud­
ne, wcześniej niezrozumiałe wy­
razy, zjawiska, stają się oczywis­
te i bliskie dzieciom. Każde dziec­
ko ch ce  o swoich przeżyciach mó­
wić, rysować i je przedstawiać.

Ulubioną formę podsumowań 
naszych wypraw są „wielkie 
gry” rozgrywane w 3 etapach: 1. 
— pisemny (test), 2 — pisemny, 

3 ustny (finał) w obecności 
rodziców i zaproszonych gości.

P rzec iera ć  sz la k i nie jest łat­

wo, ale wierzymy, że warto 
i dlatego to robimy.

N ie  chcem y p ra c o w a ć  w  izo ­
lacji.

D ą ż m y  r a z e m  do radośc i. D ą ­
ż m y  do  tego, a b y  W ro n k i m ia ły  
k i lk a  k la s  a u to rsk ic h  o ró żn y c h  
spec ja lnościach . C hętn ie p o d z ie ­
lim y  się sw o im i d o św ia d c ze n ia ­
m i, s k o r z y s ta m y  z  d o św ia d c ze ń  
in n y ch .

Byliśmy pierwsi w województ­
wie. To nie powód do dumy. To 
powód do zastanowienia.

Na o g ó ln o p o lsk im  sp o tk a n iu  
twórców klas autorskich o profilu 
turystyczno-krajoznawczym 
swoje doświadczenia wymieniało 
ponad 60 nauczycieli. Większość 
z nich (ponad 40) reprezentowało 
środowisko szkół średnich. Szko­
ły te prowadziły specjalny nabór 
do swoich klas. Uczniowie byli 
poddawani dodatkowym spraw­
dzianom. My takiej możliwości 
nie mieliśmy i nie chcemy mieć. 
Zespół nasz (najmłodsi wiekowo 
uczniowie klas autorskich) to lo­
sowo dobrani uczniowie, wśród 
nich kilku z problemami dydak­
tyczno-wychowawczymi z rodzin 
wielodzietnych, dwóch repeten- 
tów. W całej gromadzie trudno 
zauważyć ich problemy, radzą 
sobie w różnych sytuacjach. Gdy 
zachodzi potrzeba, rodzice włą­
czają się do pomocy.

Uczestnicy spotkania mówili 
o swoich doświadzceniach i pro­

blemach. Tych drugich znacznie 
więcej jest w środowiskach, gdzie 
działają pojedyncze klasy auto­
rskie.

Tam, gdzie działa kilka klas, 
powstały sympatyczne kluby 
skupiające autorów programów, 
panuje atmosfera współpracy 
- zrozumienia dla „maniaków 

oświatowych”(tak sami mówią 
o sobie).

N asze d ziec i na przerwach, za­
jęciach cichych, niczym nie róż­
nią się od innych klas. Są psotne, 
rozgadane, rozbawione, mają 
więc takie same słabości jak ich 
rówieśnicy.

W momentach trudnych, waż­
nych potrafią jednak udowodnić, 
że stać ich na wiele, to należy 
cenić i rozwijać. Wierzymy, że 
negatywne zachowania zanikną 
zbiegiem czasu, każda wycieczka 
daje nam na to dowody, każdy 
trudny występ w środowisku to 
potwierdza.

„P od ajm y sob ie  r ę c e ” a w ó w ­
czas w ięcej zrob im y d la  n aszej 
w ro n iec k ie j o św ia ty

K ry sty n a  T om czak

K o r z y s ta ją c  z  o k a z ji p ra g n ę  
se rd eczn ie  p o d z ię k o w a ć  w s z y s t­
k im  sp o n so ro m  z a  p om oc o k a z a ­
n ą  n a sze j klasie , a  szczegó ln ie  
ósem ce d z ie c i szczegó lnej troski. 
D zię k i W a szem u  w s p a rc iu  k la sa  
o d b y ła  10-dn iow ą  w y c ieczkę  od ­
w ied za ją c :  Ja s trzę b ie  Z dró j,
K r a k ó w , P ie k ie ln ik , Z a ko p a n e , 
C zęstochow ę a  3 ty g o d n ie  p ó źn ie j  
M ięd zy rze cz .

P om ocy  u d zielili:
FM iU „ S p o m a sz”, H u r to w n ia  

„ JO T M A R ”, H u r to w n ia  F irm o ­
w a  G o p la n a , S p ó łd z ie ln ia  M le­
c z a r sk a  O d d z ia ł W ro n ki, P SS  
„ Społem ”, G S C za rn kó w , P rze d ­
s ięb io rstw o  H a n d lo w e  „EV -pol”, 
w łaścic ie le  sk lepów : B o n ifa c y  
P ia sek , E lżb ie ta  B rze ska , E. K o- 
ta s iń sk a , E. Ł a w n ic za k , H .S. Bo- 
row iccy , U. W o źn ia k , A  . P a w ­
ło w ski, P . B . K a s zn i,  W. K o p ra s , 
P. P o d g ó rsk i M. F rą ck o w ia k ,  
Zb. O rzechow ski, M -G OPS, m a ­
la r z  — W. K o n ie c zn y , b ioener­
g o te ra p eu ta  T. O lejn ik, Z a k ła d  
K a r n y .

D Z IĘ K U J E M Y !

W  kopa ln i „Jastrzębie” 
(daw niej „M anifest L ip co w y”)

Zakopane. C m entarz „Na P ęksow ym  B rzyzku " . Trzecioklasiści n a d  gro­
bem p a trona  K . M akuszyńskiego.
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REKLAMA +  PROMOCJA

PIZZERIA

L a

L u n a

R o s s a

Wronki, 
ul. Spokojna 2

poleca:
dania włoskie 

<#> desery lodowe
^  napoje gorące i zimne

W pięknym wnętrzu lokalu przy dobrej muzyce możesz bez 
wyjazdu do Wioch zostać smakoszem włoskiej kuchni.

Pani Teresa Siwińska zaprasza!
Lokal przyjmuje zamówienia telefoniczne 541-297 
Organizuje kameralne przyjęcia.

GABINET
LEKARSKI
Wronki, ul. Sierakowska 4

SP EC JA LISTA
LARYNGOLOG

Dr M arian Zawada

Przyjmuje w  czw artki od godz. 16°° 
Tel. dom owy 238-344 Poznań

SPECJALISTA NEUROLOG  
Dr Jerzy M ularczyk

Fachowa diagnostyka i leczenie:
bólów głowy * zespołów bólowych kręgosłupa 
* nerwobólów * nerwic * padaczki * choroby 
Parkinsona * stanów poudarowych * innych 
schorzeń neurologicznych

Przyjmuje w środy od godz. 15°°
Tel. domowy: 520-921, 663-861 Poznań

R zem ieśln icy , h an dlow cy , 
w ła śc ic ie le  zak ładów  w ytw órczych  i u s łu g o w y ch  

w szystk ich  branż, p rzed sięb io rcy .

F irm a  I.B.S. we Wronkach
przy ul. Powst. Wlkp. 22 tel. 540-363

prowadzi Biuro Rachunkowe.
Zakres świadczonych usług.:
1. Prowadzimy w pełnym zakresie podatkowe księgi rachunkowe.
2. Obliczamy i sporządzamy deklaracje miesięczne

a. na podatek obrotowy
b. na podatek dochodowy
c. na podatek od płac pracowników
d. na podatek od umów zlecenia i umów o dzieło
e. na rozliczenie składek ubezpieczeniowych

3. Zakładamy i prowadzimy ewidencję środków trwałych.
4. Prowadzimy nieodpłatne doradztwo podatkowe i ekonomiczne.
5. Wykonujemy roczne rozliczenia i zeznania podatkowe.
6. Występujemy przed Urzędem Skarbowym we wszystkich spra­

wach dotyczących naszych klientów.
7. Stosujemy zmienne stawki opłat za usługi biura kierując się 

realnym wynikiem ekonomicznym obsługiwanej firmy w okresie 
sprawozdawczym.

8. Każdą zapłatę potwierdzamy rachunkiem wliczanym w koszty 
uzyskania przychodu.

9. W szczególnych przypadkach stosujemy całkowite zwolnienia 
z opłat za usługi Biura.

10. Zapewniamy pełną dyskrecję na zasadzie tajemnicy służbowej.

O bsługa p o d a tk o w a  T w o ic h  in te re s ó w  
______ w  F irm ie I.B .S ._____________

To pewność, spokój i wygoda dla Ciebie i Twojej Firmy.
To gwarancja najwyższej jakości obsługi i pełna dyskrecja. 
To troska i dbałość o Twoje interesy.

B iuro R ach u n ko w e F irm y I.B .S._______
To księgowi o wysokich kwalifikacjach.
To profesjonalizm i wieloletnie doświadczenie zawodowe. 
To najnowsza, komputerowa technika obliczeniowa.

C hcesz poznać referencje i op inie o Biurze R achun­
kow ym  F irm y I.B.S. — pytaj o poziom  i jakość usług  
klientów  n aszego  biura.
D ew iza Biura R achunkow ego F irm y I.B.S. brzmi:

My zarabiamy tylko wtedy, 
kiedy zarabia Twoja Firma.

Właściciel Firmy I.B.S. — inż. Bogdan Szymkowiak
Jeżeli chcesz korzystać z naszych usług, dostarcz do biura przy 
ul. Powst. Wlkp. 22 we Wronkach tel. 540-363następujące dane 
niezbędne do drukowania deklaracji podatkowych:

K A R T A  Z G Ł O S Z E N I A
Imię i Nazwisko ..................................................................................

Data i miejsce urodzenia

Adres zamieszkania i nr te l.................................................................

Imię ojca i matki ............

Nazwa i adres Firmy, tel.

Rodzaj działalności .........

Numer Regon

Numer Pesel ....................

Numer konta bankowego

Podpis właściciela Firmy
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OD CZYTELNIKÓW

WRONIECKIE REFLEKSJE
Jestem pełen uznania i wdzięczno­

ści dla Towarzystwa Miłośników Zie­
mi Wronieckiej za powołanie do życia  
i utrzym anie przy życiu bardzo po­
trzebnego dla środowiska czasopis­
ma „Wronieckie Spraw y”. Przeczyta­
łem „od deski do deski" wszystkie 
numery od pierwszego (z maja 1990 
r.) do ostatniego i chcę podzielić się 
z Redakcją i Czytelnikami kilkoma 
luźnym i refleksjami.

Niezwykle pożyteczne są artykuły
0 ludziach i zdarzeniach z przeszło­
ści. Starszym  wronczanom często 
przypom inają fragm enty własnych 
przeżyć, młodych informują o tradyc­
jach miasta, zaś u wszystkich w y­
zw alają i pogłębiają najszlachetniej 
rozum iany i jednoczący patriotyzm  
lokalny, umiłowanie własnej „małej 
ojczyzny”.

(...) Przypominanie problematyki 
więziennej z okresu peerelowskiego 
wywołuje we mnie uczucie smutku, t 
żalu i jakby niezawinionej winy. 
Wszakże urodziłem się i żyłem w  mie­
ście, w którym  barbarzyńscy Polacy 
— chociaż przeważnie nie będący ro­
dowitymi wronczanami — odbierali 
życie innym  Polakom. To wycisnęło 
krwawe piętno na tym  mieście, piętno 
którego w ym azanie będzie bardzo 
trudne dla następnych pokoleń wron- 
czan. Wronki powinny upamiętnić 
w trwały sposób świadomość trage­
dii, jakie rozegrały się za m uram i 
więziennymi i przed nim i np. w fo r­
mie pomnika, epitafium,tablic, nazw  
ulic. Milczącymi św iadkam i tych tra­
gedii są niektóre ulice w  mieście, 
zw łaszcza Dworcowa, Powstańców
1 Róży Luksemburg. Dziwię się ogro­
mnie, że nazw a tej ostatniej u trzym a­
ła się dotąd  — myślę, że nie z  czyjegoś 
sentymentu, lecz z czyjejś nieuwagi..

Jestem aktualnie w  trakcie lektury 
wstrząsających „Wspomnień AK-ow- 
ca z więzień w  PRL  — Zapluty karzeł 
reakcji” Piotra Woźniaka, pseudo­
nim  Wir. Znałem osobiście żonę kontr­
adm irała Steyera i komandora K as­

perskiego —- obrońców Wybrzeża 
w 1939 r. oraz jednocześnie matkę 
dwóch synów kontradmirała  — żoł­
nierzy AK, Janinę Stey er-Kasperską. 
Wszyscy byli w ięźniam i Wronek. 
W procesie 18 wyższych oficerów Ma­
rynarki Wojennej wszyscy zostali 
skazani na karę śmierci, 16 wyroków  
wykonano, ułaskawieni zostali tylko 
Steyer i Kasperski.

Bardzo chciałbym, aby Redakcja 
przypom niała postaci wronieckićh 
proboszczów: ks. Józefa Jasika
(1886-1942), zamordowanego w  Da­
chau oraz wielkiego patrioty i bojow­
nika o prawo człowieka — ks. Piotra 
Stróżyńskiego (1907-1971). Warte 
przypom nienia są również chlubne 
tradycje Bractwa Kurkowego oraz 
pobyt we Wronkach gen. Józefa Hal­
lera i prezydenta Ignacego Mościc­
kiego.

W odróżnieniu od powodzi praw ­
dziwego niechlujstwa językowego 
i poligraficznego, które opanowały 
wiele pism, „Wronieckie Spraw y” 
charakteryzuje wielka dbałość o po­
prawność języka ojczystego i ładną  
szatę graficzną, a wszystko na dob­
rym  papierze. Myślę, że pismo speł­
nia co najmniej potrójną funkcję: in­
form acyjną dla teraźniejszości i do­
kumentacyjną dla przyszłości oraz 
integrującą społeczeństwo.

Zespołowi redakcyjnemu i współ­
pracownikom „Wronieckich Spraw ” 
oraz w szystkim  działaczom Towa­
rzystw a Miłośników Ziemi Wroniec­
kiej dużo samozaparcia, ciekawych 
inicjatyw i wszelkiej pomyślności ży­
czy wronczanin, chociaż nie zawsze 
obecny ciałem, lecz zawsze obecny 
duchem i zawsze wierny swej „małej 
ojczyźnie”.

Andrzej Kopliński

Pan Andrzej Kopliński jest dok­
torem nauk medycznych — pracow­
nikiem Akademii Medycznej w Kato­
wicach. Utrzymuje z redakcją „WS” 
stały kontakt i zapowiada kolejne pu­
blikacje.

(Red.)

W d z ię c z n i
— szukam y kolejnych sponsorów
Nowawieś — park, Dom Pomocy 

Społecznej a tuż obok nasza szkoła
Zasadnicza Szkoła Rolnicza i Wie­

czorowe Technikum  Rolnicze dla 
Pracujących. Tak, „nasza”, bo za­
wsze panuje w niej „rodzinna atmo­
sfera”. Cztery klasy przed południem 
i trzy w systemie wieczorowym oraz 
pięciu stałych nauczycieli.

Skromna mała „szkoła środowis­
kowa” nigdy nie prosiła o pomoc. 
Jednak rok szkolny 1992 / 93 przy­
niósł istotne zmiany w życiu szkoły: 
duży napływ młodzieży zmusił kiero­
wnictwo do otwarcia nowej klasy. 
I mieszane uczucia — radości przep­
latane z kłopotami, bo gdzie pomieś­
cić tylu uczniów, jak zapewnić im 
bazę dydaktyczną oraz godziwe wa­
runki nauki i wypoczynku. Chcąc 
przyjąć wszystkich chętnych trzeba 
było szatnię zamienić na klasę. Wśród 
kandydatów przeważały dziewczęta. 
Z myślą o nich otwarto nowy kieru­
nek — Wiejskie Gospodarstwo Domo­
we — co stwarza szansę dobrego przy­
gotowania się do roli „pani domu, 
praktycznej gospodyni”, umiejącej 
gotować, szyć, haftować itp.

Chcielibyśmy przygotować dziew­
czyny jak najlepiej do zawodu, lecz 
brakuje finansów na podstawowe wy­
posażenie kuchni i pracowwni k ra­
wieckiej. Z pomocą przyszła nam dy­
rekcja Fabryki Kuchni przekazując

dwie nowe kuchenki elektryczne. Or­
ganizacja „Help de Polen” z Emmen 
w Holandii powiększyła nasze gos­
podarstwo domowe m.in. o dwa roż­
na, lampkę, garnki oraz maszyny do 
pisania i szycia. Zarząd MiG ucieszył 
nas bardzo przekazaniem pięciu es­
tetycznych ławek parkowych. I za to 
Im w szystkim  w ielkie dzięki!!

Pragniemy także wyrazić wdzięcz­
ność Rodzicom naszych uczniów za 
ich trud  włożony w urządzenie ku­
chni szkolnej oraz p. Halinie Bronie­
wskiej za dofinansowanie zakupu wę­
gla. Wcześniej zwróciliśmy się z pro­
śbą o pomoc do p. senatora Henryka 
Stokłosy, ale jak na razie otrzymaliś­
my odpowiedź negatywną.

Nadal brakuje nam maszyn do szy­
cia, sprzętu gospodarstwa domowe­
go, mikroskopów. Chcielibyśmy 
uczyć nowocześnie, wykorzystując 
bardzo pouczające audycje Telewizji 
Edukacyjnej, do czego niezbędny jest 
magnetowid i telewizor, których nam 
brakuje.

Czekamy na ludzi dobrej woli.
Wierzymy, że we Wronkach i na­

szej Gminie są osoby, które dobrze 
rozumieją potrzeby nowoczesnego 
kształcenia młodzieży.

W imieniu młodzieży 
i grona pedagogicznego 
M irosława Borowczak

M istyk a , m elio ra cja
i b en zy n a

P rzyp o m n ijm y  spraw ę opisyw a­
ną w  a r tyku le  „ S ze jk ”, w e w rześ­
n iow ym  n u m erze  „ W ronieckich  
S p ra w ”. Pan Józef Woźniak usiłu­
je  uchronić się od sąsiedztw a s ta ­
cji benzynowej, budowanej 
u zbiegu ulic N ow ow iejskiej i  Wy­
zwolenia. O dwołał się w  zw iązku  
z  tym  od decyzji B urm istrza  do 
W ojew ody Pilskiego.

P an  W oźniak w  połowie lis topa­
da zjawił się ponow nie z plikiem  
dokum entów , mocno zbulw erso­
w any.

Okazało się, że W ojewoda nie 
ustosunkow ał się do postu latu  
zm iany lokalizacji, gdyż w tej sp ra­
wie należało w nieść skargę do Na­
czelnego Sądu A dm inistracyjnego. 
N atom iast uchylił decyzję B urm ist­
rza dotyczącą pozw olenia na budo­
wę, bo stw ierdził liczne uchybienia. 
W dokum entacji były dw a różne 
plany z różnym i w arian tam i zagos­
podarow ania działki. Jed en  plan  
zatw ierdziły  jed n e  czynniki, drugi 
— inne, ale drugi dotyczył innego 
zagospodarow ania te renu . Okazało 
się przy  okazji, że p ro jek tan t, pan 
Czerski, nie m iał stosow nych u p ra ­
w nień określonych przez P raw o 
budow lane.

Decyzja Wojewody zaw iera rów ­
nież stw ierdzenie, iż „organ p ie rw ­
sze j instancji n ie  zapew nił stronom  
czynnego  udziału w  ka żd ym  sta ­
d ium  postępow ania oraz p rze d  w y ­
daniem  decyzji n ie  um ożliw ił im  
w ypow iedzenia  się co do zebranych  
dow odów  i m ateriałów, p rze z  co 
naruszony zosta ł art. 10§1 K odeksu  
postępow ania adm inistracyjnego. ”

Tak więc decyzja Wojewody, d a ­
tow ana 19 października 1992 r. 
uchyla decyzję B urm istrza. Podziw  
budzić m usi błyskaw iczność działa­
nia panów  inw estorów , k tórzy  już 
20 października ponow ili w niosek 
o pozw olenie na budow ę. Należy 
dom yślać się, że już  w  tym  dniu  nie 
ty lko znali treść decyzji Wojewody, 
ale i — być m oże — załatw ili stoso­
w ne pozw olenia i opinie z Zakładu 
E nergetycznego i D yrekcji D róg 
Publicznych w  Koszalinie. Co w ię­

cej być może w  ciągu tych paru  
godzin przygotow ali now y p ro jek t 
budow y podpisany przez osobę 
z odpow iednim i upraw nieniam i.

T ak czy inaczej -— gdy m inął 
przew idziany przepisam i dw utygo­
dniow y okres, B urm istrz  ponow nie 
w ydał pozw olenie na budowę.

P an  W oźniak stw ierdził, że gdy 
w  U rzędzie zapoznaw ał się z doku­
m entacją inw estycji, n ie zauw ażył 
tam  zm ian. B urm istrz  natom iast 
w  uzasadnieniu  decyzji pisze, że 
zastrzeżenia p ana 'W oźn iaka  „nie 
znajdują uzasadnienia do odm ow y  
wydania pozw olenia na b u d o w ę”.

P an  W oźniak, w yczytaw szy 
uprzednio  w decyzji Wojewody, że 
jed n ak  pozw olenie w ydano z n a ru ­
szeniem  przepisów , ponow nie się 
odwołał. C iekawe, ja k a  będzie po­
now na decyzja Wojewody?

N atom iast w piśm ie W ojewody 
wrócił p rob lem  d ren ó w  w  asp e k ­
cie filozoficznym . Otóż „Nieuzasa­
dn iony  je s t  za rzu t do tyczący p r ze ­
biegu drenów  p rze z  dzia łkę (...) 
W aktach  sp ra w y  je s t  p ism o  Woje­
w ódzkiego Zarządu Melioracji, 
w  k tó ry m  stw ierdza się, że  na dział­
ce n r  144 n ie w ystępują  ew idec- 
jonow ane urządzenia d renarsk ie”. 
To, że d reny  są i zawsze były, w ie­
dzą m ieszkańcy i łatw o to sp raw ­
dzić, zresztą roboty n a  budow ie nie 
zostały w strzym ane i d reny  w ydo­
byto na św iatło dzienne. Ale że 
w  niew iadom ych względów nie są 
zapisane w  Urzędzie, to n ie  m a ją  
m ocy p ra w n e j czyli ich nie ma. 
Więc jednocześnie są i ich nie ma. 
J e s t to  za is te  p ro b lem  z p o g ra n i­
cza m is ty k i i m e lio rac ji.

Inne py tan ie — bardziej p ra k ­
tyczne — czy d ren  bez m ocy p raw ­
nej może odprow adzać wodę? I czy 
po jego zepsuciu w oda uszanuje 
w ojew ódzkie księgi i nie zaleje piw ­
nic?

Ja k  widać, w  całej tej spraw ie 
sporo je s t rzeczy niezrozum iałych 
dla szarego człowieka, k tó ry  nie 
w iadom o dlaczego chciałby w szyst­
ko wiedzieć. A może w dzisiejszych 
czasach m a już  do tego prawo?

K lem ens S tró ży ń sk i

Jak dbać
o nasze psy i koty?

W szyscy uw ażam y się za m iłośników  zw ierząt. Bardzo często zatem  czy 
to za nam ow ą naszych dzieci, czy też dla zaspokojenia w łasnej potrzeby 
posiadania, spraw iam y sobie przyjem ność nabyciem  psa lub  kota, albo też 
innego m niejszego zw ierzątka (chom ika, św inki m orskiej itp.).

N iew ątpliw ie je s t to bardzo pozytyw ny odruch. Je d n ak  niezależnie od 
tego, czy zw ierzę m a dla nas w artość użytkow ą, czy też je s t m asko tką do 
zabaw y naszych dzieci, należy pam iętać o tym , iż bierzem y na siebie 
odpow iedzialność i obow iązek w łaściwej opieki nad  nim.

Praw idłow y rozwój fizyczny zw ierząt dom ow ych zależy od w ielu 
czynników , m iędzy innym i od odpow iedniego przygotow ania pom iesz­
czenia, racjonalnego żyw ienia, dobrych w arunków  higienicznych oraz 
właściwej p rofilaktyki w eterynary jnej.

Naszego zdrowego psa lub  ko ta cechow ać powinny:
— dobry w ygląd zew nętrzny, żyw e i w esołe zachow anie, za in teresow a­

nie otoczeniem , czysta i g ładka skóra p okry ta  na całej pow ierzchni lśniącą 
sierścią;

— oczy bez w ycieku, jednakow ej wielkości, żywo reagujące na światło, 
pow ieki przylegające do gałk i ocznej, rogów ki przejrzyste , zwilżone;

nos w ilgotny i zimny, bez w ypływ ającej w ydzieliny z otw orów  
nosow ych (śluzu, ropy);

dobry apety t, norm alne przyjm ow anie pokarm u i oddaw anie kału  
(bez rozw olnień, bez obstrukcji);

— oddech sw obodny i rów nom ierny;
-  reakcja na zaw ołanie i inne sygnały norm alne.

(c.d. na str. 14)
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MOJE HOBBY
„PASKUDA” działa przy W ronieckim  Ośrodku K ultury od 3 lat. 

Klub skupia 25 zapaleńców w ędkarstw a, którym  prezesuje Zenon 
W ilczyński.

Mniej życzliw i tw ierdzą, że jest to klub elitarny, co oczyw iście m ija  
się  z prawdą, bo PASKUDA m oże m ieć jak  w iadom o różne zaw ody, jak  
i różne zajm ować może stanow iska. A tak  poważniej; pew na elitarność  
tego klubu w ynika z jego niekonw encjonalnej działalności. Paskuda  
np. w ędkuje na morzu, utrzym uje ożyw ione k ontakty z in nym i k luba­
mi; jak  chociażby z zaprzyjaźnionym i w ędkarzam i „G azety Poznańs­
k iej”.

Jako p ierw si członkow ie Paskudy w prow adzili — z rocznym  w y­
przedzeniem  regulam inu — w ym iar ochronny (15 cm) dla okonia, i n ie  
ty lko (!). W tym  klubie obowiązuje w szystk ich  członków  zasada prze­
strzegania m inim um  w ym iarow ego (15 cm) dla w szystk ich  ryb, cho­
ciażby regulam inem  nie chronionych.

(bp)

Kto w y g r a ł na U rllCZK U r
C zy P aństw o  w iedzą, ja k  nazy­

wają się rośliny  żyjące pod 
wodą? O kazuje się, że to  „m e- 

r ta ” . A te  n a  pow ierzchni w ody to  
„kapelony” . Mimo oczywistego 
rozm iłow ania w przyrodzie, słow­
nik w ędkarsk i je s t ubogi. Chociaż 
i jem u  czasem  coś się trafi. Czy 
znana je st W am w strząsająca w ia­
domość —- na S trzyżm inie jesienią, 
okoń bił na „u rb a n y ” ! T ak  nazyw a­
ją  się ołow iane ku le , zaopatrzone 
w hak  i im itu jący ogon, kaw ałek  
barw nego p lastiku .

Zapow iedziane na 10 X  92 r. na 
jez. Orliczko, jak o  przedostatn ie  
w tym  sezonie, zaw ody klasyfika­
cyjne koła w ędkarsk iego  „P ask u ­
da” , m ają i swoją specjalną prem ię 
— P uchar P rzechodni D yrek to ra  
MGOK we W ronkach. W szystko za­
pow iada się fatalnie. S m u tn a  pani 
w  telew izorze p ro roku jąca  po tw or­
ny  w iatr i deszcz. W drodze nad 
wodę narasta ją  obawy, co do p rzy­
szłej przynależności do EWG. „Nie 
będzie wolno łapać w tedy  n a  żyw­
ca” — dowodzi au to ry ta tyw n ie  Wo­
siu. P rezes, w  sw ym  n ieśm ierte l­
nym  m yśliw skim  kapelu szu  z p iór­
kam i, p row adzący zawody, nie 
ustaw ia nas tym  razem  w szeregu,

nie ucisza. Czyżby dotarły  doń p ro­
testy  braci po kiju?

M gła jak  k u rty n a  idzie do góry, 
odsłaniając pole bitwy. Na rybie 
głow y sypie się grad ku l z zanętą. 
I je s t — ja k  zawsze. Jedn i łapoą 
sporo, inni trochę, jeszcze inni 
— nic. Mimo — że stoimy tak  blisko 
siebie. Nie pom agają p iętrow e ży­
czenia — przek leństw a i czule za­
chęty. Ani perw ersyjne przynęty  
nocą tajem nie m ieszane, jak  choć­
by ta P io trow a robiona ponoć na 
suchym  torfie... K onkurencja ob­
serw uje się ką tem  oka. W zajemne 
„przeszpiegi” . Wosiu i Leszek pil­
nu ją się szczególnie. To oni p rze­
cież bronią pierwszego i drugiego 
m iejsca na liście. I obaj w  końcu 
przynoszą po jednej m ałej rybce. 
Bo to  już  koniec — sygnał zw ijania 
sprzętu.

Niesie się zapach jałowcowej 
z rożna i zaczynają się znane sceny 
finału. Naciąganie rybich zwłok na 
calówkę, do w ym aganej norm y. Na

sekundy, jeszcze p rzed  zw ażeniem , 
m oczenie zdobyczy. Po cerem o­
niach w szystko staje się ja sne . Wy­
grał Jacek  Rosada. Za n im  up laso ­
w ał się P io tr  M azurek („G azeta P o ­
zn ań sk a”). Trzeci je s t Ja n  G robel­
ny (też z „G azety”),. Z rąk  dyr. 
B ogdana Czerwińskiego, Ja ce k  od­
b iera przechodni puchar, z tablicz­
ką uw ieczniającą nazw isko poprze- 
niego trium fato ra Zenona Wil­
czyńskiego. D ostaje się też Jackow i 
firm owa koszulka „G azety” . „To 
ju ż  druga! Jed en  z ZChN-u chciał 
m nie bić za ten  n ap is” — cieszy się 
zwycięzca. W zaw odach wzięli 
udział zaproszeni, nie po raz p ie rw ­
szy, także i inni p rzedstaw icie le 
poznańskiej prasy: Włodz. G rob le­
wski, A ndrzej N iczyperowicz. Za­
brakło  tym  razem  popularnego  
„B olenia” Jan u sza  M arcinkow s­
kiego.

Um ęczone rybie zw łoki wędru,ją 
do w iader. N ikom u nie przyjdzie do 
głowy (piszący te  słowa nie j est, n ie ­

stety, chlubnym  w yjątkiem ), by 
zdobycz regulam inow o ogłuszyć 
i zabić. W szystko rozgryw a się na 
granicy  najw iększej czułości i o k ru ­
cieństwa. W ędkarze przypom inają 
więc złych kochanków . Zabiegają 
o swą ofiarę, póki nie dostaną jej 
w swe ręce. P o tem  n iew iele ich ona 
obchodzi. P odniesiona przez Wosia 
kw estia: „Czy leszcz ogłuszony k u ­
lą zanęty, k tó ra  — dajm y na to 
- trafiła go w głowę, lepiej w idzi 
haczyk?” Ta i inne kw estie, nie 
schodzą z w arg  podczas pow rotu. 
W końcu godzimy się, że praw ie 
w szystko zależy od szczęścia. Czyj­
ego?

Mój okoń m iał dobry dzień. P o ­
łknął k iełb ika n iezbyt głęboko. Wy­
jm uję hak  ze skrzeli i w kładam  
rybę do wody. I tak  je stem  przecież 
bez szans. Zw ierzę nie dow ierzając, 
w ytrzeszcza oczy otum anione tym  
aktem  m iłosierdzia. W reszcie sta ­
wia ostro, swoją m alow aną w szyst­
kim i koloram i tęczy, p łe tw ę — i od­
pływ a z kiełb ik iem  w  gardle.

I w tedy przychodzi mi do głowy
ten  okoń, w ygrał na Orficzku, m i­
mo że opuścił pole b itw y nie u b rany  
w koszulkę firm ow ą „G azety”?

Jerzy G rupiński

... psy i koty (c.d.)
W szelkie odstępstw a od norm y 

i w szelkie zm iany w  ogólnym  za­
chow aniu m ogą w skazyw ać n a  to, 
że nasze zw ierzę je s t chore.

Tak ja k  w szystk ie isto ty  żywe, 
tak  i nasz pies lub  ko t narażony  je s t 
na różnego rodzaju  choroby. Do 
najczęściej spo tykanych  należą 
choroby w irusow e (nosów ka, par- 
w owiroza tzw. koci tyfus), skórne, 
(świerzb, egzem a, nużyca), pasoży­
tnicze, (glistnica, tasiem czyca) oraz 
zatrucia i choroby kości. N iektóre 
z nich jak : św ierzb, tasiem czyca są 
niebezpieczne rów nież dla ludzi.

W łaściwie p row adzona pro filak ­
tyka  w ete rynary jna  oraz w czesne 
w ykrycie choroby pow inny  u ch ro ­
nić nasze zw ierzę przed  przykrym i 
następstw am i.

W iększość z nas pam ięta  ty lko 
o szczepieniu obow iązkow ym  p rze­

ciw wściekliźnie (chociaż nie za­
wsze). Zbyt m ałą uw agę przyw ią­
zujem y natom iast do szczepień 
ochronnych przeciw  nosówce i par- 
woiwrozie oraz odrobaczaniu zw ie­
rząt.

W spółczesna m edycyna w etery­
nary jna dysponuje całą gam ą dos­
konałych i sku tecznych  leków  za­
pobiegawczych, a w szelkie porady 
w  tym  zakresie oraz w łaściw ą ob­
sługę lekarską m ożna uzyskać 
w Lecznicy Zw ierząt w Nowejwsi, 
prow adzonej przez spółkę: lekarza 
w eterynarii W ojciecha F rasunkie- 
w icza i techn ika wet. P io tra  Lud- 
wiczaka, k tó rych  fachowość i po­
nad  dw udziestoletnia p rak ty k a  za­
wodow a gw aran tu ją  bezpieczeńst­
wo. naszych podopiecznych zwie­
rząt.

W. Frasunkiew icz

LECZNICA DLA Z W IE R Z Ą T
FRASUNKIEWICZ & LUDWICZAK

oferuje usługi:
— leczenia zwierząt, profilaktyki, badania mięsa 

prow adzi sprzedaż:
— leków i biopreparatów, polfamiksów i vitazoli, 

dodatków paszowych

r  '

te le fon : 540-244  oraz 541-302 czynny cala dobę 
N o w a w ie ś ,  u l .  S z a m o tu ls k a  6

■ ■ ■ ■ ■ ■ H N B M M B M H H M M W M H M B a M H M H i

Dwa brązowe 
KARPIE
z W a rto sła w ia

Mam 39 lat i m ieszkam  
w W artosławiu. Od czterech 
lat zajmuję się łowieniem  
karpi. Wędkuję na Jeziorze 
Pożarowskim .

W dniu 17 sierpnia 1992 r. 
wybrałem  się na ryby. Wie­
czór był pochmurny, ale cie­
pły. Około godziny 21°0 m ia­
łem branie karpia, który po­
szedł na środek jeziora. Po 
wyciągnięciu około 50 m ż y ­
łki próbuję go przybloko- 
wać. Poczułem dw a krótkie 
tąpnięcia ryby  i poczułem  
luz. Po skręceniu żyłk i oka­
zało się, że pękł haczyk „ad­
m irał 03”. Po godzinie czasu  
znowu miałem branie kar­
piowe. Poszedł też na środek 
jeziora. Po holu trw ającym  
około 35 minut okazało się, 
że w ylądow ał w  podbieraku  
karp, który po zw ażeniu  
m iał 9,250 kg i 82 cm długo­
ści.

W dniu 04 w rześnia 1992 r. 
wybrałem  się na ryby. Wie­
czór był pochmurny, w ietrz­

ny. Około godziny 22°0 mam  
branie karpiowe. Po holu, 
który trw a ł około 20 minut 
mam karpia  w  zasięgu  
św iatła latarki. G dy u jrza­
łem karpia po chwili zgasła  
latarka (słaba bateria). D a­
lsze zm agania odbyły się 
w ciemnościach. Po czw ar­
tym  podejściu karp ląduje 
w podbieraku. P rzy  80 cm 
długości w aga jego w ynosi­
ła 11,6 kg. Było to moje do­
tychczasowe, życiowe osiąg­
nięcie.

W szystkim miłośnikom  
karpi życzę takich przeżyć  
i emocji.

Stanisław  Ociepa

14 WS- 22



BEZROBOCIE I POMOC SPOŁECZNA
Praca: obowiązkiem, koniecznością, zaszczytem, dla głu­

pich — takich i wiele innych określeń miała. Dzisiaj coraz 
częściej dobrym życzeniem jest: mieć pracę.

Tymczasem w Polsce jest ok. 2,5 min bezrobotnych (1 min 
w r. ’90), 30% to ludzie w wieku 18 — 24 lat. Na jedną ofertę 
pracy przypada 70 bezrobotnych. Prognozy na rok 1993 
przewidują ponad 3-milionową rzeszę bezrobotnych!

Wysoka (13%) stopa bezrobocia stawia Polskę na 4 miejs­
cu w Europie.

W m-cu październiku gmina Wronki zarejestrowała 964 
bezrobotnych (w woj. pilskim ok. 43.300). W tej liczbie jest: 
628 kobiet, 101 absolwentów, osób pobierających zasiłek 728 
(a od grudnia będzie ich ponad 50% mniej). Stopa bezrobocia 
wynosi 11,7 (wojewódzka 20,4).

Zachow ują praw o
do zasiłku...

Rejonowe Biuro Pracy w Czarnkowie informuje, iż z dniem 30 listopada 1992 
r. następuje u trata prawa do zasiłku dla bezrobotnych pobierających zasiłek 
z powodu upływu okresu 12 miesięcy.

Czas pobierania zasiłku ulega przedłużeniu o przerwy występujące 
w okresie zasiłkowym, wynikające z:

1. urlopu macierzyńskiego,
2. pracy na czas krótszy niż 180 dni w ramach umowy o pracę,
3. dochodu z pracy na umowę — zlecenie lub z tytułu świadczenia 

jakiejkolwiek pracy zarobkowej wykonywanej na innej podstawie niż stosunek 
pracy,

4. zawieszenia prawa do zasiłku z tytułu:
— wyjazdu za granicę,
— odmowy podjęcia pracy lub niestawienia się na wezwanie tut. biura,
— dochodu współmałżonka przekraczającego dwukrotne przeciętne miesię­

czne wynagrodzenie.
18-miesięczny okres pobierania zasiłku dotyczy osób, które legitymują się: 

kobiety 25-letnim stażem pracy, mężczyźni 30-letnim stażem pracy.
Prawo do zasiłku do czasu nabycia prawa do em erytury zachowują bezrobo­

tni:
1. którzy pozostawali w stosunku pracy przez okres co najmniej 30 lat 

(kobiety) i 35 lat (mężczyźni),
2. którzy wykonywali pracę przez okres co najmniej 15 lat w okresie 25 lat 

(kobieta) i 30 lat (mężczyzna), uznaną w przepisach emerytalno-rentowych za 
szczególnie szkodliwą,

3. którym do uzyskania uprawnień emerytalnych brakuje nie więcej niż 
2 lata (mężczyźni — 65 lat i 25 lat pracy lub 60 lat i 25 lat pracy i I, II gr. 
inwalidzka, kobiety — 60 lat i 20 lat pracy lub 55 lat i 30 lat pracy lub 55 lat i 20 lat 
pracy i I, II gr. inwalidzka).

4. którzy zostali zwolnieni z przyczyn ekonomicznych zakładu pracy 
i ukończyli lub ukończą wiek 55 lat kobieta, 60 lat mężczyzna w roku 
kalendarzowym, w którym  rozwiązano stosunek pracy i posiadają co najmniej 
minimalny okres zzatrudnienia uprawniający do em erytury tj. 20 lat pracy.

Lata pracy niezbędne do wydłużonego okresu pobierania zasiłku należy 
dokumentować świadectwami pracy.

Nowe uprawnienia dla bezrobotnych
4 listopada weszły w życie zmiany w przepisach o bezrobociu.
W myśl nowych przepisów jako bezrobotni będą mogli się rejestrować 

rolnicy, których roczny dochód uzyskiwany z tytułu uprawy ziemi nie prze­
kracza 5.264.400 złotych. Określenie stawki na tym poziomie, pozwoli, by 
zasiłek mogli otrzymywać również chłopo-robotnicy, którym do tej pory on nie 
przysługiwał.

Prawo do zasiłku zyskały również osoby, które rozpoczęły naukę w szkole 
wieczorowej lub zaocznej bez względu na term in jej rozpoczęcia. Dotąd osoby, 
które podejmowały naukę w chwili, kiedy już nie pracowały — zasiłku nie 
otrzymywały.

Będzie można żądać od biura pracy skierowania na kurs, ale tylko wówczas 
jeśli: straci się zdolność wykonywania swojego zawodu; nie posiada się żadnych 
kwalifikacji zawodowych; na dotychczas wykonywany zawód nie ma zapot­
rzebowania.

Jeśli po ukończeniu kursu bezrobotny nie znajdzie pracy, a przed kursem 
pobierał zasiłek, będzie mógł pobierać go nadal.

Nowością jest także to, że bezrobotny otrzymujący zasiłek, będzie mógł 
miesięcznie dorobić połowę najniższej pensji i kwota ta nie będzie — jak było 
do tej pory — odejmowana od zasiłku.

Jeśli miesięczne zarobki przekroczą ów limit, bezrobotny traci w ogóle 
prawo do zasiłku.

Bezrobotni niezależnie od tego, czy pobierają zasiłek czy nie, będą mieli 
prawo do bezpłatnej opieki medycznej.

Pomoc osobom i rodzinom
które utraciły prawo do zasiłku dla bezrobotnych

Z dniem  1 g rudnia 1992 r. tracą  praw o do zasiłku 383 osoby z te ren u  gm. 
W ronki. Z rozeznania środow iska przez pracow ników  socjalnych w ynika, 
że 79 osób lub rodzin będzie potencjalnym i kandydatam i do pobierania 
św iadczeń z pom ocy społęcznej. Z tych  79 rodzin rodzin i osób — 30 rodzin 
ju ż  korzysta z pom ocy w  form ie jednorazow ych zasiłków celowych 
i dodatkow ych zasiłków  okresow ych z zadań zleconych.

Pozostałe osoby z w ykazu przekazanego przez Rejonow e B iuro P racy  
dotychczas nie do tarły  do O środka o pomoc, a te, k tó re  wcześniej zostały 
pozbaw ione zasiłków, n ie jednokro tn ie nie w ykazują chęci w spółpracy. 
O dm aw iają dostarczenia zaśw iadczeń o dochodach rodziny wspólnie 
zam ieszkałej. U w ażają, że nie są zobowiązani do udzielenia inform acji 
niezbędnych do w yw iadu celem  udzielenia pomocy.

Przypuszczam , że ilość osób i rodzin s ta ra jących  się o pomoc wzrośnie 
w m iesiącu grudniu . Je d n ak  ze w zględu n a  to, że usta len ie czy rodzina lub 
osoba kw alifikuje się do św iadczeń w myśl ustaw y o pom ocy społecznej 
w ym aga co najm niej 3-dni, nie wszyscy kw alifikujący się do pom ocy będą 
ją  mogli w  m iesiącu g rudn iu  otrzym ać.

M ałg o rza ta  S k rzy p czak

K om u p rzy słu g u ją  
św ia d czen ia  p om ocy  sp ołecznej

Pomoc społeczna jest instytucją poli­
tyki społecznej państwa. Ma ona umoż­
liwić osobom i rodzinom przezwycięże­
nie trudnych sytuacji życiowych, któ­
rych nie są w stanie pokonać wykorzys­
tując własne środki, możliwości i upraw­
nienia.

Pomocy społecznej udziela się na za­
sadach określonych w ustawie o pomocy 
społecznej z dnia 29 listopada 1990 r. 
(Dz.U. Nr 87 poz. 506 z późniejszymi 
zmianami) w szczególności z powodu:

1. ubóstwa
2. sieroctwa
3. bezdomności
4. potrzeby ochrony macierzyństwa
5. bezrobocia
6. upośledzenia fizycznego lub umy­

słowego
7. długotrwałej choroby
8. bezradności w sprawach opiekuń­

czo-wychowawczych i prowadzenia gos­
podarstwa domowego zwłaszcza w ro­
dzinach niepełnych lub wielodzietnych

9. alkoholizmu lub narkomanii
10. trudności w przystosowaniu do 

życia po opuszczeniu zakładu karnego
11. klęski żywiołowej lub ekologicz­

nej
Świadczenia pieniężne pomocy spo­

łecznej przysługują osobom lub rodzi­
nom, w których dochód na osobę nie 
przekracza najniższej emerytury przy 
jednoczesnym wystąpieniu co najmniej 
jednej z okoliczności wymienionych po­
wyżej od pkt. 2 — 11.

Świadczenia jednorazowe — celo­
we.

Przysługują osobom i rodzinom, któ­
re spełniają co najmniej 2 przesłanki 
zawarte w ustawie o pomocy społecznej

1. dochód brutto na osobę w rodzinie 
jest niższy od najniższej emerytury tj. 
927.500 zł

2. występuje w rodzinie przewlekła 
choroba, upośledzenie umysłowe bądź 
fizyczne, bezradność w sprawach opie­
kuńczo-wychowawczych itd.

Wysokość zasiłków jednorazowych 
jest uznaniowa w zależności od potrze­
by, którą ma zaspokoić.

Świadczenia w formie zasiłku okre­
sowego.

Przysługują osobom lub rodzinom, 
jeżeli dochód na osobę w rodzinie nie 
przekracza najniższej emerytury brutto 
lub dochody oraz posiadane zasoby pie­
niężne przejściowo nie wystarczają na 
zaspokojenie ich niezbędnych potrzeb ze 
względu na:

1. długotrwałą chorobę
2. niepełnosprawność
3. brak możliwości zatrudnienia
4. brak uprawnień do otrzymywania 

renty rodzinnej po osobie zobowiązanej 
do alimentacji

5. inne uzasadnione przyczyny
— konieczności ponoszenia opłat za 

pobyt członka rodziny w placówce opie­
kuńczej, wychowawczej lub rehabilita­
cyjnej

— niemożności podjęcia pracy 
w okresie oczekiwania na przyznanie 
alimentów albo świadczeń emerytal- 
no-rentoeych.

Zasiłek taki nie może być wypłacany 
krócej niż 2 m-ce, jego wysokość ustala 
się do 28% przeciętnego wynagrodzenia 
tj. do 742.000 zł m-cznie.

Świadczenia w formie zasiłku stałe­
go.

Przysługują:
1. osobie całkowicie niezdolnej do 

pracy z powodu wieku lub inwalidztwa, 
jeżeli nie ma ona żadnych własnych 
środków utrzymania lub dochód na oso­
bę w rodzinę nie przekracza najniższej 
emerytury brutto. Zasiłek ustala się 
w wysokości 28% przeciętnego wyna­
grodzenia tj. 742.000 zł miesięcznie lub 
różnicy między dochodem na osobę w ro­
dzinie a kwotą odpowiadającą najniższej 
emeryturze.

2. osobie niepracującej lub rezygnują­
cej z pracy w celu wychowania dziecka, 
które wymaga stałej opieki i pielęgnacji, 
kiedy dochód na osobę w rodzinie nie 
przekracza poziomu najniższej emerytu­
ry brutto. Zasiłek ustala się w wysokości 
28% przeciętnego wynagrodzenia.

3. osobie, która nie może podjąć pracy 
z powodu inwalidztwa powstałego do 18 
roku życia, niezależnie od sytuacji mate­
rialnej osoby zobowiązanej do alimen­
tacji jak również od przysługujących 
alimentów i innych świadzczeń oraz na­
leżności z tytułu cywilnoprawnego. Zasi­
łek ustala się w wysokości 28% przecięt­
nego wynagrodzenia przy czym osobie 
otrzymującej zasiłek stały, która została 
zaliczona do I grupy inwalidów lub 
ukończyła 75 rok życia, przysługuje do­
datek do zasiłku w wysokości 9% prze­
ciętnego wynagrodzenia, jeżeli nie po­
biera ona zasiłku pielęgnacyjnego.

Osobom lub rodzinom, które nie speł­
niają tych warunków może być przy­
znana pomoc w naturze lub pieniężna 
w szczególnie uzasadnionych przypad­
kach pod warunkiem zwrotu części lub 
całości świadczenia.

OPS w liczbach
Miejsko-Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej we Wron­

kach na zadania zlecone w roku 1992 zabezpieczył środki 
w wysokości 1.724.240.000 zł w tym 280.240.000 zł na utrzyma­
nie Ośrodka, 1.360.000.000 zł na zasiłki i 84.000.000 na usługi 
opiekuńcze.

Realizacja świadczeń pomocy społecznej do 15 listopada 
przedstawiała się następująco:
1. zasiłki stałe dla inwalidów i osób 

w wieku poprodukcyjnym oraz
mieszkańców DPS — 211 na kwotę 879.537.700 zł

2. zasiłki okresowe -  30 — 100.439.700 zl
3. usamodzielnienie gospodarcze — 1 osoba — 4.300.000 zł
4. pomoc mieszkaniowa —150 zasiłków — 197.226.000 zł

Na zadania własne i obowiązkowe gminy wg planu rocznego 
przewidziano kwotę 1.260.000.000 złotych.

Dotychczas udzielono jednorazowych zasiłków celowych 
z przeznaczeniem na:

odzież: 67 zasiłków na kwotę 127.093.350 zł, żywność: 128 
zasiłków — 288.755.550 zł, obiady dla 25 osób — 12.341.000 zł, 
opał: 123 zasiłki — 159.745.000 zł, remont mieszkań: 
6 — 10.100.000 zł, sprzęt gosp.: 5 — 9.370.000 zł, koszt leków 
i leczenia: 45 — 48.487.359 zł, sprawianie pogrzebu: 
4 — 6.261.800 zł, inne (przyb. szkol., koszt bursy, bilety, dopł. do 
wycieczki): 154.333.631 zł,

usługi opiekuńcze: 85.146.000 zł.
Łączna suma wypłaconych zasiłków wynosiła 902.134.190 

złotych.
Jak zapewnia kierownik OPS, budżet ośrodka wytrzyma 

potrzeby do końca bieżącego roku.
(na podst. sprawozdania 

kier. M-G OPS p. Małgorzaty Skrzypczak)

Prywatny Punkt Opieki 
nad Chorym w Domu

—  Małgorzata Kudyk—
Przyjmuje zgłoszenia osób 

potrzebujących pomocy 
w g. 16.00 — 17.00 

Wronki, os. Staszica 3/1

oprać. P a w eł B u gaj —
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R a d o ś n i e j  w  p a ł a c u

J uż n ied ługo zim a zapuka  
do naszych okien  a w  na­
szych m yślach w irują je ­

szcze obrazy z im prezy połą­
czonych Dom ów Pom ocy 
Społecznej pod hasłem  „Po­
żegnanie la ta ”.

Im preza odbyła się  w  w y ­
rem ontow anym  po pożarze 
pałacu w  Nowej w si.

Gwar i piękna, wesoła mu­
zyka dochodziły do naszych 
uszu już od szosy. W parku 
przed pałacem jedni tańczą 
i pląsają, inni siedzą przy ład­
nych ogrodowych stoliczkach 
z parasolem a obok, na rożnie 
pieką się kiełbaski.

Wszyscy pensjonariusze 
w odświętnych strojach; są 
panowie z Chojna, Gębie i Po­
żarowa.

Zerkamy tylko na rozba­
wioną gromadę na murawie 
i przy dźwiękach nastrojowej 
muzyki przeprowadzamy 
rozmowę z panią dyrektor Jo­
lantą Filipczuk, od której do-

Dyr. Jolanta Filipczuk w  sw o­
je j  odnowionej placówce.

wiadujemy się, że w tym do­
mu przebywa 112 pensjona­
riuszy (tylko jedna z terenu 
Wronek!) w wieku 50-60 lat, 
zaledwie 10% stanowią panie 
w wieku od 20 do 37 lat. Naj­
większą grupę chorych stano­
wią 103 kobiety z upośledze­
niem umysłowym, są 2 przy­
padki — schizofrenii, 3 - ze­
społu psychoorganicznego, 
4 - zaniedbania środowisko­
wego.

Personel liczy 52 osoby; 10 
opiekunek, 9 salowych, 5 pie­
lęgniarek, 3 instruktorów ku­
lturalno-rekreacyjnych, po­
zostali stanowią obsługę gos­
podarczą i administracyjną.

Tylko w sporadycznych 
przypadkach chorych odwie­
dzają rodziny; 5-10 przypad­
ków rocznie. Brak jakiegoko­
lwiek zainteresowania. Ro­
dzina zjawia się dopiero 
w momencie śmierci.

Pensjonariusze z I grupą 
inwalidzką otrzymują rentę 
socjalną. Jest to miły dzień, 
ponieważ wielu dokonuje sa­
modzielnie zakupów w pobli­
skim sklepie.

Największym powodze­
niem cieszą się taśmy z na­
graniami, kilka osób kupiło 
sobie radiomagnetofony i ze­
garki.

W ciągu dnia pensjonariu­
sze spędzają czas w 5 salach 
dziennego pobytu lub w ogro­
dzie. Jest to czas przeznaczo­
ny na zajęcia rekreacyjne ty­
pu: prace plastyczne, zajęcia 
muzyczne oraz teatralne.

Wiele ciekawych prac mog­
liśmy ujrzeć na wystawie pla­
stycznej. Z uczuciem dumy 
wspominają także przegląd 
zespołów teatralnych.

Wszystkie poczynania pod­
opiecznych i opiekunów od­
notowane są w kronikach, 
utrwalone na zdjęciach w ba­
rwnych albumach, oraz na ta­
śmach video, które powstają 
dzięki Wojewódzkiemu Ze­
społowi Opieki Społecznej 
— przedstawiciel z kamerą 
bierze udział we wszystkich 
tego typu imprezach.

Bale i baliki są jedną z naj­
bardziej ulubionych form 
pracy. Chętnie biorą udział 
w konkursach oraz zawodach 
sportowych. W karnawale od­
było się 6 takich wspólnych, 
radosnych spotkań z muzyką, 
pląsami i uroczystym poczęs­
tunkiem.

Nie wszyscy mogą jednak 
korzystać z tej miłej imprezy.

Pieczone k iełbaski w parku  to 
niecodzienny posiłek.

W Chojnie na 50 pensjonariu­
szy z możliwością kontaktu 
jest zaledwie 6-10 osób, podo­
bnie w Gębicach, nieco więcej 
w Pożarowie. W Nowejwsi ró­
wnież jedenaście kobiet leży 
obłożnie chorych.

Wędrując po obiekcie zwró­
ciliśmy uwagę na sale (od kil­
ku do 15 osób) wszystkie jed­
nak — gdyby nie szpitalne 
łóżka na kółkach — bajeczne. 
Falbanki, koroneczki na ka­
pach, „jaskółki”, serwetki. 
W oknach przytulne firanecz­
ki. Każda sala w innym kolo­
rze. Wszędzie ład i porządek. 
Na parterze jest pomieszcze­
nie, gdzie w niedzielę są od­
prawiane msze św. przez oj­
ców franciszkanów. Cały dom 
jest odnowiony, nie ma żad­
nych śladów zniszczeń po po­
żarze sprzed 2 lat.

Aby było czysto, w pralni 
przy pełnym wyposażeniu

w automaty pralnicze, susza­
rki i prasowalnice pracują 
dwie panie, dwie inne szyją 
i naprawiają zniszczone rze­
czy.

Pani Dyrektor nie zgłasza 
problemów. Na razie Bur­
mistrz może spokojnie spać, 
bo dużą pomoc, wszystkie 
wymienione dotychczas pla­
cówki otrzymują z ZOZ z Piły.

Personel sam potrafi upo­
rać się z problemami. Obok 
obiektu znajduje się szklarnia 
i folia po 180 m2, oraz świniar- 
nia a w niej około 50 świń. 
Większość zapraw zimowych 
wykonują we własnym zakre­
sie.

Sąsiadujące ze sobą placó­
wki działają w spólnie. In­
struktorzy kulturalno-rekre­
acyjni (działający również 
w WOK) zaspalają swoje wy­
siłki, opracowują wspólny 
program a jednocześnie 
w czasie spotkań zwiększają 
stan kadry aktywnie zatrud­
nionej, co jest nie bez znacze­
nia przy tego typu schorze­
niach.

Podopieczne bardzo chęt­
nie włączają się do zabawy, 
gdy widzą tam swoich instru­
ktorów. Wpływa to wszystko 
na stopniowe zacieśnianie się 
kontaktów pomiędzy doma­
mi i ich kadrą. Wytwarza się 
klim at w spółpracy i pom o­
cy.

W ystawa prac plastycznych  
pensjonariuszek.

W jedn ym  z  pokoików.

KRYSTYNA TOMCZAK

Wspólny posiłek

fot. PAWEŁ BUGAJ
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D yrekcja Pałacu w  N o w e jw s i  
oraz Z esp ó ł M u zyczn y „S ekw en s”

zapraszają na

BAL SYLW ESTROW Y
któ ry  odbędzie się 31.12.92 r. w  godz. 20°°  —  5°° 

cena b iletu  400.000,- z ł (z konsumpcją)
Ilość miejsc ograniczona
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„Sw. K atarzyna" w  głównym ołtarzu.
Oprócz ołtarza głównego były jeszcze cztery w  nawach bocznych.

Dar rodziny G rabowskich dla
kościoła farnego w e W ronkach, 
w postaci dużego, olejnego obrazu 
przedstaw iającego postać św. K ata­
rzyny, przysporzył księdzu probo­
szczowi S zram kow skiem u niespo­
dziew anego kłopotu. Po przyw ie­
zieniu pachnącego jeszcze świeżą 
farbą, przem alow anego obrazu na 
probostw o, zebrała się Rada P a ra ­
fialna, by ocenić dzieło artysty . To 
przykościelne grem ium  postanow i­
ło w ydać swoją opinię w  najw aż­
niejszej spraw ie, czy obraz nadaje 
się do um ieszczenia w kościele i to 
w głów nym  ołtarzu. Rada rep re ­
zen tu jąca zacnych i m niej zacnych 
parafian  uw ażała się za k om peten t­
ną w  ocenie pałacowego daru  i po 
obejrzeniu obrazu w ydano opinię 
negatyw ną. Z relacji mojego dziad­
ka, k tó ry  należał do N adzoru Koś­
cielnego, głów nym  pow odem  nie­
korzystnej oceny był zbyt głęboki 
dekolt sukni K atarzyny. Zdaniem  
R adyjedynym  w yjściem  byłoby n a ­
łożenie na ram iona K atarzyny  w ię­
cej „ tiu lu ” .

Ksiądz Szram kow ski znał d u ­
szę arty sty  i w iedział, że są granice 
w ingerow aniu  w raz ju ż  przez a r­
tystę  p rzem alow any obraz. Należa­
ło szukać innego rozw iązania. Od­
rzucenie daru  byłoby afrontem  dla 
G rabow skich i ze w zględu na dobro 
parafii nie wchodziło w  rachubę. 
P arafia  należała do biedniejszych 
i potrzebow ała hojnego w sparcia 
osób zam ożnych. Należało do niej 
k ilkase t m orgów  (pruskich) ziem 
i łąk, ale dzierżaw cy uchylali się od 
płacenia należności, tłum acząc się 
nieurodzajem  czy nieszczęściem  
w dom u, chorobą, a w końcu tym , 
że m ają dzieci i trudniej im  żyć od 
księdza. Jedynym  regularn ie p łacą­
cym  dzierżaw ę był Żyd, P hilip  
Szw arcbeach. Kościół pod zaborem  
nie m ógł sobie pozwolić na lekce­
w ażenie kolatorów  i m ożnych dob­
rodziejów. B udow ane kościoły, 
fundow ane i u trzym yw ane przez 
zam ożne rody książęce czy h rab io­
w skie, m iały często swoje przyzie­
m ne przeznaczenie, były bow iem  
przew idziane przez fundatorów  na 
rodow e grobowce, ale korzyści miał 
z tego i Kościół, i Zakony, i w ierni.

Możni tego św iata, do k tórych  
należały zam ki, pałace i w ielkie 
latyfundia, od k tó rych  zależał los 
w ielu ludzi, nie chcieli zostać szyb­
ko zapom niani. Dla pam ięci rodo­
wej w fundow anych kościołach s ta ­
w iano okazałe nagrobki, sarkofagi 
bogato ornam entow ane, a na m ar­
m urow ych pły tach  inskrypcje o ty ­
tu łach  szlachetnie urodzonych, ich 
zasługach i honorach odebranych 
czy ongiś piastow anych. Im  bogat­
szy był kościół fundatora, tym  
w spanialszy zapow iadał się grobo­
wiec, a za tym  trw ałość pam ięci. 
O tej zależności w iedzieli chyba już 
Faraonow ie, nie przew idzieli tylko, 
że ich grobowce w now ożytnym  
Egipcie, po k ilku  tysiącach lat, b ę ­
dą przede w szystkim  w ielkim  tu ry ­
stycznym  businessem , m niej zaś 
m em oriałem  Faraonów .

Ród G rabow skich zatem  był b a r­
dzo skrom ny, prosząc o przyjęcie 
do obrazów  Św iętych w  kościele 
farnym  p o rtre tu  swej córki. Ks. 
proboszcz Szram kow ski był czło­
w iekiem  bardzo tow arzyskim  i lu ­
bił gościć tych w szystkich, o k tó ­
rych radę czy pom oc zabiegał. 
S praw a obrazu, nadal sporna, m u ­
siała w  końcu zostać definityw nie 
rozstrzygnięta.

R ozstrzygn ięcie  miało nastąpić 
na w spólnej naradzie całej konfra­

te rn i z pobliskich parafii. Nie było 
obaw y o frekw encję zaproszonych 
gości, stół proboszcza Szram kow s- 
kiego bow iem  znany był z h rabiow ­
skich delicji. H rabia  M ieczysław  
K w ilecki, o rdynat Oporowa, czło­
nek  Izby P anów  (H errehaus) w  B e­
rlinie, k lerykał, częsty byw alec 
u  arcybiskupa Stablew skiego miał 
w  swoim oporow skim  pałacu  zna­
kom itego kucharza, k tórego na ży­
czenie księdza Szram kow skiego 
w ysyłał do kuchni w  plebanii. Gdy 
jednak , z uw agi na zjazd p rześw iet­
nych gości do pałacu oporowskie- 
go, kucharz m usiał pozostać do 
dyspozycji hrabiego, był jeszcze 
kucharz h rab iny  Izabeli Kwileckiej 
z pałacu  w e W róblewie, nie mniej 
w  swoim  fachu znakom ity Boles­
ła w  Górski. N iestety, była to cała 
pomoc, ja k ą  m ógł proboszcz uzys­
kać od K wileckich, byli bow iem  oni 
fundatoram i kościoła w  Kwilczu, 
gdzie ordynow ał syn M ieczysława 
Kwileckiego, H ektor, członek p ru ­
skiego L andtagu, i ty lko ten  kościół 
m ieli oni na uw adze.

Tak więc uzgodnionego dnia p le­
bania ożywiła się zaproszonym i go­
śćmi, k tó rzy  przy  biesiadnym  stole 
m ieli rozpocząć dysputę na zapo­
w iedziany przez zapraszającego te ­
m at: co zrobić z darow anym  ob­
razem , którego przyjęciu do koś­
cioła są oporni w ierni?

W spomóc ks. radcę G rabow skie­
go w  spraw ie obrazu przyjechał 
z Poznania o. gw ardian  Leon P rzy ­
bylski, rezydent kościoła Bożego 
Ciała w  Poznaniu  (1875-1895), póź­
niejszy kanonik  kolegiaty farnej 
przy  Ś tarym  R ynku. Ojciec G w ar­
dian  był od daw na w  bardzo dob­
rych stosunkach  z ks. G rabow skim  
a także z rezydentem  kościoła k la­
sztornego w e W ronkach o. gw ar­
dianem  W ładysław em  Mulzofem, 
z k tó rym  łączyła go w spólna troska 
ratow ania k lasztornych  posiadłoś­
ci p rzed konfiskatą na m ocy „praw  
m ajow ych” przez w ładze pruskie. 
Poza tym  chętnie podjął się podró­
ży do W ronek, by  przy  okazji od­
w iedzić swoją siostrę Teofilę Gru- 
p ińską, k tó ra  m ieszkała naprzeciw  
kościoła farnego, a k tó ra  była moją 
babką.

Z relacji, k tó re  później p rzeka­
zywali za in teresow ani naradam i 
na plebanii, w ynikło, że spraw a 
obrazu św. K atarzyny  została roz­
strzygnięta: obraz zostanie pośw ię­
cony i um ieszczony w  głów nym  
ołtarzu. A rgum entów  „za” było k il­
ka.

Sprawa nie była precedenso­
wa. P oprzedn ik  ks. S zram kow s­
kiego, d ługoletn i proboszcz fary, 
ks. G rzyw ieński m iał podobną 
spraw ę z dziedzicam i Nowejwsi 
i części W ronek, Dzieduszyckim i. 
H rabia  H enryk D zieduszycki p rzy ­
szedł z dużą pom ocą ks. G rzywień- 
skiem u w czasie generalnego  re ­
m ontu  zrujnow anej fary 
(1817-1835). Z tej okazji ks. Grzy-

Medalion hr Henryka Dzieduszyckiego

wieński, po rem oncie kościoła i od­
now ieniu wnętr.za, zgodził się 
um ieścić na jednym  z bocznych oł­
tarzy, nad  Najśw. S ercem  P ana  J e ­
zusa, p o rtre t hr. H enryka D ziedu­
szyckiego w  zbroi i z potężnym  
m ieczem  z nietypow ym  jelcem . P o ­
r tre t w form ie m edalionu p rzedsta­
w ia hrabiego jako  św. H enryka. 
Poniew aż bardziej oświecona część 
parafian  znała trochę historię, nie 
mogli się oni zgodzić z tym , że 
polski h rab ia  pozuje n a  kró la n ie­
m ieckiego, k tó ry  wojował zaciekle 
z naszym  kró lem  B olesław em  na 
Pogórzu Łużyckim , a do tego w cis­
ka się n a  św iętego do ołtarza... P o ­
r tre t hrabiego został jed n ak  um ie­
szczony w bocznej naw ie, nie groził 
też ołtarzow i głów nem u, gdyż — na 
szczęście — kościół nie był pod 
w ezw aniem  św. H enryka. P an  h ra ­
bia pojechał w  końcu  hulać do P a ­
ryża i już  więcej nie wrócił.

Za przyjęciem  obrazu św. K ata­
rzyny i jego konsekracją p rzem a­
w ia fakt, że m alarz obrazu — M a­
ria n  Jaroczyńsk i — był ceniony 
i znany w ładzy duchow nej z w ielu 
p rac m alarsk ich  w kościołach n a ­
szej diecezji i poza jej obszarem , 
także w  W arszawie. Zwrócono 
uw agę, że także w kościele OO. 
Franciszkanów , k ilka la t w cześ­
niej, obraz w głów nym  ołtarzu, 
„Zw iastow anie Najświętszej Marii 
P a n n y ” , został nam alow any przez 
Jaroczyńskiego. P rzyznano, że w ie­
le obrazów  i polichrom ii, p rzedsta­
w iających postaci św iętych czy bło­
gosław ionych, zostało nam alow a­
nych z w yobraźni m alarzy, czasem  
zaś dzięki pozow aniu m odela. N a­
w et M atka Boska O strobram ska 
m a oblicze B arbary  Radziw iłłów ­
ny, o czym  Litw ini głośno mówią, 
a Polacy niepew nie zaprzeczają.

W reszcie za obrazem  G rabow s­
kich  szła zapow iedź ks. Radcy, że 
m a on zam iar utw orzyć przy  koś­
ciele farnym  fundację ze spadku  po 
sprzedaży dóbr now ow iejskich. 
S padkobierca posiadł także spory 
zapas w in znakom itego gatunku . 
Zasoby w in  w pałacow ych piw ni­
cach m usiały być znaczne, skoro 
sam  ks. Józef G rabow ski po sp rze­
daży swej części uzyskał dw adzieś­
cia tysięcy m arek  w  złocie, co rów ­
nało się około ośm iu kilogram om  
czystego złota. Tak więc G rabow s­
cy byli w praw dzie b ank ru tam i, lecz 
b an k ru tam i z w ielką fortuną, z k tó ­
rą  w arto  było się liczyć.

Sprawa obrazu i G rabowskich  
w e W ronkach przycichła. Część 
rodziny G rabow skich była w  P o ­

znaniu, a we W ronkach pozostała 
pani G rabow ska i ks. Radca. P an i 
G rabow ska była rada, że chodząc 
do „sw ego” kościoła w idziała dar 
rodzinny w  głów nym  ołtarzu. In a ­
czej to widzieli, patrząc na obraz, 
poniektórzy zain teresow ani p a ra ­
fianie. Do Poznania nie było daleko, 
to też wieści o osobach, k tó re  we 
W ronkach były  znane, rozchodziły 
się szybko. K atarzyna G rabow ska 
w raz ze swoją m łodszą siostrą ot­
w orzyły w  Poznaniu  przy  ul. Zwie­
rzynieckiej pensjonat. O pensjona­
cie po jak im ś czasie opinie rozpow ­
szechniano różne, a obok różnych 
były i skrajne , ja k  ta, że m ożna było 
w nim  spotkać „dam ę de compag- 
n ie” . Tak zaczęto mówić z chwilą, 
gdy siostry G rabow skie postanow i­
ły dodatkow o handlow ać papiero­
sami, k tó re  na ry n k u  zrobiły furorę 
także w śród pań.

Jeszcze gorzej przysłużył się do­
b rem u im ieniu G rabow skich budo­
wniczy pałacu  nowowiejskiego, Ig­
nacy, k tó ry  poprzez polakożerczą, 
niem iecką organizację H aK aTa 
sprzedał N iem com dobrze zagospo­
darow aną w ieś K ruszew o koło Cza­
rnkow a. Koło Ziem ian W ielkopols­
kich, walczące o u trzym anie w  pol­
skich rękach  ja k  najwięcej ziemi 
i nieruchom ości, potępiło  G rabow s­
kiego za „przefrym arczenie” pol­
skiej w si na zachodniej rubieży, 
gdzie osadnicy niem ieccy system a­
tycznie um niejszali s tan  posiadania 
zam ieszkujących tam  Polaków  i już 
w  pow ażnym  stopniu  kontrolow ali 
te ren y  nadnoteckie.

Ks. radca G rabowski, k tó ry  za­
m ieszkiw ał w raz z m atką  na Wiosce 
przyznanej Jadw idze G rabow skiej 
z podziału po sprzedanym  m ajątku  
i pałacu  now ow iejskim , uw ażany 
za bardzo zam ożnego, był bez p rze­
rw y nagabyw any przez różne po­
trzebujące pom ocy osoby o finan­
sowe w sparcie. T en zaś bez sk ru p u ­
łów odpraw iał n a trę tn y ch  z n i­
czym. Toteż dorobił się w mieście 
opinii w yjątkow ego sknery . O pi­
nia, ja k  się później okazało, była 
bardzo krzyw dząca. Ks. G rabow ski 
nie zam ierzał rozdrabniać swoich 
funduszy n a  drobiazgi, gdyż m iał 
znacznie pow ażniejsze w  tej sp ra ­
w ie zam iary. Co zaś R adca G rabow ­
ski zrobił z przechow yw anym  zło­
tem , dowiedzieli się parafianie do­
piero w iele la t później.

(C.d.n) 
Eligiusz G rupiński

(zdjęcia — z archiw um  autora)
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Ś m i e c i o w i s k o  c z y  w y s y p i s k o ?

NASZE .ŚRODOWISKO — — i

Rozwojowi społeczeństwa towa­
rzyszy nierozłącznie powstawanie od­
padów. Ich rodzaj, skład i  ilość zależą 
od poziomu życia kultury społeczeńs­
twa. Odpady są traktowane jako zło 
konieczne, z którym nie wiadomo co 
robić, a najlepiej byłoby ich pozbyć 
się. Społeczności lokalne muszą ten 
problem rozwiązać.

Najprostszym i jak na razie ńajtań- 
szym sposobem są wysypiska śmieci. 
W historii Wronek było kilkanaście 
miejsc składowania śmieci. Na ślady 
najstarszego śmietniska natrafiono 
(przy okazji remontu wodociągu) na 
ul. Poznańskiej w pobliżu skrzyżowa­
nia z ul. Szkolną. Z bliższych nam 
czasowo okresów jako miejsca skła­
dowania śmieci można wskazać tere­
ny za FMiU „Spomasz” w kierunku 
Sierakowa, na skarpie Warty przy 
drodze do Wartosławia, w Pierwosze- 
wie i obecnie w Samołężu. Żadne 
z tych miejsc nie spełnia wymogów 
Ochrony Środowiska. Wybór ich na 
składowiska śmieci odbył się bez 
przeprowadzenia badań wpływu na 
otoczenie, często podyktowany był 
koniecznością znalezienia jakiegokol­
wiek miejsca, gdzie można by było 
śmieci wyrzucić. Częstym zjawiskiem 
obserwowanym także w naszej gmi­
nie jest powstanie wysypisk dzikich. 
Są to najczęściej pobocza dróg, rowy, 
obrzeża lasów i wszelkie zagłębienia 
terenu.

Likwidacja dzikiego wysypiska 
jest obowiązkiem gminy. Może dojść 
do takiej sytuacji że koszty likwidacji 
dzikich wysypisk będą większe od 
kosztów budowy nowego wysypiska, 
z prowadzoną racjonalną gospodarką 
odpadami. Największym dzikim wy­
sypiskiem w naszej gminie jest teren 
żwirowni w Wartosławiu. Śmieci za­
jmują już ok. 1/4 powierzchni żwiro­
wni. Jeśli proces ten będzie postępo­
wał, to za kilka lat cała żwirownia 
i okoliczne lasy zostaną zasypane 
śmieciami.

Jedynym legalnym wysypiskiem, 
prowadzonym zgodnie z zaleceniami 
Inspekcji Ochrony Środowiska, jest 
wysypisko gminne w Samołężu. Nie 
ma ono co prawda zatwierdzonych 
dokumentów lokalizacyjnych, ale po­
siada opracowaną i zatwierdzoną 
przez Wydział Ochrony Środowiska 
instrukcję eksploatacji.

Wysypisko w Samołężu jest już 
właściwie zapełnione, wytrzyma 
max. jeden rok. Niecka, która przez 
8 lat zgromadziła 80 tys. m3 śmieci, 
przekształca się w kopiec.

Szukając miejsca na nowe wysypi­
sko przeanalizowano teren całej gmi­
ny. Rozpatrywano różne lokalizacje 
i różne warianty unieszkodliwiania 
odpadów. W maju br. odbyło się we

To była kilkudziesięcioletnia 
wierzba płacząca. Pytającym od­
powiadam: — Ta wierzba, i ta

Wronkach sympozjum ekologiczne 
z udziałem przedstawicieli gmin 
ościennych, na którym prezentowano 
ideę budowy wspólnego zakładu spa­
lania i utylizacji śmieci. Idea ta nie 
spotkała się z zainteresowaniem są­
siednich gmin, a budowa zakładu spa­
lania śmieci tylko dla gminy Wronki 
przerasta możliwości finansowe gmi­
ny. Z tego względu pozostaje przy­
stąpić do budowy klasycznego wysy­
piska. Pod lokalizację wysypiska roz­
patrywano tereny położone w lasach 
na prawym brzegu Warty, w pobliżu 
Obelzanek, Krzywołęki i Bielaw, te­

reny na polach wsi Pożarowo oraz 
teren żwirowni w Wartosławiu.

Za najbardziej przydatne miejsce 
uznano Wartosław. Charakteryzuje 
się ono pewnymi cechami, które 
w szczególny sposób predysponują je 
do tego celu:

— istniejąca niecka powstała 
w trakcie eksploatacji żwirowni

— obecność naturalnego parawa­
nu zieleni otaczającego szerokim pa­
sem żwirownię

— dobra droga dojazdowa
— możliwość szybkiego doprowa­

dzenie wody oraz prądu
— budowa geologiczna

Wszystkie inne ewentualne lokali­
zacje nie są tak dogodne i nie mają 
przeprowadzonych badań geologicz­
nych. Rozeznanie i zbadanie struk­
tury geologicznej w każdym innym 
miejscu to konieczność wydatkowa­
nia kilkuset milionów złotych, bez 
gwarancji, że wyniki okażą się dobre.

przed kinem oraz lipy z ul. Ratu­
szowej zostały poddane pielęgna­
cji przez pana Ulatowskiego (u- 
trzymuje zieleń miejską) na zle­
cenie Burmistrza, pod nadzorem 
pana Żołądkowskiego zastęp­
cy nadleśniczego.

Dlaczego aż tak te drzewa 
opielęgnowano?

Nadrabiano w ten sposób pie­
lęgnacyjne zaległości kilkudzie­
sięciu lat. Parafrazując: ... na łu­
pież najlepsza jest gilotyna!

Smutne i szare robi się nasze 
miasto, na obrzeżach którego po­
wstają dzikie wysypiska śmieci. 
Zastraszająco szybko w takie za­
mienia się tzw. trynka na Zamoś­
ciu. Straż miejska sporządziła 
mapkę tych wysypisk na terenie 
gminy i patroluje te miejsca. Są 
pierwsze efekty. Niestety, Półto­
ra etatu nie jest w stanie bałaga­
niarzy upilnować, ani zmienić lu­
dzkiej mentalności. Istnieje po-

Nad lokalizacją planowanego wy­
sypiska pracowały różne instytucje 
profesjonalnie związane z ochroną 
środowiska w różnych jego aspek­
tach.

Wymienić tu można:
— Terenową Stację Sanitarno-E­

pidemiologiczną w Czarnkowie
— Wojewódzkiego Inspektora Sa­

nitarnego w Pile
— Wydział Ochrony Środowiska 

UW w Pile
— Wydział Urbanistyki i Archite­

ktury UW w Pile
— „GEOPROJEKT” z Poznania

— Zespół Usług Technicznych Na­
czelnej Organizacji Technicznej w P i­
le, który wykonał projekt budowy 
i eskploatacji wysypisk śmieci 
uwzględniając opinie wymienionych 
instytucji oraz wyniki badań geologi­
cznych terenu.

Budowa wysypiska ma być pro­
wadzona w trzech etapach.

Pierwszy etap:
— wybudowanie zaplecza (garaże 

sprzętu, pomieszczenia socjalne, ma­
gazyny)

— wybudowanie ogrodzenia
— doprowadzenie wody i prądu
— powiększenie grobli oddzielają­

cej nieckę wysypiska od Ostrożanki
— wybranie piasku i żwiru w celu 

przygotowania pierwszej kwatery
— dodatkowe nasadzenie zieleni 

ochronnej.
Drugi i trzeci etap związane będą 

z przygotowaniem drugiej i trzeciej

kwatery składowania śmieci. Śmieci 
mają być składowane w zagłębienu 
poniżej terenu i izolowane piaskiem.

Powierzchnia składowania będzie 
stosunkowo mała, więc i mała uciąż­
liwość wysypiska dla otoczenia. Nie 
występuje możliwość przenikania od­
cieków z wysypiska do wód wgłęb­
nych, ponieważ dno żwirowni posiada 
warstwę gliny o grubości ok. 17 m. 
Ukształtowanie złóż gliny powodo­
wać będzie odpływ wód powierzch­
niowych i podskórnych w kierunku 
Warty, co przyczyni się do ich filtracji 
i znacznego samooczyszczenia. Pro­
jekt podaje, że wpływ wysypiska na 
jakość wody w Ostrożance będzie nie­
wielki chociażby z tego powodu, że 
woda w Ostrożance jest poza przyję­
tymi klasami czystości. Po zapełnie­
niu całej niecki istnieje możliwość 
dalszego składowania śmieci w izo­
lowanej pryzmie do wysokości 2,5 m. 
Technologia składowania przewidu­
je, iż po każdym dniu śmieci będą 
ugniatane ciągnikiem gąsienicowym 
i przysypywane warstwą piasku. 
W przypadku gdy na wysypisko trafią 
odpady wymagające dezynfekcji 
przeprowadzać się ją będzie wapnem 
lub innymi środkami. Nie wystąpi 
możliwość roznoszenia przez wiatr 
papierów, folii i innych substancji po 
okolicy. W zaprojektowanym kształ­
cie wysypisko nie będzie przyjmowa­
ło żadnych odpadów szczególnie nie­
bezpiecznych dla środowiska. Ekono­
miczny aspekt budowy wysypiska 
w Wartosławiu wynika z tego, że jego 
pojemność — 400 tys. m3 wystarczy na 
około 20 lat eksploatacji, a gromadzo­
ne nieczystości zbierane będą z całej 
gminy.

Wpływ wysypiska na powietrze at­
mosferyczne rozpatrywano w projek­
cie strefy ochronnej. Uwzględniono 
w nim częstotliwość wystąpowania 
wiatrów w korelacji z ukształtowa­
niem terenu, obecnością lasów itp. 
Przewiduje się nasadzenie dodatko­
wej roślinności od strony szosy War- 
tosław-Lubowo i od strony Ostrożan­
ki. Projekt zakłada, że wysypisko nie 
będzie miało szkodliwego wpływu na 
otoczenie, a w szczególności na tereny 
siedzib ludzkich.

Gmina zostanie wyposażona w no­
woczesny i technicznie bez porówna­
nia lepiej rozwiązany punkt groma­
dzenia odpadów. Spełnienie zaleceń 
eksploatacyjnych przyczyni się do 
wyeliminowania uciążliwości związa­
nych z istnieniem wysypiska. Wysypi­
sko to pozwoli podjąć próby segrega­
cji odpadów i odzyskania surowców 
wtórnych. Przy pracach tych na pew­
no znajdą zatrudnienie mieszkańcy 
naszej gminy.

Alfred Piotrowski

Piękne są jeszcze wokół nas miejsca, jak to 

(zdj. nagrodzone w konkursie)

naszej Warty dziewiczny brzeg.
Fot. J. Zieliński

trzeba zmiany orientacji: nie 
człowiek potrzebny jest przyro­
dzie, ale przyroda człowiekowi. 

Od następnego numeru ,,WS”

redakcja wprowadza rubrykę 
ekologiczną. Zapraszamy do jej 
redagowania.

P.B .
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SPORT

III-liga  coraz b liżej
Zaczęło się od B-klasowego zespołu „Czarni” Wrób- 

lewo. Po dwóch latach opieki „Wrometu” nad tym 
klubem powstał zespół, jakiego Wronki w dotychczaso­
wej historii piłkarskiej nie miały — FK Amlca.

Awans z A klasy do klasy makrolegionalnej (z 
pominięciem kl. okręgowej) był w pełni uzasadniony. 
Runda jesiennych rozgrywek pokazała bardzo wymo­
wnie, na co stać wroniecką drużynę; nie przegrała 
żaadnego meczu! Poza jedynym remisem (0:0 w Myś­
liborzu) rozegrała tylko zwycięskie pojedynki. Wynik 
bardzo rzadko spotykany. Gratulacje dla trenera — Ja­
rosława Szuby, zawodników i kierownictwa klubu.

Z sześcioma punktami przewagi AMICA samotnie 
lideruje w podgrupie zachodniej grupy południowej. 
Trzecia liga jest w bliskim zasięgu, chociaż apetyty 
piłkarzy i całego klubowego aktywu sięgają drugiej ligi.

Należy tylko życzyć wytrwałości w dążeniu i osiąg­
nięcia zamierzonego celu.

TABELA PO RUNDZIE JESIENNEJ
1. FK Amica Wronki 13 25 30: 5
2. Orzeł Międzyrzecz 13 19 30:10 2:0
3. Polonia Condor N. Tomyśl 13 17 22:12 2:0
4. Zjednoczeni Przytoczna 13 15 27:20 3:2
5. Olimpia II Poznań 13 14 29:27 4:1
6. Stal Sulęcin 13 12 17:23 8:1
7. Sparta Oborniki Wlkp. 13 12 17:31 1:0
8. Tarnovia Tar. Podgórne 13 11 13:16 1:0
9. Iskra Zemsko 13 11 14:20 1:0

10. Łucznik Strzelce Krajańskie 13 11 16:23 2:0
11. Sparta Szamotuły 13 9 24:19 2:1
12. Orkan Ptaszkowo 13 9 20:26 1:0
13. Osadnik Myślibórz 13 9 14:30 0:0
14. Budowlani Nowy Tomyśl 13 8 15:26 3:0

(Na końcu tabeli podano w yniki spotkań, jakie 
uzyskała Am ica z kolejnymi drużynam i. W yniki w y­
tłuszczone oznaczają mecze rozgrywane we Wron­
kach.)

Najlepszym strzelcem, jak dotąd jest z 8 trafieniami 
Dariusz Dudek, drugim jest Karol Brodowski — 5 bra­
mek.

KLASA OKRĘGOWA...
...Jeszcze nie tak dawno klasa — marzenie. Dzisiaj 

tej klasy zespół to druga w klubie drużyna — AMICA II.
Niełatwych ma rywali, bo to poznańska jest — nie 

pilska okręgówka. „Raz na wozie, raz pod wozem” 
— można byłoby powiedzieć o tej drużynie.
Wynikł dryżyny FK AMICA II w rundzie jesiennej
FK AMICA B — Patria Buk — 1:2
Warta U Poznań FK AMICA II — 1:0
FK AMICA n — Orkan Galowo — 3:1
Obra Mosina — FK AMICA H — 2:0
FK AMICA II — Concordia M. Goślina — 2:0 
Polonia Poznań — FK AMICA II — 3:1
FK AMICA II — Helios Czempiń — 0:1
Huragan Pobiedziska — FK AMICA II — 4:2 
FK AMICA II — Lipno Stęszew — 4:1
Dyskobolia Grodzisk — FK AMICA H — 1:2 
FK AMICA n — Kłos Zaniemyśl — 2:0
Pogoń Książ — FK AMICA H — 1:0
FK AMICA II — Orkan Jarosławiec — 3:0 
Wełna Skoki — FK AMICA H — 0:0

Bilans: 6 zwycięstw (1 na wyjeździe), 7 porażek (2 na 
własnym boisku), 1 remis (na wyjeździe).

TABELA PO RUNDZIE JESIENNEJ
1. Polonia Poznań 14 21 32:11
2. Warta H Poznań 14 21 31:12
3. Obra Mosina 14 20 28:11
4. lipno Stęszew 14 17 28:28
5. Patria Buk 14 15 29:22
6. Helios Czempiń 14 15 26:31
7. Dyskobolia Grodzisk 14 14 21:19
8. Wełna Skoki 14 14 25:28
9. FK Amica II Wronki 14 13 20:17

10. Orkn Gałowo 14 13 15:17
11. Pogoń Książ 14 11 13:22
12. Kłos Zaniemyśl 14 10 17:25
13. Concordia Mur. Goślina 14 10 12:29
14. Huragan Pobiedziska 14 9 16:27
15. Orkan Jarosławiec 14 7 8:21

Międzyparafialny turniej
W październiku na boisku „Czarnych” we Wrób­

lewie rozegrano ciekawy turniej piłkarski w kategorii 
młodzieży szkół podstawowych.

W turnieju uczestniczyły 4 drużyny reprezentujące 
parafie kościoła rzymsko-katolickiego: z Lipie (woj. 
koszalińskie), Sieraków, Wronki — Borek i gospodarze 
Biezdrowo. Rozgrywki przeprowadzono systemem 
„każdy z każdym”. Zwycięzcą turnieju zostali gos­
podarze — Biezdrowo zdobywając puchar ufundowany 
przez inicjatora tej imprezy, ks. Pawła Pawlickiego.

Każda drużyna otrzymała nagrodę w postaci piłki 
nożnej. Klub „Czarni” Wróblewo ufundował także 
nagrodę dla najlepszego zawodnika turnieju, którym 
okazał się zawodnik z Lipia.

Tabela końcowa turnieju
1. Biezdrowo 6 6:1
2. Wronki-Borek 4 7:2
3. Lipie 1 4:7
4. Sieraków 1 2:9

Słowa uznania należą się kol. Wiesławowi Chojano- 
wi, który jako gospodarz imprezy wraz z pozostałymi 
działaczami klubu przyczynił się do tego, że impreza 
została przeprowadzona sprawnie i w miłej atmosferze. 
Podziękować też należy fundatorom nagród oraz rodzi­
nom, które zaopiekowały się gośćmi z Lipia udostęp­
niając noclegi i wyżywienie.

(A.H.)

Uwaga warcabiści
Od 12 grudnia przez kolejne 8 sobót w sali 

Wronieckiego Ośrodka Kultury, w godz. 1200 
—1400 rozgrywane będą otwarte Mistrzostwa 
Miasta i Gminy Wronki w Warcabach 100-po- 
lowych. Dla najlepszych czekają nagrody!

WOK informuje

Zaproszenia do nabycia u dyr. WOK 
w cenie 600 tys. zł (z konsumpcją). 
Gra zespół muzyczny z Poznania.

KONKURS
Ogłoszony przez WOK

1 TMZW konkurs fotograficz­
ny pt. „Ziem ia w roniecką  
w ob iek tyw ie” został rozstrzy­
gnięty. W płynęło 11 prac 
dw óch autorów  (!). W yróżniono
2 p race kolorow e i 2 czar­
no-białe. A utor zdjęć koloro­
w ych Jarom ir Zieliński otrzy­
m uje nagrodę WOK-u m ałoo­
brazkow y ap a ra t fotograficzny 
m ark i „KODAK”. P rzem ys­
ław  Roszak — tw órca prac cza­
rno-białych nagrodzony został 
przez TMZW, otrzym uje album  
i 2 negatyw y kolorowe.

G ratulujem y!
N agrody do odebran ia u dy ­

rek to ra  WOK-u.

Stare 
Dobre 

Małżeństwo

KONCERT
Po&zjcl Apeimna

dla Phju^zuzcka i  Pana 
SALA KINA „GWIAZDA”

19 GRUDNIA’92 GODZ.1700
&Jety. uj cenią 30.000, ~ cl<r nabyoia
u Jiiiąya/m . na /2ynku

olaz ujJ£nia,Quxazda'

SALON GIER KOMPUTEROWYCH
w  holu kina „ G w ia z d a ”

czynny codziennie (oprócz sobót) w godz. 900 — 1 200 i 1600 — 2000

9 9 7

Hieny cmentarne. 16 listopada wro- 
niecka policja ujęła złodziei okradają­
cych cmentarze. Wpadli dość przypad­
kowo. Podróżując „Syreną” nie zatrzy­
mali się do kontroli drogowej. W czasie 
pościgu w okolicy stawów porzucili sa­
mochód pełen kwiatów, pochodzących 
(jak się później okazało) z cmentarza 
w Chrzypsku. Szybko zbiegów złapano: 
3 mężczyźni w wieku od 20 do 23 lat...

Wszyscy byli pod wpływem alkoholu, 
bezrobotni i notowani — jeden z gminy 
Wronki, dwóch z rejony Chodzieży. 
Cmentarny proceder uprawiają od dłuż­
szego czasu i działali na znacznym tere­
nie, nasze cmentarze też nie był im obce. 
Kwiaty po segregacji i płukaniu sprzeda­
wali w Poznaniu. Czy ich łupem padły 
tylko kwiaty, wykaże zapewne prowa­
dzone śledztwo.

Wyrok. Nieuczciwy skarbnik Zarzą­
du M-G Koło PZW ukarany. Za zdef- 
raudowanie 35 min zł, otrzymał: 1 rok 
więzienia w zawieszeniu na 3 lata, 5 lat 
zakazu zajmowania stanowisk material­
nie odpowiedzialnych, 1.000.000,- zł 
grzywny i pokrycie wyrządzonych 
szkód. Taki wyrok wydał Sąd Rejonowy 
w Trzciance.

* * *

Sredeczne podziękowanie dla 
wronieckiej Policji,
za wykrycie sprawcy w ypadku na 

ul. Lipowej w Nowejwsi (30.10.92 r.), 
który kierując samochodem potrącił 
kobietę, po czym  zbiegł pozostawia­
jąc (w stanie bardzo ciężllkim ) po­
szkodowaną bez pomocy.

Wdzięczny Henryk Krela

* * *

Coraz więcej kolizji i w ypadków  
n a  drogach pow odują pijani za k ie­
rownicą!

Grzybo — BRANIE. Październik na 
stacji w Mokrzu obfituje w grzybiarzy. 
Są oni nie lada pokusą, której oprzeć się 
nie zdołał będący na służbie dyżurny 
ruchu. Uległ gościnny kolejarz manii 
grzybo brania do stopnia 2,2%0.

* * *

Rozpijanie nieletnich. Ten rodzaj 
przestępstwa nasila się. 14-letni uczeń 
Sz.P. w Nowejwsi rozpijany przez star­
szych koleżków. Pije jak sam mówił 
— pół szklanki na raz, a po trzech szkaln- 
kach wina — gra w piłkę...(?)

* * *

Samoobrona. W sobotę, 14 listopada, 
ok. g. 20°° mieszkańcy Łucjanowa za­
trzymali na gorącym uczynku dwóch 
z trzech włamywaczy do sklepu spożyw­
czego K.P.. Trzeci czuwający w samo­
chodzie zbiegł. Dwójka będąca w sklepie 
została przejęta przez policję. Do czasu 
jej przyjazdu złodziei pilnowała trójka 
krzepkich mężczyzn, uzbrojonych w sie­
kierę i widły.

Złodziejami okazali się mieszkańcy 
gm. Międzychód, wobec których proku­
rator zastosował areszt tymczasowy, 
a wobec uciekiniera (ujętego następnego 
dnia) dozór policyjny. Za ujęcie spraw­
ców napadu rabunkowego, na wniosek 
Komendanta Policji we Wronkach, Za­
rząd MiG uhonorował trzech odważnych 
panów: Franciszka Szuflę, Jana Mąd- 
rawskiego i Lecha Horlę dyplomami 
uznania i nagrodami rzeczowymi.
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K R Z Y Ż Ó W K A  z porzekadłem

R ozw iązanie  w iró w k i anagram ow ej

O dgadnięte hasła i anagram y w pisane w diagram :
1) szarak  raszka, 2) paln ik  kaplin , 3) burdel dubler, 4) adrian

— radian , 5) renom a — m orena, 6) tu rn ia  — nu tria , 7) bereka  — R ebeka, 8) 
p ra te r traper, 9) tkan ie  kentia, 10) rzepak  rzepka, 11) b ra tek
— b artek , 12) T obruk  - K orbut.

W irówka au to rstw a pana K onrada W łodarczaka, okazała się bardzo 
trudna. Nadeszło ty lko jedno  praw idłow e rozwiązanie. N adesłała je  pani 
D oro ta  W ajdem an , k tóra otrzym uje I nagrodę ufundow aną przez Kingę 
K rzyżaniak  wł. baru  „R elaks” . Je s t nią kurczak  z rożna i deser — to rt 
lodowy o poj. 1 litra. G ratu lu jem y i życzym y smacznego.

Dalsze dwie nagrody pozostają w łączone do nagród za rozw iązanie 
obecnej krzyżówki.

Czy w  tym  staw ie je s t dobra 
woda?
p y ta  w ęd ka rz w ędkarza . 
W yborna! Ryby w cale nie chcą 
z niej wychodzić...

P rzez trzy  lata byłam  bardzo 
szczęśliwą żoną.
A co stanęło  na przeszkodzie? 
Mąż p rzesta ł w yjeżdżać w te ren  
i je s t te raz  codziennie w domu.

Co to je s t półprzew odnik? 
Człowiek, k tó ry  oprow adza w y­
cieczki na pół etatu .

Ile je s t przypadków  w dek lina­
cji?
Siedem!
A nie, bo te raz  osiem! Ósm y to 
w ykopnik  i odpow iada na py ta­
nie: kto? kogo?

Kto to je s t rekonw alescent? 
Je s t to pacjent, k tó ry  mim o w y­
siłków lekarzy  jeszcze żyje...

K ochanie — m ów i żona  do m ę­
ża  — m usim y otw orzyć nowe 
konto w  banku.
Dlaczego?
Na sta rym  nie m a ju ż  ani grosza.

N iepraw dziw y obcokrajowiec to człowiek, który 
sobie poprzysiągł żyć we w łasnym  kraju jak obcy.

Jeśli zostanie kiedyś rozpoznany, w tedy gorzko 
zawiedziony umrze jak na obczyźnie.

(C anetti)

Poziom o: 1) okład zim ny lub go­
rący, 5) bite po w ystępie, 8) m ocna 

z liści herbacianych, 9) g rupa 
m ająca jak ieś zadanie do w ykona­
nia (np. sportow a lub napraw cza), 
11) lejce, wodze, 12) loda — języ­
kiem , 14) odstęp m iędzy elem en­
tam i czegoś, np. m iędzy osiami, 16) 
o kim ś doświadczonym , zaradnym  
życiowo (w przeciw ieństw ie do teo­
retyka), 19) tradycyjny  — nowoor- 
leański, 20) gbur, p rostak , 22) jesz­
cze nie k rok, 25) bardzo sm aczne, 
ale ościstr ryby słodkow odne (ich 
odm ianą są złote rybki), 27) do wy- 
plew ienia, 29) Celsjusza i F ah ren ­
heita, 31) pow ierzchnia g run tu  
upraw nego, 32) staw ali w nie ryce­
rze, 33) p ierw iastek , którego tlenek  
je s t jedną  z najsilniejszych trucizn, 
34) w ystępow anie u  człow ieka ce­
chy jego odległych przodków  (np. 
nadm iernego owłosienia lub szcząt­
kow ego ogona).

P ionow o: 1) k lusk i ze śliwkam i,
2) pracow nik  zak ładu  skupiającego 
i przerabiającego pożyw ny biały 
płyn, 3) coś do w ycierania, 4) p rze­
chadzki, 5) przez p ło tk i lub po zdro­
wie, 6) pieśni operow e, 7) dolna 
część płaszczyzny dachu, 10) paję­
czak pasożytujący w  skórze, 13) 
prow izoryczny budynek , zw ykle 
drew niany, 15) z szybam i, 16) rodzaj 
w iosła z okrągłym  piórem , 17) 
Chinka, Jap o n k a  lub H induska, 18) 
... m inisteria lne w ręczane przy 
pow oływ aniu nowego rządu, 21) 
stolica leżąca nad tą  sam ą zatoką co 
Leningrad, 23) w spólne określenie 
kryzysu  i depresji gospodarczej, 24) 
dobra ocena, 26) w yzyw ające i lek ­
cew ażące odnoszenie się do ogólnie 
szanow anych pojęć, praw , osób, 28) 
część kościoła m iędzy prezb iterium  
a k ruch tą , przeznaczoną dla w ier­
nych, 29) zgodność z rozsądkiem , 
logiczność, trafność, 30) kam ień  do 
tam ow ania krw aw ień.

Po wpisaniu słów litery, które znajdują się w czerwonych polach, czytane kolejno rzędami 
poziomymi od góry do dołu, utworzą porzekadło ludowe, które jako  końcowe rozwiązanie 
wystarczy nadesłać na kartce pocztowej pod adresem: Redakcja „W ronieckich Spraw" skr. 
poczt. 41, 64-510 W ronki, z dopiskiem — Krzyżówka.

W śród Czytelników, którzy do końca grudnia nadeślą poprawne rozwiązanie rozlosujemy 
nagrody:

•  T ort lodowy o poj. 1 litra  (jeden z 13 rodzajów)
•  Zestaw  batonów  lodowych „M ars S nackers” 

funduje: B ar „R elaks” panny  Kingi K rzyżaniak
•  2 książki — wyd. album ow e, od redakcji „W S” .

Jedyny w e  Wronkach!
S P E C J A L I S T A  R E U M A T O L O G \  f >lekarz chorób wewnętrznych

Teresa Klich-Nowak
przyjmuje w „Spomaszu" poniedz. i czwartki g. 16.00 — 17.00 tel. dom. 540-931

KWIACIARNIA „NON — STOP”

Wronki, ul. Mickiewicza 20 A

poleca:
czynna całą dobę

0KWIATY cięte — sztuczne doniczkowe •  WIĄZANKI 
OKOLICZNOŚCIOWE 0BUKIETY, WIEŃCE 0 KRZEWY 
OZDOBNE 0 NASIONA, SADZONKI 0 ART. DO HODOWLI 
ROŚLIN 0 UPOMINKI 0

P rz y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  
te le fo n ic z n e  te l. 5 4 1 -3 8 5
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Szanowni 
Klienci 
nie musicie 
\ale możecie 
i to w każdej 
chwili


